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Dla wielu osób żywo interesujących śię rozwojem 

naszej gospodarki sprawa ta stanowi ciekawą za­
gadkę. Dlaczego włókiennictwo ciągle jeszcze nie 
ma w kraju odpowiedniego zaplecza technicznego?

Zdzisław SADOWSKI — INWESTYCJE RZECZO­
WE I LUDZKIE ' — str. 2

„Wzrost poziomu wiedzy i kwalifikacji społeczeń­
stwa jest produktem pracy określonych grup zawo­
dowych. Działalność ich tradycyjnie jest zaliczana 

do tzw. sfery usług nieprodukcyjnych. Jak wiado* 
mo, usługi te są traktowane jako jeden z elementów 
wtórnego podziału dochodu narodowego, nie zaś ja^ 
ko czynnik tworzenia tego dochodu. Czy wobec wy* 
raźnie materialnego charakteru ich produktu nie 
należałoby zmienić tej klasyfikacji?”

Zygmunt ZIMNY — PSYCHOLOGIĄ A REKLAMA 
— str. 7

Psychologia reklamy jest już dzisiaj nauką, która 
ma swoje metody, prawa i osiągnięcia. Pomijanie 
jej w codziennym życiu handlowym odbija się na 
poziomie i skuteczności kontaktów handlowych z za­
granicą. Tymczasem liczbę braków i elementarnych 
błędów naszej reklamy można, niestety, mnożyć..,

A podkreślenie zasługują 
niektóre, szczególnie aktu­
alne zadania prąc badaw­
czych, i praktycznego do­
świadczenia w dziedzinie 
systemu bodźców mate­

rialnego zainteresowania, bilanso­
wania i normowania pracy, plano­
wania zatrudnienia i funduszu plac, 
rytmiczności pracy, organizacji pra­
cy kierowniczej i udziału' mas w 
kierowaniu i zarządzaniu produkcją 

Zasada „każdemu według jego
pracy" 
dłowość

wyraża obiektywną prawi-
rozwoju

okresie socjalizmu.
społecznego w

System ma-
terialnego zainteresowania stanowi 
tym samym potężną dźwignię socja­
listycznego' budownictwa. Praktyka 
wskazuje jednak, że na skuteczność 
tego systemu składają się wszystkie 
nieomal elementy stosunków pro­
dukcji, a także w znacznym stopniu 
również instytucje i działanie nad­
budowy społecznej. Istnieje np. wy­
raźna relacja między efektywnością 
płac i stosunkami rynkowymi; zain­
teresowanie poprawą zarobków 
wzrasta lub maleje w zależności od 
struktury masy towarowej i warun-* 
ków nabywania towarów. Istnieje 
też inna współzależność między za­
interesowaniem personelu kierowni­
czego w uzyskiwaniu premii za 
optymalne wyniki gospodarcze, a 
zasadami jej ustalania i przyznawa­
nia.

Jeśli zasady te są wadliwie usta­
lone, wówczas powstaje zjawisko 
materialnego zainteresowania per­
sonelu wynikami sprzecznymi z in­
teresem społecznym. Pogodzenie in­
teresów jednostki i zbiorowości z 
interesami ogólnospołecznymi po- 
przez przemyślany, nieschematyczny, 
a zarazem wzajemnie zharmonizo­
wany system bodźców materialnych 
i moralnych — oto zadania, które 
należą do najpilniejszych i najtrud­
niejszych w ekonomice produkcji i 
pracy. Tym większe jest znaczenie 
bliskiej współpracy instytutów pra­
cy i innych placówek badawczych 
państw socjalistycznych.

Skuteczność systemów płac zale­
ży jednak także od prawidłowości 
podstawy obliczeń i oceny, od miary 
prący, której znaczenie w całości, 
metod planowania i gospodarowania 
zwiększa się systematycznie.

W pracy fizycznej główną podsta­
wę mierzenia wyników pracy sta­
nowią technicznie uzasadnione nor­
my. W tej też dziedzinie istnieją 
liczne placówki badawcze i doświad­
czalne we wszystkich państwach so­
cjalistycznych. Tym bardziej niera­
cjonalna jest dotychczasowa prak­
tyka, gdy identyczne, typowe nor­
matywy i normy, a nawet podsta­
wy metodologiczne i technika nor­
mowania, są przedmiotem równole­
głych i niezależnych od siebie opra­
cowań we wszystkich państwach 
socjalistycznych.

Technicznie uzasadnione normy 
ustalane są głównie dla robotników 
opłacanych w systemie akordowym 
i premiowo-akordowym. Utrwala się 
jednak przekonanie o konieczności 
normowania wszystkich rodzajów 
pracy, zwłaszcza wobec przewidy­
wanego stałego zwiększania się 
udziału prac opłacanych dniówko­
we i miesięcznie.

Normowaniu mogą również podle­
gać prace nieprodukcyjne, prace 
personelu administracyjno-techni cz- 
nego, biur konstruktorskich itd. Sto­
suje się więc normy obsady poszcze­
gólnych agregatów, normy obsługi 
określonej liczby maszyn, normy za­
trudnienia w określonych ogniwach 
administracji itp.
'Nie chodzi jednak tylko o samą 

Instytucję norm pracy i zatrudnie­
nia i związane z tym bardziej pre­
cyzyjne metody bilansowania pracy 
i funduszu płac.

Warunkiem wprowadzenia 1 sto­
sowania norm technicznie uzasad­
nionych jest przecież usprawnienie 
i udoskonalenie metod pracy, a tak­
że uproszczenie i ujednolicenie zbęd­
nie zróżnicowanych operacji, czyn­

noścl 1 sposobów wykonywania pra­
cy. Oodpowiednio następuje także 
ujednolicenie, racjonalizacja i u- 
proszczenie całości procesu techno­
logicznego, poczynając od czynności 
dostawy i przyjmowania surowców 
na czynnościach pakowania 1 zbytu 
gotowych wyrobów kończąc.

Dla potrzeb analizy międzyzakła­
dowej i międzygałęziowej celowe 
jest także opracowanie i stosowanie 
jednolitych metod wskaźnikowego 
obliczania pracochłonności pracy 
uprzedmiotowionej — tak, aby 
uchwycić całość nakładów pracy na 
dany- wyrób.

Szybkich zmian 1 usprawnień wy­
maga stosowany dotąd sposób po­
wiązania planów funduszu płac w 

' przedsiębiorstwie z planami i wy­
konaniem produkcji globalnej' 1 to­
warowej oraz zbytnio uproszczona 
metoda .oceny ruchu wydajności 
pracy na podstawie zmian w wy­
sokości przypadającej na pracowni­
ka wartości produkcji globalnej lub 
towarowej. Przy takim planowaniu 
funduszu płac powstają nieraz 
ostre sprzeczności między potrzeba­
mi społecznymi a interesami przed­
siębiorstwa i jego kierowniczego 
personelu.

Powstaje swoisty mechanizm „do­
stosowawczy" w przedsiębiorstwach, 
polegający na wyszukiwaniu sposo­
bów sztucznego podwyższania war­
tości produkcji globalnej, unikania 
produkcji bardziej pracochłonnych 
wyrobów, ucieczce od bardziej pra­
cochłonnych sposobów uszlachetnia­
nia surowców 1 odpadów produk­
cyjnych itp.

W Polsce podjęte zostały w br. 
próby bardziej elastycznego korygo­
wania funduszu płac tak, aby zła­
godzić ujemne skutki stosowanego 
dotąd systemu.

W przemyśle odzieżowym stosu­
je się już od kilku lat z bardzo do­
brymi wynikami zasadę planowania 
wartości produkcji i funduszu płac 
w oparciu o normatywnie ustaloną

TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY

ROK XVII WARSZAWA 5 SIERPNIA 1862 R. CENA 2 ZŁ RRII /568

gospodarcze

p BZY omawianiu sytuacji go- roczu mogą tworzyć glebę dla bar- 
spodarczej w krótkich od- dziej optymistycznych czy bardziej
cinkach czasu — miesięcz­
nych, czy kwartalnych —

podkreślaliśmy niejednokrot­
nie, iż mogą tu występować

czynniki o charakterze krótkotrwa­
łym, które deformują rzeczywiste 
tendencje i utrudniają wyciąganie 
wniosków dla całego okresu roczne­
go.

Okres półroczny jest o tyle lepszy 
dla analizy, że jest dłuższy i o tyle 
gorszy, że przecina niejako na po­
łowę procesy gospodarcze, które w 
niejednakowym tempie przebiegają 
w ciągu roku. Dotyczy to zwłasz­
cza I półrocza, w którym np. pro­
cesy inwestycyjne są z reguły wol­
niejsze, niż w II półroczu, w któ­
rym nie możemy precyzyjnie okre­
ślić przewidywanych wielkości pro­
dukcji rolnej itd. Dochodzą do tego 
czynniki koniunkturalne o charak­
terze pozagospodarczym, jak np. kli­
matyczne, które mocniej oddziały- 
wając na gospodarkę w jednym pół-

pesymistycznych prognoz na okres 
drugiego półrocza. Wszystkie te mo­
menty trzeba więc wziąć także pod 
uwagę przy studiowaniu komuni­
katu GUS o rozwoju gospodarki 
narodowej w I półroczu 1962 r.

gólnoścl przyśpieszenie tempa in- 
westowania i stwarzała z góry op­
tymistyczne prognozy dla rolnictwa. 
Głównym kłopotem szybkiej dyna­
miki wzrostu był towarzyszący jej 
szybki wzrost wypłat, który rzuto­
wać mógł na dalszy rozwój sytuacji 
rynkowej. Zapiszmy więc „na bo­
ku”, że baza, z którą porównujemy 
bieżące półrocze, ukształtowała się 
dość wysoko.

Półrocze roku bieżącego przebie­
gało w warunkach mniej , pomyśl-

cowa. Czerwcowy spis zwierząt go­
spodarskich wykazał, dalszą tenden­
cję wzrostu bydła (o 4,7% w stosun­
ku do czerwca 1961 r.), a także nie­
wielki (o 0,9%) wzrost trzody chle­
wnej.

Skup zbóż ze zbiorów w roku go­
spodarczym 1960/61 (przy wzroście 
hodowli!) był wyższy o 7%, niż w 
okresie ubiegłym, skup ziemniaków 
przekrocz., ł poziom poprzedniego ro­
ku gospodarczego o 27%. Skup bydła 
był o 11,4% wyższy niż r I półrp-

III

Pierwsze półrocze ubiegłego ro­
ku było w sumie bardzo pomyśl­
ne. Obok niezłej pracy przemysłu i 
budownictwa J&raz poprawiającego 
się zaopatrzenia materiałpwego czyn­
nikiem sprzyjającym była tu po-

w szcze-DOKOŃCZENIE NA STR. 6 goda, która umożliwiała

nych. Pod względem klimatycznym 
zarówno miesiące zimowe jak i wio­
senne były wyraźnie niekorzystne. 
Długotrwałe mrozy i długotrwałe 
deszcze hamowały pracę budownic­
twa i budziły poważne obawy co 
do perspektyw tegorocznej produk­
cji rolnej. W dodatku mieliśmy epi­
demię grypy, która wyraża ślę ^w 
przemyśle m.in. w 11% wzroście go­
dzin opuszczonych z powodu cho­
roby, a w konsekwencji w zakłóce­
niach produkcji w pierwszych mie- 

.'siąćach roku.
Uwzględniając fakt, że baza po­

równywalna ub. roku ukształtowała 
się na .dość wysokim poziomie, i, że 
w- bieżącym roku wystąpiło, szereg 
negatywnych czynników o charak­
terze koniunkturalnym, możemy 
ocenić wyniki bieżącego półrocza 
jako w sumie wyraźnie pomyślne. 
Dynamika produkcji przemysłowej 

. utrzymywała się w ciągu całego pół­
rocza na stosunkowo wysokim po­
ziomie i była wyższa, niż zakładano 
w planie rocznym. Wzrost global­
nej produkcji przemysłowej w po­
równaniu z odpowiednim okresem 
1961 r. wyniósł w I półroczu br. 
9.7%, podczas gdy plan roczny prze­
widywał wzrost produkcji w wyso­
kości 8,4%.

W rolnictwie — mimo szczególnie 
niekorzystnych warunków atmosfe- 
ryczAych wiosną — powierzchnia za­
siewów utrzymała się na poziomie 
roku ubiegłego, a stan zasiewów nie 
odbiega chyba od średnich wielo­
letnich. Zmiany na lepsze spowo­
dowała tu pogoda czerwcowa i lip-

czu 1961 r., skup trzody chlewnej 
mięsno-słoninowej utrzymał się na 
poziomie roku ubiegłego, skup trzo­
dy bekonowej był natomiast niższy 
o 10,2%. Łączny skup żywca rzeź­
nego (bez koni) był niższy o 0,6% 
od skupu w analogicznym okresie 
roku ubiegłego. Skup mleka był o 
1,7% wyższy niż w ub. roku.

W sumie od strony tempa wzro­
stu produkcji przemysłowej, pro­
gnoz dla produkcji rolnej .i skupu 
produktów rolnych sytuacja 'wyglą­
da nieźle. W przemyśle pewne oba­
wy budzi wprawdzie zbyt szybki 
wzrost zatrudnienia (wg założeń 
NPG miał wynieść 2,6%, faktycz­
ny wzrost 3,6%) ale jednak musi- 
my pamiętać, że i plan produkcji 
globalnej przekroczony został o 1,4% 
a plan wzrostu wydajności pracy 
o 0,4% (wartość produkcji global­
nej przypadająca na 1 zatrudnione­
go - bez uczniów - wzrosła w po­
równaniu z I półroczem ub. roku 
o 5,9%, a na 1 robotnika grupy 
przemysłowej nawet o 6,1%). Czyn­
nikiem uzasadniającym w poważ­
nym stopniu wzrost zatrudnienia są 
zmiany w strukturze produkcji w 
kierunku zwiększenia jej praco­
chłonności. Jest to spowodowane 
przede wszystkim rozszerzeniem wa­
chlarza pracochłonnej produkcji 
eksportowej, a częściowo również 
rynkowej. Na tym odcinku, chociaż 
następują tu. odchylenia od pier­
wotnych założeń planu 5-letniego

OOKONCZFNIE NA STR-

USŁUGI
NADAL ZANIEDBANE

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

Nieudunn licftecja
W maju Łódzka Fabryka Maszyn 

Jedwabniczych, zwana w skrócie 
„Majedem", miała szczelnie wypeł­
niony zamówieniami portfel. W mie­
siąc później znalazła się jednak w 
pożałowania godnej sytuacji. Pow­
stały nieoczekiwane kłopoty ze zby­
tem snowadła RE-5.

Prototyp tej maszyny zatwierdzo­
ny został do produkcji 7 czerwca. 
W 23 dni później, gdy montaż trzech 
pierwszych snowadel blisko był 
ukończenia, okazało się, że nie ma 
na nie odbiorcy. Zjednoczenie Prze­
mysłu Tkanin Jedwabniczych i De­
koracyjnych zgłosiło rezygnację z 
zamówienia, na maszyny, . których 
produkcję uruchomiono z jego ini­
cjatywy. Dlaczego? Pismo odbiorcy

BARBARA WIŚNIEWSKA

z dnia 30 czerwca wyjaśnia sprawę: 
... W związku ze zmianą projektu 
modernizacji i rozbudowy Kaliskiej 
Fabryki Pluszu i Aksamitu zmusze­
ni jesteśmy zrezygnować z dostaw 
8 sztuk snowadeł, przewidziańych 
do zakupu w br..."

Uzasadnienie rezygnacji z zamó­
wienia jest logiczne i przekonywa­
jące. Skoro dalsza rozbudowa Ka­
liskiej Fabryki uznana została za 
niecelową, snowadła są niepotrzeb­
ne. Przed magazynowaniem nowych 
maszyn Zjednoczenie broni się i 
ma rację. Dziwi tylko, że zmiana 
założeń 'jednej z czołowych w re­
sorcie przemysłu lekkiego inwesty­
cji nastąpiła w pięć minut po przy­
słowiowej godzinie dwunastej; po 
wybudowaniu pomieszczeń i spro­

wadzeniu niektórych urządzeń z 
Importu.

Historię tę można by, mimo 
wszystko, uznać za banalną, gdyby 
me powtarzała się w różnych wa­
riantach. Kilka dni wcześniej do 
Zjednoczenia Przemysłu Maszyn 
Włókienniczych wpłynęła rezygna­
cja z zamówienia na dostawę 82 
sztuk krosien, przewidzianych w 
br. dla Południowo-Lódzkich Zakła­
dów Przemysłu Jedwabmczego. W 
tym samym , czasie Toruńska Przę­
dzalnia Wełny Czesankowej w bu­
dowie zwróciła się o przesunięcie 
dostaw kilkudziesięciu maszyn z I 
kwartału 1963 r. na rok następny.

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

O
 TYM, że rozwój usług w 
naszym kraju nie nadąża 
za wzrostem potrzeb lud­
ności — nie trzeba chyba 
nikogo przekonywać. Spo­
ro pisano już na ten te­

mat, zresztą wszyscy odczuwamy to 
wyraźnie na własnej skórze. Nawet 
w większych miastach często dają 
się ludziom we znaki kłopoty z na­
prawieniem zamka czy lodówki, re­
peracją obuwia, uszyciem ubrania, 
upraniem bielizny itp. Co dopiero 
mówić o mieszkańcach mniejszych 
miejscowości, którzy nierzadko prak­
tycznie rzecz biorąc są pozbawieni 
możliwości korzystania z. szeregu 
usług.

Nic więc dziwnego, że w tej sy­
tuacji dość duże nadzieje wiązano 
z uchwałą Rady Ministrów z 9 
czerwca 1960 roku dotyczącą rozwo­
ju usług dla ludności w latach 1961— 
1965. Gdy powstawał ten dokument 
— prasa sźbroko się nim zajmowała 
później jednak zainteresowanie to 
osłabło. A przecież najbardziej istot­
na jest właśnie praktyczna realiza­
cja tych tak oczekiwanych zamie­
rzeń.

Dlatego też warto przynajmniej pokrót­
ce zasygnalizować tu wyniki kontroli 
wykonywania . postanowień tej uchwały 
przez pierwsze kilkanaście miesięcy. Kon­
trolę tę przeprowadziła NIK — przy 
współudziale innych organów - w ostat­
nim kwartale ubiegłego i plęrwszym 
kwartale bieżącego roku na terenie sied­
miu województw (białostockie, gdańskie, 
katowickie,’ krakowskie, lubelskie, wroc­
ławskie I zielonogórskie). Szczególną 
uwagę zwrócono przy tym na prawidło­
wość opracowywania terenowych pro­
gramów, sposoby' zabezpieczenia środ­
ków niezbędnych dla właściwej realiza­
cji tych zadań i dotychczasowy przebieg 
tej realizacji oraz na przyczyny zaistnia­
łych już zaniedbań i opóźnień. Stwier­
dzono bowiem wiele błędów i niepra­
widłowości, które ujemnie odbijają się 
na zaplanowanym rozwoju usług.

ORGANIZACYJNY NIEDOWŁAD

Wspomniana już uchwała przewi­
duje, że wartość usług świadczo­
nych dla ludności przez jednostki 
gospodarki uspołecznionej (spółdziel­
czość, a zwłaszcza spółdzielnie pra­
cy, szereg przedsiębiorstw podpo­
rządkowanych MHW, przemysł tere­
nowy i in.) powinna w bieżącej pię­
ciolatce wzrosnąć o około 130 proc., 
a wartość usług świadczonych przez 
rzemiosło indywidualne — o około 
100 proc. Realizacja tak poważnych 

zadań nakłada na zainteresowane 
centralne jednostki gospodarcze oraz 
prezydia rad narodowych wiele obo­
wiązków związanych z planowa­
niem. koordynacją, nadzorem i ma­
terialnym zabezpieczeniem rozwoju 
usług dla ludności.
I trzeba przyznać, że szereg wynikają­

cych stąd, pracochłonnych nieraz czyn­
ności, zostało Już wykonanych. Jednost­
ki centralne mają na swym koncie róż­
ne prace normatywne i organizacyjne 
(przepisy dot. programowania rozwoju 
usług, koordynacji działalności usługo­
wej, zabezpieczenia materiałowego i lo­
kalowego itp.). Podobnie prezydia rad 
narodowych zrealizowały część prac 
związanych z koniecznością ustalenia 
faktycznego potencjału usługowego oraz 
określenia potrzeb ludności w tej dzie­
dzinie.

Ale mimo to organizacyjne zabez­
pieczenie przewidzianego uchwałą 
rozwoju usług w wielu przypad­
kach nozostawia sporo do z.vczenia. 
Nawet na szczeblu jednostek cen­
tralnych stwierdzono tu szereg nie­
dociągnięć. Należało do nich np. 
zbyt późne (październik 1961) powo­
łanie w Komitecie Drobnej Wytwór- 
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W
 ZROST dochodu na- występuje na tle znanej prawidło- nego wykorzystania środków nie tego czynnika znacznie wyższej cję gospodarczą do pracowników

rodowego w każdym wóści rozwoju gospodarczego, pole- jest zaciemniana przez kryterium efektywności ekonomicznej,
społeczeństwie opiera gającej na serwicyzacji zatrudnię- wąsAó pojmowanej efektywności,
się oczywiście na in- nia (według określenia Prof. Raj- właściwie nie ma powodu trakto-
westycjaćh w dziadzi- '' — ... ■ ■ . .... ,, —..
nie trwałych zasobów 

produkcyjnych. Dzięki nim rozsze-
rza się zdolność wytwórcza społe­
czeństwa. Ale zwiększona 'zdolność 

■wytwórcza przynosi zamierzone re­
zultaty w postaci wzrostu produk­
cji tylko . wówczas, .kiedy aparat 
wytwórczy jest obsługiwany przez 
siłę roboczą o odpowiednich kwali­
fikacjach.

Wynika z tego, że istnieje ścisła 
komplementarność między rzeczo­
wymi inwestycjami produkcyjnymi 
a podnoszeniem poziomu kwalifi­
kacji pracowników. Najdoskonalsze 
maszyny nie przyniosą efektu pro­
dukcyjnego bez fachowców. Jeśli 
zaś wzrost uzbrojenia technicznego 
wyprzedza podnoszenie poziomu 
kwalifikacji, prowadzi to wprost do 
marnotrawstwa sprzętu i urządzeń.

Tak więc inwestycje rzeczowe w 
trwałych zasobach produkcyjnych 
nie są wystarczającym warunkiem 
zapewnienia wzrostu dochodu naro­
dowego. Zwiększają one stopień 
technicznego uzbrojenia p’'acy. Rów­
nolegle jednak musi sie odbywać

kiewicza, który zajmował się ba- wania nakładów na rozwój nauki 
daniem tego problemu), czyli , ten- 1 oświaty jako faux frais rozwoju 
dęncji do szybszego wźrostu zatrud- gospodarczego. Tymczasem taki pó- 
nienia w dziedzinie usług, niż w gląd kryje się w istocie za wszel- 
pozostałych działach gospodarki. Po ■ kimi — częstymi — sformułowa- 
wtóre, wiadomo, że z wielu wzglę­
dów dziedzina usług w naszej go*
spodarce pozóstaje na razie w tyle 
za tempem rozwoju przemysłowego, 
W tej sytuacji wydaje się koniecz­
ne szerokie podjęcie problemu u- 
slug od strony teoretycznej i prak­
tycznej przez naszą naukę ekono-

niami typu:. ,,kraj nasz rozbudo­
wuje’ swoje siły wytwórcze, a o- 
prócz tego ponosi olbrzymie wy­
datki na rozwój oświaty i innych 
Świadczeń społecznych'*.

Jest oczywiście faktem, że tak w 
Polsce jak i w innych krajach o- 
bozu socjalistycznego, państwo łoży

------nauki i oświaty. Jej rola w „inwe- 
ludzkich" jest podwójna:otrzymał bardzo wysoKie wskazniKi . < w . ,............... • — przygotowuje . pełnowartościowych . 

fizycznie, i psychicznie obywateli, cór 
stanowi analogię do zabezpieczenia 
wysokiej jakości środków; inwesty­
cyjnych; oraz zajmuje się regenera-

efektywnoścl kształcenia. Przyczy-
ny tego — jak pisze Z. Małecka 
widzi ón w niskich kosztach bieżą­
cych. „ „Niskie płace nauczycieli 
wszelkich stopni, niższe od prze­
ciętnych płac robotniczych, stano­
wią tu główne źródło".

Jak jęst u nas?
O efektach produkcyjnych wzro­

stu kwalifikacji na razie niewiele 
można powiedzieć. Co prawda z 
badań J. Pajestki4) wynika, że w 
latach 1951-60 wzrost wydajności

wzrost uzbrojenia 
i umiejętności.

Nie zajmujemy 
kule problemem,

pracy

się w 
j"k

w wiedzę

tym arty- 
konkretnie

Inwestycje
powinien wyglądać optymalny pro­
ces kształcenia ludzi w naszym spo­
łeczeństwie. Chodzi nam o co inne­
go: o ekonomiczny sens wydatków 
na kształcenie ludzi.

Trzeba chyba wreszcie jasno 
stwierdzić, że wydatki na kształce­
nie ludzi są także swego rodzaju 
wydatkami inwestycyjnymi. Tworzą 
one inwestycje o szczególnym cha­
rakterze, gdyż są trwale i długo 
się nie zużywają. W odróżnieniu od 
inwestycji rzeczowych można je 
nazwać — może niezbyt zręcznie — 
inwestycjami ludzkimi. Zwiększają 
one zdolności wytwórcze społeczeń­
stwa nie mniej skutecznie, niż urzą­
dzenia materialne.

Kształcenie ludzi dla zapewnieni 
wysokiego poziomu obsługi aparatu 
wytwórczego stanowi zresztą tylko 
jeden aspekt ogólniejszego problemu 
ekonomicznej roli wiedzy i wy­
kształcenia w ogólę, W tym naj­
szerszym sensie wiedza jąko inte­
gralna część składowa fili Wytwór­
czych jest warunkiem rozwoju rów­
nie istotnym, jak zasoby narzędzi 
pracy. Nie można jej przy tym u- 
ważać za czynnik niematerialny w 
czasach; gdy stała się już ważną 
samodzielną pozycją eksportu i im­
portu i gdy eksport wiedzy może 
być nawet lepszym źródłem dewiz, 
niż eksport węgla.

Szerokie postawienie problemu e- 
konomicznej roli wiedzy pozwala

rzeczowe
i ludzkie

ZDZISŁAW SADOWSKI

cją ich sił i sprawności, co jest ana­
logiczne *do remontów kapitalnych 
i bieżących. Obie te funkcje są jak 
Wiadomo niezwykle ważne w stoę// 
suńku do wszelkiego rodzaju sprzę­
tu produkcyjnego: tym ważniejsze 
muszą być w stosunku do człowie­
ka. Dotykam tu tylko aspektu go­
spodarczego. tej sprawy, aspektu 
materialnej efektywności „inwesty­
cji ludzkich", co może kogoś razić. 
Ale nie ma w tym nic złego, bo 
nie pomniejszam przez to wielkich 
humanistycznych wartości ochrony 
zdrowia ludzkiego, jak nie pomniej­
szałem humanistycznych wartości 
wiedzy. Podkreślam tylko, że pod 
względem ekonomicznego, material­
nego efektu produkcyjnego tzw. 
„usługi nieprodukcyjne" nie ustępu­
ją produktom sfery materialnej.

Podkreślenie tego jest istotne, 
gdyż dysproporcja w podziale do­
chodu, o której była mowa, osta­
tecznie bierze się z przypisywania 
innej, mniej ważnej (na danym eta­
pie rozwoju) funkcji społeczno-go­
spodarczej sektorowi „usług niepro­
dukcyjnych" niż sferze produkcji 
materialnej.

Szukając środków przeciwdziała­
nia tej dysproporcji, trzeba oczywi­
ście zdawać sobie sprawę z tego, 
że nie jest możliwa jej natychmia­
stowa ani szybka likwidacja. Z dru­
giej strony jednak trzeba też wi­
dzieć, że działają w gospodarce 
przy jej obecnym ustawieniu w tej 
dziedzinie czynniki, automatycznie 
prowadzące do bieżącego rozszerza­
nia tej dysproporcji. Najważniej­
szym z nich jest fakt, że w dziale 
„usług nieprodukcyjnych" nie wy­
stępuje tzw. organiczny wzrost plac, 
związany z przekraczaniem planów 
produkcyjnych i wzrostem wydaj-

TEORIA EKONOMIKI 
A HISTORIA GOSPODARCZA

W dniu 17.IV. br. prof-
Taylor z Uniwersytetu A. Mickiewicza 
w Poznaniu wygłosił w Domu Ekonomi­
stów w Gdańsku interesujący odczyt 
pod powyższym tytułem. Na samym 
wstępie prelegent wypowiedział się 
przeciwko konwencjonalnemu i uprosz­
czonemu poglądowi pokutującemu u nie­
których uczonych, jakoby sferą działa­
nia historii gospodarczej było badanie 
faktów ekonomlcznvch w przeszłości, 
a ekonomiki — takichże faktów z teraź­
niejszości. W rzeczywistości zadaniem 
teorii ekonomiki politycznej jest analiza 
powszechnie występujących zjawisk go­
spodarczych i ustalenie związku między 
nimi. Natomiast historia gospodarcza 
winna badać związki indywidualne mię­
dzy faktami zachodzącymi w przeszło­
ści, posiłkując się teoretycznie wiado­
mościami z ekonomiki. Nie wyklucza 
to, że w praktyce obie dziedziny wie­
dzy nieraz zachodzą na siebie.
Najbardziej Jednak istotna różnica 

między tymi dwoma dyscyplinami pole­
ga na odmiennych metodach i celach 
badawczych. Uogólnienie teorii ekono­
mii politycznej powstaje również na 
podstawie faktów z przeszłości, jak np. 
teoria obiegu pieniężnego Ricarda oparta 
na badaniu zjawisk Inflacyjnych w 
okresie blokady Anglii w czasie wojen 
napoleońskich, lub teoria koniunktur, 
powstała w wyniku analizy sekwencji 
faktów ekonomicznych od początku XIX 
w. Jednakowoż, Jeżeli chodzi o zjawi­
ska niedawne, teoretyk-ekonomista zwy­
kle zbiera materiał faktyczny samodziel- 
nią 1 zużytkowuje go dla swych uogól­
nień. ,

Specjalną dziedzinę wiedzy stanowi 
badanie spraw rozwoju gospodarczego, 
polegające na analizie zmian wielkości 
układu gospodarczego w czasie, a więc 
w historycznym ujęciu. Jednakowoż tego 
rodzaju badania nieraz cierpią na brak 
właściwej indukcji u historyków, co 
sprowadza ich nieraz na manowce histo- 
riozofil. Tutaj też otwiera się droeą d>a 
działalności ekonomisty, rozpatrującego 
zjawiska pod kątem widzenia czynni­
ków gospodarczych i wzajemnych Ich 
ustosunkowań.

Na zakończenie prelegent omówił tak 
popularną obecnie teorię wzrostu gospo­
darczego, traktującą o wielkościach go­
spodarczych wzajemnie oddziaływają­
cych na siebie w swym rozwoju dyna­
micznym. Badania te, mające wielką 
przyszłość przed sobą, można prowadzić 
w dwu kierunkach, a mianowicie w 
ujęciu historycznym, co nie da wglądu 
w mechanizm zmian oraz w ujęciu ściśle 
teoretycznym, co może dać ciekawe wy­
niki. Oba te kierunki badawcze Jednak 
mogą ze sobą z pożytkiem współpra­
cować.

stwierdzić, że podobnie jak
inwestycje rzeczowe — także i in­
westycje łudzicie nie są jednorod­
ne. Istnieje wśród nich szereg ty­
pów, kierunków o różnym znacze­
niu ekonomicznym. Istnieje więc 
możliwość i potrzeba dokonywania 
wyboru, przy czym kryteria tego 
wyboru mogą być bardzo różno­
rodne.

Samo jednak określenie przyrostu 
uzbrojenia pracy w wiedzę i umie­
jętności mianem inwestycji ludzkich 
pociąga za sobą istotne konsekwen­
cje w dziedzinie nauki ekonomii i 
praktyki ekonomicznej.

Wzrost poziomu wiedzy i kwali­
fikacji społeczeństwa jest produk­
tem pracy określonych grup zawo­
dowych, których działalność jest 
tradycyjnie zaliczana do tzw. stre­
fy usług nieprodukcyjnych. Jak 
wiadomo, usługi te są traktowane 
jako jeden z elementów wtórnego 
podziału dochodu narodowego, nie 
zaś jako czynnik tworzenia tego 
dochodu. Czy wobec wyraźnie ma­
terialnego charakteru ich produktu 
nie należałoby zmienić do nich tego 
stosunku?

Pytanie takie postawił ostatnio 
(zresztą nie po raz Qierwszy) Pro­
fesor Brus1). Inaczej jednak rozu­
mie on problem efektu material­
nego usług, o których mowa. Prof. 
Brus przyjmuje, jak mi się zdaje, 
że pracownicy sfery usług niepro­
dukcyjnych (ściślej: socjalno-kultu- 
ralnych, bo nimi tylko się zajmuje) 
swoją pracą przyczyniają się bez­
pośrednio do zwiększania material­
nego dobrobytu społeczeństwa, a 
więc dają produkt podobny, jak 
każdy wytwórca materialnych dóbr 
konsumpcyjnych. Abstrahuje się 
przy tym od zagadnień akumulacji. 
Jest to więc rozumowanie oparte 
na wartości wymiennej usług nie­
produkcyjnych.

Prof. Brus wypowiada się osta­
tecznie za wliczaniem wartości u- 
sług tego typu do dochodu narodo­
wego i wskazuje na zbliżone po­
glądy formułowane przez niektó­
rych ekonomistów radzieckich, w 
szczególności S. G. Strumilina. Nie 
mam wątpliwości, że do tezy koń­
cowej Prof. Brusa należy się przy­
łączyć. Natomiast sądzę, że w pew­
nym sensie ważniejszą jeszcze spra­
wą jest sprecyzowanie samego cha­
rakteru ich efektu materialnego. 
Pod tym względem w ujęciu Prof. 
Brusa widzę pewną jednostron­
ność.

Nie jest to zresztą zarzut w sto­
sunku do autora. Usługi w ogóle 
stanowią dziedzinę nader rozległą 
i chyba słabo rozpoznaną nawet 
pod względem pojęciowym. W przy­
jętych sposobach klasyfikacji usług 
występuje wiele zazębień, przenika­
nia się i umowności w traktowaniu 
różnych typów usług. Z pewnością 
jesteśmy dalecy od jasności poję­
ciowej, której potrzeba daje się co-
raz silniej odczuwać. Potrzeba tą
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tniczną. Zacząć trzeba jak zwykle 
od dyskusji.

Wracam więc na razie do odcin­
kowego, ale ważnego zagadnienia 
roli usług nieprodukcyjnych w za­
kresie rozwoju wiedzy i kształce­
nia łudzi w tworzeniu dochodu na­
rodowego. Czy istotnie są to usługi 
nieprodukcyjne?

Jak wiadomo, dzisiejszy, sposób 
pojmowania sfery usług nieproduk­
cyjnych wywodzi s.ę od Adama 
Smitha. Podkreślił to również Prof. ' 
Brus, słusznie wskazując, że' Smith 
był inicjatorem ataku na sferę nie­
produkcyjną, jako „obsługującą 
przede wszystkim warstwy związa­
ne z przeżytkami feudalizmu". Ale 
mało kto pamięta, że twórca teorii 
wartości opartej na pracy, Adam 
Smith, przedstawiał kapitał trwały 
jako wartość występującą w czte­
rech formach. Oto one: maszyny i 
narzędzia, budynki gospodarcze, 
wartość nakładów na podniesienie 
kultury rolnej oraz „pożyteczne u- 
miejętności nabyte przez mieszkań­
ców kraju". A oto jak ujmował 
Smith znaczenie ostatniej z tych 
pozycji: „By nabyć takie kwalifi­
kacje człowiek musi przez czas 
ksztalęenia, nauki lub terminowa­
nia otrzymywać środki utrzymania, 
co zawsze jest rzeczywistym wy­
datkiem, który jest kapitałem trwa­
łym i jakby zawartym w danym 
człowieku. Te umiejętności są czę­
ścią jego majątku, a jednocześnie 
częścią majątku tego społeczeństwa, 
do którego człowiek ten należy. 
Można uważać, że zwiększona bie­
głość robotnika jest podobna do 
maszyny czy narzędzia ułatwiające­
go i skracającego pracę, która choć 
wymaga pewnego wydatku, to jed­
nak oddaje go z nadwyżką"2).

Tak więc ponad wszelką wątpli­
wość tezę o inwestycyjnym cha­
rakterze kształcenia ludzi można 
przypisać Smithowi.

Ta teza Smitha nie mogła przy­
jąć się w burżuazyjnej ekonomii, a 
nawet była trudna do rozwinięcia 
dla samego autora. Jak bowiem 
wskazał Marks, kapitalistyczne sto­
sunki produkcji wymagały przyję­
cia określonego kryterium produk­
cyjnego charakteru pracy: zdolnoś­
ci wytwarzania wartości dodatko­
wej dla kapitalisty. Od tej strony 
praca społeczna wydawana na roz­
wój wiedzy i kształcenie ludzi była 
mało uchwytna z kilku powodów. 
Są to nakłady o bardzo długim cy­
klu od chwili poniesienia do uzy­
skania efektu. Przeważna ich część 
dokonuje się poza przedsiębiorstwem 
kapitalistycznym i bez związku z 
nim. Wreszcie efekt wzrostu kwali­
fikacji jest bardziej bezpośrednio 
widoczny dla pracownika w postaci 
wyższej płacy, niż dla kapitalisty. 
Dopiero w okresie kapitalizmu mo­
nopolistycznego nastąpiła pewna 
zmiana: proces rozwoju wiedzy zo­
stał w znacznej mierze związany z 
monopolistycznym przedsiębiorst­
wem, a nakłady na rozwój wie­
dzy (w mniejszym stopniu na 
kształcenie ludzi) znalazły się w 
centrum zainteresowań inwestycyj­
nych kapitału.

Nie ma więc nic dziwnego w 
tym, że zagadnienie nie zostało pod­
jęte przez Marksa, który skupił u- 
wagę na historycznym uwarunko­
waniu rozróżnienia między pracą 
pr rikcyjną a nieprodukcyjną przez 
stosunki kapitalistyczne.

Natomiast w gospodarce - socjali­
stycznej, gdzie ewidencja społecz-

wielkie sumy na rozwój nauki, oś­
wiaty i kultury. Wydaje się jed­
nak, że podstawa tej dbałości jest 
przede wszystkim humanistyczna, 
tzn.' jest nią troska o podnoszenie 
nie tylko materialnego, lecz i kul­
turalnego poziomu społeczeństwa. 
Nie można kwestionować słuszno­
ści tej motywami. Jednakże nie po­
winna ona przesłaniać motywacji 
ekonomicznej, którą stanowi rola 
tych „usług nieprhdu%4,yjh£cłi“ W 
uzyskiwaniu materialnego efektu 
produkcyjnego, jakim' jest wzrost 
dochddu narodowego.

Pełna świadomość znaczenia tej 
motywacji ekonomicznej ma bezpo- . 
średnie znaczenie dla procesu two­
rzenia i podziału dochodu narodo­
wego. Nie można już dzisiaj mil­
cząco sprowadzać wzrostu gospo­
darczego niejako do tożsamości z 
wielkością inwestycji produkcyjnych 
w środkach trwałych, gdyż mogło­
by to prowadzić do wadliwej go­
spodarki środkami, czyli do nie­
prawidłowości w dziedzinie podzia­
łu dochodu.

Uwzględnienie tej ekonomicznej 
roli „usług nieprodukcyjnych", o 
których mowa, wymaga oczywiście 
najpierw przełamania wielu trud­
ności natury obliczeniowej, czyli po 
prostu wypracowania metod oceny 
produkcyjnego efektu wiedzy i wy­
kształcenia,- stworzenia „ekonomiki 
wykształcenia" na wzór ekonomi­
ki inwestycji.

Ten kierunek rozwoju nauki eko­
nomicznej został ostatnio zainicjo­
wany przez S. G. Strumilina’). Za­
proponował on konkretną metodę 
analizy wpływu wzrostu kwalifika­
cji pracowniczych na dynamikę wy­
dajności pracy i sformułował postu­
lat mierzenia „ekonomicznej efek­
tywności wykształcenia".

Według metody Strumilina podej­
muje się próbę szacowania czyste­
go przyrostu dochodu narodowego 
uzyskanego dzięki wykształceniu, 
ale ostatecznie używa się tego do 
wyprowadzenia wskaźnika efek­
tywności nakładów na inwestycje 
trwałe w dziedzinie oświaty. Nie 
jest to zadowalające z punktu wi­
dzenia moich rozważań. Chodziłoby 
bowiem raczej o uzyskanie wskaź­
nika efektywności nakładów na 
samo kształcenie. Zagadnienie po- 
zostaje więc chyba nadal otwarte 
i czas podjąć konsekwentne bada­
nia nad jego rozwiązaniem.

Jak widać, odmiennie niż Prof. 
Brus i odmiennie niż wynika to z 
metody obliczeniowej Prof. Strumi- 
lina, staram się tu uwydatnić ana­
logię między funkcją ekonomiczną 
pracowników nauki i oświaty a 
funkcją ekonomiczną pracowników 
sektora inwestycyjnego, czyli dzia­
łu wytwarzającego środki produk­
cji. Argumentów można by zresztą 
znaleźć więcej. Nie będę ich tu 
mnożył i przejdę do niektórych in­
nych konsekwencji poza ewiden­
cyjną sprawą obliczania dochodu 
narodowego.

Póki stosuje się etykietę niepro- 
dukcyjności do usług z zakresu 
nauki i oświaty, póty, chcąc nie • 
chcąc, występują one jako faux 
frals rozwoju gospodarczego. Gdy 
jednak uwzględniamy ich efektyw­
ny wpływ na ten rozwój, nadaje- 
my im rangę inwestycji ludzkich, 
przestają mieć charakter faux frais 
i wyraźnie stają obok wytwarzania 
dóbr .produkcyjnych jako nie mniej 
ważny czynnik rozwoju. Nie ma 
żadnego powodu, aby oczekiwać od

pracy w Polsce był prawie całko­
wicie związany z wprowadzeniem 
nowego uzbrojenia technicznego, 
ale nie można wysnuwać z tego 
wniosku, że wzrost kwalifikacji nie 
odegrał żadnej iol>. Po pierwsze 
bowiem, parametr wzrostu wydaj­
ności nie wyjaśnionego ilościowym 
wzrostem technicznego uzbrojenia 
pracy nie pozwala na jednoznaczną 
interpretację, co podkreśla sam au­
tor. Po 'drugie' zaś, dzialanies-czyn- 
nika kwalifikacji przejawia się nie 
tylko w podnoszeniu wydajności po­
nad poziom wynikający ze wzrostu 
uzbrojenia technicznego, lecz także 
w zapewnieniu bardziej efektywne­
go, bardziej racjonalnego czyli osz­
czędniejszego wykorzystania ma­
szyn. narzędzi, surowców i mate­
riałów, a wreszcie w samym postę­
pie technicznym.

ności pracy. Wobec 
średniej płacy w tym 
się na przechodzeniu 
grup uposażeniowych.

tego wzrost 
dziale opiera 
do wyższych

PRELEKCJE EKONOMICZNE l 
DLA INŻYNIERÓW

I TECHNIKÓW
Na podstawie porozumienia z NOT

Oddział Morski PTE w okresie maj — 
czerwiec --------- --------- —* ’zorganizował cykl odczytów

Natomiast dobrze 
relatywnie niskich 
ków zatrudnionych 
niu kwalifikacji.

W podobny sposób działa fakt, że 
w wyniku istnienia rozległego sy­
stemu bodźców pozapłacowych pła­
ca zasadnicza w przemyśle czy bu- 
downictwie . jest tylkó- częścią, i to 
najbardziej sztywną, całkowitej 
efektywnej płacy. W sferze usług, 
o których tu mowa, rozciągliwe 
elementy płacy efektywnej po pro­
stu nie istnieją.

znany jest fakt 
płac pracowni- ' 
przy podnosze- 
społeczeristwa.

Stan pod tym względem przedsta­
wia nieźle następująca tabela:

i) Zycie gospodarcze 1962, nr 22.
*) A. Smith, Badania nad naturą 1 

przyczynami bogactwa narodów, t. I, 
str. 347-8. Warszawa 1054.

>) Zob. ait. Z. Moreckiej, Zycie Gosp. 
1962 nr 15.

4) Zatrudnienie i inwestycje a wzrost 
gospodarczy, Warszawa, 1061, a. 143 — 
144.

miesięczne go za wrzesień 1961 r.

DZIAŁY 
GOSPODARKI 
NARODOWEJ

Przeciętna pła­
ca miesięczna 
brutto w 1961 r. 
(pracownicy fi­

zyczni 1 umysłowi 
łącznie)

Liczba pracowników 
o zarobkach brutto *■)

poniżej 1500 powyżej 1500_______ 
zatrudnionych

i działa
W proc, ogółu

___ w danyn 
pracow. 
umysł.

pracow. 
fizycz.

pracow. 
fizycz.

pracow, 
umysł.

Przemysł 1875 35,6 15,8 61,4 84.2
Budownictwo
Oświata, nauka 

i kultura*)

2012

1554

34,1 13,4 65,9 16,6

Ochrona zdrowia op. 
spoi. 1 k. f. ••) 1325

* 53.8 • 46 2

Ogółem gospodarka 
narodowa im 46,4 39,4 53,6 60,6

*•) wg wysokości zarobku

Źródło: Mały Rocznik Statystyczny 1962.
•) tylko płaca pracowników pełno zatrudnionych

Tabela ta 
dysproporcję

unaocznia 
zachodzącą

pewną 
między

pracownikami sektora „usług nie­
produkcyjnych" a pracownikami 
sektora produkcji dóbr material­
nych w zakresie ich uczestnictwa 
w dzielonym dochodzie narodo­
wym. Tabela ta jest zbudowana 
ostrożnie, opiera się bowiem na 
wielkich agregatach i wskutek te­
go nie pokazuje maksymalnego 
rozwarcia dysproporcji. Dyspropor­
cja, wyrażona cyfrą ponad 50 proc, 
pracowników umysłowych sektora 
„usług nieprodukcyjnych" zarabiają­
cych poniżej 1500 zł miesięcznie 
przy 13 — 16 proc, pracowników 
tej grupy dochodowej w przemyśle 
i budownictwie, jest ogromna, i to 
mimo wszystkich regulacji płaco­
wych (niemałych), dokonanych w 
ciągu ostatnich kilku lat.

Tabela łączy w jednej grupie pra­
cowników nauki i oświaty oraz pra­
cowników służby zdrowia. Jednak 
bliższe zastanowienie wskazuje, że 
nie jest to bynajmniej nieuzasad­
nione z punktu widzenia przytoczo­
nej poprzednio argumentacji.

Służba zdrowia jest działem za­
trudnienia również należącym do 
sfery usług nieprodukcyjnych. Speł­
nia ona przy tym pokrewną funk-

z zakresu nauk ekonomicznych dla inży­
nierów i . -. techników. Zadaniem tych 
prelekcji jest zapoznanie pracowników 
techniki z problematyką ekonomiczną, 
z którą stykają sie w swej pracy za­
wodowej. W związku z tym tematyka
tych wykładów oraz sposób ujęcia oma­
wianych zagadnień zostały dostosowane 
do wiadomości .! zainteresowań słucha­
czy.

Odczyty te odbywają się. w Domu Eko­
nomistów w Gdańsku. ’ Pozaprofesoraml 
z WSE w Sopocie prelekcje wygłosili, 
względnie wygłoszą, również wybitniejsi 
naukowcy spoza Wybrzeża, jak prof. dr 
E. Lipiński („Człowiek w gospodarce"), 
prof. dr M. Orłowski („Ekonomia a 
technika"), prof. dr J. Rutkowski 
(„Współczesne metody zwalczania krvzv- 
su w kapitalizmie"), prof. dr P. E. Ehr- 
lich („Kontrola w przedsiębiorstwie1'), 
prof. dr L. Adam („Zagadnienia gospo­
darcze rad narodowych"), prof dr J. 
Wierzbicki („Pieniądz w gospodarce soc­
jalistycznej").

Ze swej strony NOT w Gdańsku zo­
bowiązał się do zorganizowania w okre­
sie powakacyjnym cyklu odczytów z 
zakresu techniki dla ekonomistów.

ODCZYTY Z ZAKRESU 
NAUK EKONOMICZNYCH 
W STAROGARDZIE POM.

■W związku z powołaniem do życia 
w Starogardzie Pom. terenowego Kola 
PTE Oddział Morski w Gdańsku zorga­
nizował tam w okresie 6. — 8.V. br. 
cykl odczytów o tematyce ekonomicz­
nej. Wykładowcami byli naukowcy WSE 
w Sopocie, a mianowicie: prof. ‘ dr J. 
Kulikowski („Współpraca nauki z prze­
mysłem"), doc. dr W. Nowaczek („Ko­
szty stale zmienne i krańcowe w prze­
myśle"), doc. dr Z. Jaśkiewicz („Pie­
niądz w gospodarce socjalistycznej") 
doc. dr M. Kryński („Metody matema­
tyczne a nauka ekonomiczna"), dw. dr 
L. Hofman (..Teoria zarządzania w 
przedsiębiorstwie" oraz „Psychologia 
i socjologia pracy‘0. doc. dr T. Pipr-^nl- 
ski („Chemizacja jako element postępu 
technicznego"), dr B. Fudowicz („Teo­
ria dochodu narodowego").

Motywy zmian kierunków produkcji 
w gospodarstwach chłopskich

Do najistotniejszych problemów eko­
nomicznej analizy kierunków i tendencji 
rozwojowych produkcji rolniczej należą 
badania nad motywami zmian produkcji 
w indywidualnych gospodarstwach chłop­
skich. Ekonomiczne wyjaśnienie moty­
wów jakimi kierują się rolnicy przy po­
dejmowaniu decyzji produkcyjnych, spo­
sób w Jaki reagują ha bodźce ekono­
miczne i jak oceniają opłacalność pod­
stawowych gałęzi produkcji rolniczej, 
może mieć istotne znaczenie dla prawid­
łowego kształtowania polityki gospodar­
czej państwa w stosunku do gospodarstw 
chłopskich.

Jednym z najaktywniejszych ośrod­
ków, który od kilku Jat prowadzi ba­
dania nad problematyką rynku rolnego, 
cen rolnych 1 wpływu cen na strukturę 
produkcji rolnej w Polsce Jest Katedra 
Ekonomii Politycznej Wydziału Ekonomi­
ki Produkcji SGP1S.

Wymieniona Katedra zorganizowała 
ostatnio konferencję naukową poświęco­
ną zagadnieniom wpływu cen rolnych (a 
właściwie opłacalności produkcji) na 
zmiany kierunków produkcji w indywi­
dualnych gospodarstwach chłopskich. 
Przedstawione uczestnikom konferencji 
szczegółowe wyniki 1 analiza badań an­
kietowych przeprowadzonych w 1959 
i 1961 roku (prof. dr M. Pohorille, dr A. 
Woś) wskazywały na najistotniejsze. ele­
menty funkcji cen rolnych i opłacalnoś­
ci produkcji jako jednego z czynników 
regulujących zmiany kierunków pro­
dukcji w rolnictwie*). Analiza podsta­
wowych źródeł dochodu pieniężnego w 
gospodarstwach rolnych oraz analiza po­
glądów na opłacalność poszczególnych 
kierunków produkcji łącznie z ustale­
niem rzeczywistych zmian produkcyj­
nych, pozwoliła autorom studium na 
dokonanie; gruntownej oceny zmian w 
Wielkości i w strukturze produkcji fol-

nej, zależnie od głównego czynnika eko 
nomlcznego — opłacalności produkcji. 
Szczególnie dużą uwagę poświęcono tym 
gałęziom produkcji, które odznaczają się 

» dużą wrażliwością na zmiany czynnika 
opłacalności - produkcji trzody chlew­
nej, bydła i roślin przemysłowych. We 
wszystkich przypadkach stwierdzono 
istotno zalotności zjnian w strukturze 
1 wielkości produkcJF od zmian jej opła­
calności.

Obok głównego tematu konferencji 
przedstawiono kilka komunikatów nau­
kowych (dr A. Woś, dr M. Porczyński, 
dr Z. Glugiewicz). Dyskusja, w któr»j 
uczestniczyli ekonomiści zajmu iacv sie 

ry"k1u rol“e8o ‘ opłacalno­
ści produkcji rolniczej z ośrodka war- 

P°znańsklego 1 krakowskiego 
(W. Herer, J. Poniatowski, F. Kopeć J. 
Szczepański, z. Kozłowski. J. Dietl' J. 
Steczkowski, P. Wójcik 1 inni) skoncen­
trowała się na problematyce cen opła­
calności produkcji oraz na mewdtce i 
wynikach badań nad motywami zmian 
^ukcri"ych w sospodamwach ro“ 

świnić Wy^a^’ om"wla"a konferencja 
świadczyć może o dalszej aktvwlzacil 
ośrodków ekonomicznych zajmujących 
się problematyką agrarną. 
badania podejmowane przez ze­
społy ekonomistów w rolnictwie nnzwa- LkJnnnmibardZKJ ""'^'o^e rozpinanie 
ekonomicznych procesów zacbod-zarvch 
we współczesnej gospodarce rolnej na- 
szego kraju. (F. T.) J

•) Analizę wyników ankiety z 1959 rn. 
ksi^'*51"^^^- rtP°h,0,i"e
cen rolnych ,eonl ^Suiowania



rzemieślnicze 
perspektywy

WACŁAW IWASZKIEWICZ - TADEUSZ SOŁTAN

N
iedawno obchodziliśmy 
rzemieślniczy jubileusz1). 
Minęło bowiem piętnaście 
lat od rozpoczęcia działal­
ności organów rzemieślni­
czego samorządu w Polsce 

Ludowej. Z tej okazji warto chy­
ba zastanowić się, jak wyglądała 
rzemieślnicza praca w ubiegłych la­
tach i jakie perspektywy rysują się 
przed rzemiosłem.

1) Powyższe rozważania mają charak­
ter fragmentaryczny i dyskusyjny.

2) E. Tuchfeldt w „Staatslexlkon 
Recht, Wirtschaft, Gesellschaft” (wyd. 
z r. 1939). •

3) Liczne dane, obrazujące ten stan 
rzeczy zamieszcza, wychodzące w NRF 
czasopismo „Deutsche Handewerks Zei- 
tung” (nr nr 9 i 12 z br.).

4) Wskazano to m. In., na sesji, po­
święconej rzemiosłu 1 zorganizowanej 
przez Akademię w Loccum (Deutsche 
Handwerks Zeitung nr 12 z br.).

5) Problem ten łączy się ogólnie z 
kształtowaniem proporcji między dzia­
łalnością produkcyjną i usługową rze­
miosła w okresie rozwoju gospodarki 
socj antycznej.

(Tadeusz Sołtan: Ekonomika usług — 
Tygodnik Demokratyczny nr 15/1962).

6) Poglądy na rolę postępu technicz­
nego, zmiana funkcji i perspektywy 
rzemiosła oparte są na przygotowywanej 
obszerniejszej pracy naukowej W. 
Iwaszkiewicza.

ubolewaniem; litością i pomocą społe­
czeństwa.

Zagadnienie dzieci upośledzonych od 
urodzenia, to nie tylko sprawa zainte­
resowań lekarzy, socjologów, ekonomi­
stów, ■ to ważne zagadnienie dla całego 
naszego społeczeństwa. Prawnicy powin­
ni opracować ustawy zmierzające do 
zmniejszenia do minimum tego schorze­
nia społecznego. Np. poprzez przymu­
sowe badania i leczenie rodziców, ma­
jących anormalne dziecko.

Małżeństwa powinny być zawierane 
wyłącznie przez ludzi zdrowych fizycz­
nie, psychicznie i moralnie na podsta­
wie odnośnych zaświadczeń lekarskich 
i opinii publicznej. Powinna być pro­
wadzona szeroka propaganda zdrowia 
psychicznego narodu i zdrowia rodziny, 
jako podstawowej komórki społeczeń­
stwa demokratycznego.

inż. ZYGMUNT CHYBOWSKI
Sopot

dużej pomocy matkom wiejskim udzie­
lić mogą ośrodki kolonii letnich dla 
dzieci. Pomoc ta może być organizowa­
na w ramach pracy społecznej. Ponie­
waż jednak należałoby pomoc tę zorga­
nizować jako jakąś akcję stalą, mającą 
trwale podstawy, proponuję, b.v związać 
ją z dziecięcymi koloniami letnimi. Ko-

*
Istnieją pojęcia pozornie po­

wszechnie zrozumiałe, które jednak 
poddane próbie dokładnej analizy 
okazują się bardzo skomplikowane 
ze względu na swoją wieloznaczność. 
Rzemiosło jest niewątpliwie jednym 
z takich pojęć. Jest ono używane w 
paru różnych znaczeniach2): 1. jako 
zawód, to jest odrębna forma dzia­
łalności gospodarczej; 2. jako system 
produkcji — w sensie technicznym; 
3. jako forma samoistnego zakładu; 
4. jako dział gospodarki; 5. jako 
warstwa społeczna. Ta wieloznacz­
ność pojęcia utrudnia dyskusje na 
temat rzemiosła, gdyż łatwo w tych 
warunkach mówiąc o rzemiośle mieć 
na myśli różne zawartości i aspek­
ty tego pojęcia.

Praktycy jednak ograniczają się 
do prostego stwierdzania, że przez 
rzemiosło rozumie się to, co w da­
nych warunkach czasu i miejsca 
jest powszechnie za rzemiosło uwa­
żane. Sprowadza się to do przyjmo-* 
wania za podstawę rozgraniczenia 
rzemiosła od innych działów gospo­
darki czy grup społecznych.

RZEMIOSŁO A PRZEMYSŁ
Na tle konieczności zauważenia 

Istnienia rzemiosła przez planistów 
gospodarczych, okazało się np., że 
przy budowie nowych osiedli pomi­
janie rzemiosła powoduje skargi 
ludności na brak obsługi urządzeń 
instalacyjnych oraz możliwości kon­
serwacji i naprawy artykułów trwa­
łego użytku, a także na brak takich 
usług osobistych, jak fryzjerstwo itp. 
Obok tego spostrzeżono, że rozro­
stowi przemysłu np. we Włoszech 
towarzyszy rozwój rzemiosła, i że 
jak np. w NRF rzemiosło jest gos­
podarczo najsilniejsze w najsilniej, 
zaś gospodarczo najsłabsze w naj­
słabiej rozwiniętych częściach kra­
ju3). Jednocześnie, okazało się, że 
słabość rzemiosła hamuje w pew­
nym stopniu rozwój gospodarczy 
krajów zacofanych, gdyż powoduje 
szybsze zużywanie się urządzeń pro­
dukcyjnych: kadra rzemieślnicza o- 
kazała się potrzebna w takim pra­
wie samym stopniu, jak kadra prze­
mysłowa.

Dlatego zaczęto korygować głoszo­
ne dawniej poglądy i często w od­
mienny sposób formułować stosu­
nek rzemiosła do przemysłu. Roz­
wój przemysłu powoduje bowiem 
wypieranie z rynku jednych rze­
miosł, równocześnie powstawanie i 
rozwój drugich, a nie ma wpływu 
na sytuację jeszcze innych rze­
miosł 4).

Warto ponadto dodać, że „styk” 
rzemiosła z przemysłem rodzi pro­
blemy, wynikające ze wspólnych in­
teresów rzemiosła produkcyjnego i 
drobnego przemysłu wobec przewagi 
monopoli. Wyraźnie ujawnia się to 
we Włoszech, gdzie w wielu przy­
padkach (np. organizacja „Miastecz­
ka rzemiosła i przemysłu drobne­
go” w Modenie) przyjęte kryteria 
formalno-prawnego rozgraniczenia 
nie odgrywają zasadniczej roli w 
warunkach walki ekonomicznej 
drobnych przedsiębiorców przeciw­
ko dominacji skoncentrowanego ka­
pitału. Walka ta ma większe względ­
ne szanse powodzenia w tych bram

@ difeciach f dfe © dsfecloeh f dfa d&ci
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Sprawy znane
i przemilczane

W numerze 23 z dnia 10 czerwca br. 
Eliasz Chazanow zastanawiał się nad 
niedostateczną produkcją wózków dzie­
cięcych. Stawia to w kłopotliwej sy­
tuacji rodziców naszych najmilszych bo­
basów. Wg autora przemysł rozwija pro­
dukcie i mimo dużych trudności surow­
cowych i organizacyjnych, zdobywa po­
wodzenie na zagranicznych rynkach

Osobiście wołałbym wprawdzie, aby 
te eksportowane „cztery kółka" były 
wiersze, zmotoryzowane i przeznaczone 
nie dla dzieci. Byłby to wląkszy po­
wód do radości i, powiedzmy, narodo­
wej dumy. Cóż jednak robić? Trzeba sią 
liczyć z niezbyt wesołą rzeczywistością, 
do niej przystosować i o niej mówić.

Z niezwykłą szybkością zbliżyliśmy sią 
do ilości dzieci do lat 15, przekracza­
jącej już 40 proc, całej naszej ludności. 
Ta ogromna armia dzieci jest wielkim 
konsumentem całego, długiego szeregu 
artykułów przemysłowych. Ważna jest 
wIęc oczywiście produkcja wózków dla 
niemowląt, smoczków, sweterków i in­
nej konfekcji, rowerków, zabawek. Waż­
na jest dostateczna Ilość pomocy szkol­
nych ltp„ i dziesiątków innych artyku­
łów. Globalna Ich produkcja przedsta­
wia wartość wielu miliardów złotych. 
Kilkaset zakładów drobnej wytwórczoś- 

żach, w których kapltałochłonność 
inwestycji i masowość produkcji nie 
mają decydującego znaczenia.

W technice pracy rzemiosła nastą­
pił w pierwszych latach powojen­
nych niemal zasadniczy przewrót: 
rozpoczęto produkcję maszyn prze­
znaczonych specjalnie dla rzemiosła, 
maszyn lekkich, łatwych do umiesz­
czenia w niewielkim warsztacie i 
łatwych do obsługi, często wieloope­
racyjnych łub mających wymienne 
części, pozwalające na wykonywanie 
przy pomocy jednej maszyny wielu 
różnych czynności.

Okazało się, że rzemiosło może 
być przynajmniej częściowo podatne 
na przyswajanie zdobyczy postępu 
technicznego. Nie jest przypadkiem, 
że na największych targach rze­
mieślniczych świata, na Międzyna­
rodowych Targach Rzemiosła w Mo­
nachium, na 55.000 m3 powierzch­
ni wystawowej krytej — 70 proc, 
zajmują eksponaty rzemiosła, ale 
pozostałych 30 proc. — wyroby prze­
mysłu przeznaczone do użytku rze­
miosła: nowoczesne maszyny i na­
rzędzia, a mniej już nowe surow­
ce • (których wprowadzanie jest 
zresztą również objawem postępu 
technicznego w rzemiośle).

Mechanizacja przyspiesza także 
proces selekcji słabszych gospodar­
czo i organizacyjnie warsztatów 
rzemieślniczych. Dzieje się tak 
zwłaszcza wtedy, gdy mechanizacja 
upowszechnia się i staje warunkiem 
utrzymania samodzielności zakładu 
rzemieślniczego. Przy silnej konku­
rencji mechanizacja wywołuje wzrost 
przeciętnego zatrudnienia w rzemio­
śle, ale do pewnych tylko granic, 
wyznaczanych przez możność jedno­
czesnego wykonywania czynności 
produkcyjnych i administracyjnych 
W zakładzie rzemieślniczym (4—5 
zatrudnionych). W krańcowych przy­
padkach warsztaty rzemieślnicze 
przechodzą na bardziej przemysłowy 
system organizacji pracy albo prze­
rzucają się na działalność handlo­
wą, tracąc swój pierwotny charak­
ter. Kryteria formalno-prawne w 
krajach kapitalistycznych nie utrud­
niają na ogół „uprzemysłowienia” 
warsztatów rzemieślniczych, w któ­
rych — jak np. we Włoszech — za­
trudnionych może być do 15 osób, 
nie licząc uczniów.

NASZE DOŚWIADCZENIE
Położenie rzemiosła i polityka 

wobec rzemiosła nie kształtują się 
w naszym kraju w oderwaniu i bez 
decydującego niejednokrotnie wpły­
wu procesów, którym podlega ogól­
nie współczesna gospodarka — przy 
czym chodzi tu zarówno o zjawiska, 
wynikające bezpośrednio z wielkiego 
rozwoju sił wytwórczych, jak rów­
nież o określony układ stosunków 
produkcji.

W naszej polityce gospodarczej w 
stosunku do rzemiosła zdążyliśmy 
już przejść przez parę skrajności. 
Plan 3-letni opierał się w tej dzie­
dzinie na zbyt wysoko ocenionym 
potencjale rzemiosła i stawiał w 
związku z tym nieco nierealne, za 
wysokie cele, których ostatecznie nie 
osiągnięto. Plan 6-letni zakładał do­
browolne uspołecznienie rzemiosła 
w tempie, którego utrzymanie wy­
magało stosowania środków odmien­
nych od przyjętych w założeniach 
planu. W rezultacie już w drugim 
roku realizacji tych założeń odezwa­
ły się nieśmiałe głosy krytyczne, a 
pod koniec tego okresu okazało się, 
że założenia ograniczenia rozmiarów 
rzemiosła prywatnego i wzrostu rze­
miosła uspołecznionego były równie 
trudne do wykonania, jak założenia 
wielkiego rozwoju rzemiosła, przy­
jęte w poprzednim okresie.

ei nastawionych jest na produkcje róż­
norodnych artykułów przeznaczonych 
na zaopatrzenie naszych małych konsu­
mentów. W wielu wypadkach produk- 
cjav ich jest niedostateczna, zarówno 
pod wzglądem ilości, jak i jakości. Za­
chodzi tu podobne zjawisko jak w bu­
dowie szkól i przedszkoli. Nie nadąża­
my. Przyrost dzieci jest ciągle zbyt 
wielki. Przyspieszona produkcja artyku­
łów przemysłowych dla dzieci odbija się 
na jakości i wykończeniu towaru. Nie 
zwraca sią na to uwagi, bo ■ i tak 
wszystko „pójdzie".

Autor omawianego artykułu stwier­
dza, że „wskaźniki przyrostu naturalne­
go od szeregu lat maleją". Nieco dalej, 
po przytoczeniu cyfr przyrostu w latach 
1959/61, zaznacza, iż według przewidy­
wań demografów, wobec wejścia w wiek 
rozrodczy licznych roczników powojen­
nych, należy się spodziewać w najbliż­
szym czasie nowego wzrostu bezwzględ­
nej liczby urodzin.

Wiadomość ta nasuwa smutne ref­
leksje. .W wielkich bowiem liczbach na­
szej populacji kryje sią niebezpieczeń­
stwo, o którym nie mówi się, a raczej 
przemilcza z zażenowaniem — dużej 
liczbie dzieci nienormalnych. Wg danych 
resortu zdrowia, rodzi się w Polsce ok. 
3 proc, dzieci anormalnych. Opierając 
się na przytoczonych w artykule E. 
Chazanowa cyfrach przyrostu naturalne­
go w ciągu lat czterech, przybyło nam 
około 32 tysiący kompletnych lub częś­
ciowych kalek fizycznych i umysłowych, 
niezdolnych przeważnie db prowadzenia 
w przyszłości samodzielnego życia.

Jak wiadomo dzieci upośledzone przy­
chodzą na świat z winy jednego lub 
obojga rodziców, obciążonych jedną z

Kolejne plany gospodarcze formuło­
wały zadania w odniesieniu do rze­
miosła już bardziej realnie, ostroż­
niej, chociaż nie było im brak do­
wolności. Zapomniano, że np. roz­
wój elementów spekulanckich w 
rzemiośle był zjawiskiem ubocznym, 
wynikającym w dużej mierze z 
dwóch różnych przyczyn: podziału 
rzemiosł pełnych na wąskie specjal­
ności, przez co do rzemiosła do­
puszczono producentów nie zwią­
zanych z tradycją rzemiosła i ob­
cych pojęciom etyki zawodowej w 
rzemiośle (choć decyzja ta była w 
swoim czasie uzasadniona realiza­
cją zadań wytkniętych w planie 
3-letnim i przekonaniem, że można 
skrócić czas nauki w rzemiośle), a 
obok tego był on reakcją na nacisk 
fiskalny w latach 1947—1956, gdy 
przekonanie władz podatkowych o 
pryncypialnej niemal nierzetelności 
podatkowej rzemiosła uderzało czę­
sto najsilniej uczciwych rzemieślni­
ków, niezdolnych do omijania pra­
wa, przy jednoczesnym wadliwym 
ustalaniu cen' wyrobów i usług.

Na gruncie dotychczasowych do­
świadczeń wydaje się, że w każdym 
razie należy raczej odciąć się od 
radykalnego sformułowania poglądu, 
jakoby uspołecznienie naszej ■ gospo­
darki powodowało likwidację rzemio­
sła. Bliższy rzeczywistości jest chyba 
— też zresztą dyskusyjny — pogląd, 
że może ono natomiast powodować 
zmianę form organizacyjno-własnoś- 
ciowych w rzemiośle — a to nie jest 
bynajmniej to samo.

W naszej gospodarce trwa wciąż 
proces ulepszania metod zarządza­
nia gospodarką, ulepszania techniki 
planowania gospodarczego. Dotyczy 
to również drobnej wytwórczości, a 
w jej ramach rzemiosła. Chodzi tu 
przede wszystkim o stosowanie i 
wykorzystanie metod matematycz­
nych dla podejmowania bardziej 
prawidłowych decyzji. Nie jest to 
bynajmniej takie łatwe. Zwłaszcza, 
że formy organizacyjne temu nie 
sprzyjają. Jednakże można i trze­
ba dążyć do tego, aby drobna wy­
twórczość, a z nią i rzemiosło nie 
kroczyła ciągle na szarym końcu 
tych •przemian. ' •

Rzemiosło ani ekonomicznie, ani 
społecznie nie jest monolitehr."Za- . 
równo rzemiosło uspołecznione, jak 
i indywidualne z jednej strony rea­
guje na bodźce zewnętrzne, z dru­
giej stara się przystosować swoje 
otoczenie do tych bodźców, oddzia­
łać na otoczenie.

WEWNĘTRZNE PRZEMIANY 
I DALSZA DROGA

Sposób reakcji rzemiosła na bodź­
ce zewnętrzne w postaci wytycznych 
planu (określanie kierunków działa­
nia, ograniczanie lub rozszerzanie 
zakresu działalności) jest wyznaczony 
głównie przez czynnik rentowności. 
Dlatego sposób ten jest w każdym 
konkretnym przypadku różny, choć 
przypadki podobnej reakcji mogą 
być powtarzalne. Rzemiosło dąży 
oczywiście do maksymalizacji wyni­
ków swej działalności gospodarczej 
w określonych warunkach, wykorzy­
stując w tym celu rentę monopoli­
styczną, ściślej mówiąc semimonopo- 
listyczną oraz — trzeba to dodać — w 
sposób niecałkowicie zamierzony wy­
korzystuje błędy w rachunku i plano­
waniu gospodarczym. Sposób reakcji 
rzemiosła uspołecznionego i indywi­
dualnego bywa przy tym podobny, 
co nie wyklucza wzajemnej konku­
rencji obu tych form własnościo­
wych. Świadczy to jednak, że uspo­
łecznienie nie zawsze powoduje ra­
dykalną zmianę sposobu gospodar­
czego działania rzemiosła.

chorób tzw. społecznych (alkoholizm; 
nlewyleczona kila, choroby psychiczne 
lub niedorozwój umysłowy). Zjawisko 
to w rozmiarach, jakie obserwujemy w 
kraju, jest groźnym „memento" dla siły 
biologicznej narodu. jego „morale" 
i zdrowia psychicznego. Jest samo przez 
się schorzeniem społecznym, wobec któ­
rego państwo i społeczeństwo jest na 
razie dość bezradne. Zajmuje się skut­
kami choroby, zapewnia opieką i lecze­
nie dzieciom upośledzonym, ale nie za­
pobiega przyczynom schorzenia, tj. nie 
przeciwstawia się rodzeniu dzieci upoś­
ledzonych.

W naszym układzie społeczno-praw­
nym obowiązują surowe kary za świa­
dome, a nawet nieświadome spowodo­
wanie kalectwa cielesnego lub umysło­
wego. Natomiast rodzicom, powołującym 
do życia karykaturkt ludzkie, w ogrom­
nej większości obciążające swą nikomu 
niepotrzebną egzystencją społeczeństwo, 
nie grożą żadne kary. Spotykają się z

Realne rozwiązanie
„Zycie Gospodarcze" Nr 20 z dnia 20 

maja 1962 r. zamieściło dwa artykuły 
„O dzieciach i dla dzieci". W jednym 
z nich pt.- „O równy start" Karol Szwarc 
omawia trudności matek wiejskich z 
zapewnieniem opieki nad dziećmi, szcze­
gólnie w okresie letnim.

Artykuł ten nasunął ml myśl, że

Warto zauważyć, że na kształto­
wanie się rzeczywistego uwarstwie­
nia społecznego w rzemiośle’ w wy­
niku przemian gospodarczych mają 
istotny, .wpływ nie tylko procesy, 
związane z organizacyjnym prze­
chodzeniem do innej formy włas­
ności, ■ ale także same kierunki 
działalności. I tak przechodzenie z 
produkcji na usługi przyczynia się 
w naszych warunkach do podcinania, 
korzeni tendencji spekulancko-kapi- 
talistycżnych w rzemiośle5).

W rzemiośle spotyka się jakby 
dwie różne formacje ekonomiczne: 
pierwsza, . typu pierwotnego, w 
której dom rzemieślnika jest zara­
zem ‘jego przedsiębiorstwem. Wystę­
puje to u niektórych drobnych 
rzemieślników, bo nawet nie wszyst­
kie prywatne zakłady jednoosobo­
we można zaliczyć do tej ■ kategorii. 
W zakładach tych, nie ma na ogół 
rozdziału na środki pieniężne gospo­
darstwa domowego rzemieślnika i 
jego przedsiębiorstwa zarobkowego. 
Drugi typ charakteryzuje wyraźne’ 
wyodrębnienie gospodarstwa domo­
wego od przedsiębiorstwa/Formalnie 
do tego typu należy całe rzemiosło 
uspołecznione.

Procesy dostosowywania się1 
wpływania na środowisko mają cha­
rakter złożony i trudno je tutaj 
gruntownie przedstawić. W zakresie 
kierunku działania gospodarczego 
sprowadzają się one do dążenia do 
optymalizacji wyników gospodar­
czych, możliwych do osiągnięcia w 
danych warunkach działania na da­
nym etapie rozwoju sił wytwórczych 
i w danym układzie stosunków pro­
dukcji.

Już te szkicowe i powierzchowne 
uwagi pozwalają na ukazanie per­
spektyw stojących w naszym syste­
mie przed rzemiosłem. Sprowadza­
ją się one w zasadzie do utrzyma­
nia rzemiosła w rozmiarach i' for­
mach oraz W zakresie branżowym, 
wynikających z aktualnie odczuwa­
nych oraz przewidywanych na przy­
szłość potrzeb społecznych, przy u- 
względnieniu możliwości zastępowa­
nia rżemiosła przez przemysł i han­
del oraz efektywności gospodarczej 
jego działalności w skali zarówno 
rynku ogólnokrajowego, jak i ryn­
ków lokalnych, a także przy wzięciu 
pod uwagę dodatkowych korzyści 
wynikających dla gospodarki naro­
dowej z istnienia rzemiosła, takich 
jak szkolenie uczniów, zatrudnianie 
nadmiaru rąk roboczych w okrę­
gach nie mających przemysłu itp.

Perspektywy te łączą się z po­
wrotem do czystości pojęcia rzemio­
sła przez rezygnację z dalszego u- 
trzymania w jego ramach wąskich 
specjalności.

Zarysowane perspektywy nie są 
1 nie mogą być jednakowe dla 
wszystkich rzemiosł: w dalszym 
ciągu następować bowiem będzie 
naturalna eliminacja niektórych ro­
dzajów działalności rzemieślniczej z 
rynku. Należy jednak przestrzec 
przed nadmiernym upraszczaniem 
tego, zagadnienia, tendencje zmian 
strukturalnych nie mają bowiem po­
staci linii prostych, lecz są to krzy­
we: po okresie dość silnego spad­
ku może nastąpić zahamowanie tem­
pa spadku, a nawet, po przekro­
czeniu dna krzywej, pewien niewiel­
ki wzrost. Dotyczy to np. szewstwa 
i krawiectwa miarowego. Niekiedy 
o zmianie kierunku tych procesów 
decyduje zmiana mody, czynnik 
trudny do uchwycenia w planowaniu 
długofalowym; w stosunku do nie­
których rzemiosł duże znaczenie po­
siada zmiana technologii produkcji, 
również nie zawsze dająca się do­
kładnie przewidzieć. Może tylko 
fryzjerstwo i kominiarstwo można 
planować z większą dokładnością0).

W T T* ZAKŁADZIE produk- 
w /¾ / cyjnyną/każdego ro- 
M/W/ dzaju- powinno byćW utworzone stanowisko 

■ "i zastępcy 5 dyrektora 
do spraw ekonomicz­

nych. Powinny mu podlegać takie 
działy, jak planowania, pracy i pła­
cy, gospodarki materiałowej, anali­
zy ekonomicznej, organizacji pracy 
i tym podobne. Nie wliczam tu 
celdwo takich służb, jak zaopatrze­
nie czy- zbyt, gdyż działalność ich 
w naszych warunkach ogranicza się 
z reguły do czynności administra­
cyjnych.

Przy systemie wskaźników od­
górnych, rozbudowanym aparacie 
central handlowych, działy te prak­
tycznie me mają możliwości roz­
winięcia działalności ekonomicznej. 
Przy obecnym systemie odgórnego 

Pozycja ekonomisty<8)

„...Ukończyliście
WSE?“
STANISŁAW SZEWCZYK

ustalania funduszu płac, ilościowym 
wyznaczaniu zadań planowych, 
sztywnej polityce cen,, braku solid­
nych i tanich artykułów na rynku, 
braku konkurencji w wielu dzie­
dzinach, trudno się liczyć z wzglę­
dami ekonomicznymi.

Z jednej strony istnieje plan, któ­
ry trzeba i należy za wszelką cenę 
wykonać, z drugiej zaś duże zapo­
trzebowanie na wyroby. W tych 
warunkach „idą“ nawet artykuły 
gorszej jakości. Rzecz jasną, wzglę­
dy ekonomiczne nie odgrywają’ po­
ważnej roli. Gdy rynek odbiorni­
ków radiowych, czy wyrobów prze­
mysłu włókienniczego został nasy­
cony, gdy wyroby gorszej jakości 
nie znajdowały nabywców, produ­
cenci z konieczności zaczęli szukać 
dróg do odbiorcy, zaczęto zastana­
wiać się nad kosztami, cenami, po­
prawą jakości, fasonu itp.

Ekonomistę zakładowego „wyrę­
czają" w najróżniejszy sposób lu­
dzie z jednostek nadrzędnych. Je­
mu pozostaje w zasadzie tylko wy­
konawstwo — rzecz jasna — dające 
dość szerokie pole do popisu.

Aby "jednak móc na bieżąco kon­
trolować wykonawstwo, potrzebna 
jest do tego szybka 1 rzetelna spra­
wozdawczość, na bazie której moż­
na reagować i zapobiegać. Ale jak 
już zaznaczyłem, często wykonuje 
się zadania za wszelką cenę, chodzi 
tylko o to, aby ratować plan, więc 
wszystkie inne względy odpadają. 
Słyszy się często glosy o koniecz­
ności'tworzenia komórek analiz za­
kładowych. Piękna to inicjatywa, 
ale analizować będziemy chyba po 
to, aby spełnić zadość samej inicja­
tywie. Bo pytam się. czy głos tych 
ekonomistów analizujących będzie 
brany pod uwagę przy ustalaniu 
choćby wytycznych do następnych 
planów? Sprawa to mocno wątpli­
wa, mamy ku temu smutne doś­
wiadczenie z lat ubiegłych. Już na­
wet roczne analizy kompleksowe 
zaczynają przeradzać się wieszcze 
jedną, kłopotliwą sprawozdawczość.

Zmierzam do tego, że ekonomista 
w zakładzie pracy, poza dziedziną 
organizacji pracy j czuwaniem nad 
praworządnością ma w obecnym 
układzie stosunków mało do powie­
dzenia. Jeżeli do tego dodamy sy­
tuację ekonomistów, ich rozmiesz­
czenie i wykorzystanie, a często ich 
niski poziom — obraz będzie pełny. 
Jest źle, ale przyczyn tego zła trze­
ba szukać — moim zdaniem — 
głównie w układzie warunków i za-

łonie letnie są na ogól organizowane 
przez dobrych pedagogów 1 mają duże 
możliwości zajęcia się grupą dzieci wiej­
skich z miejscowości, w której się znaj­
dują. W ten sposób nawląże się ścisła 
więź między dziećmi wiejskimi i miej­
skimi. Przyjaźń z tych czasów może 
nieraz przetrwać długie lata. Z drugiej 
strony rodzice dzieci wiejskich odczu­
wać będą — za trud poniesiony przez 
kolonię 1 pomoc im udzieloną — dużą 
wdzięczność, co z kolei może przyczy­
nić się do nawiązania przyjaznych sto­
sunków z pracownikami ośrodka kolo­
nijnego 1 udzielenia pomocy w trudno­
ściach -gospodarskich kolonii w zakresie 
zaopatrzenia, transportu itp. Nakładając 
na kolonie tego rodzaju obowiązki trze­
ba im jednak dać odpowiednie środki 
ku temu.

Każda kolonia posiada Jakie takie za­
plecze w postaci wyposażenia kuchen­
nego oraz sprzętu sportowego. Równo­
wartość posiłku dla grupy dzieci wiej­
skich mogliby nawet w ostateczności 
pokrywać ich rodzice w formie odpłat­
ności gotówką lub w produktach, które 
mogłyby być zużyte przez kuchnię we 
wspólnym kotle. Należałoby Jednak 
zwiększyli dotacje budżetowe na kolonie 
o środki na wynagrodzenie dla Jednego 
dodatkowego wychowawcy. Doiinanso- 
wanle kolonii w tym celu mogłoby być 
pomyślane jako masowa akcja państwo­
wa. Na tymczasem sprawą tą mogłyby 
zająć się zakłady pracy organizujące ko­
lonie dziecięce, a także wiejskie organi­
zacje społeczne, jak „kółka rolnicze**, 
spółdzielnie wiejskie GS i PZGS oraz 
spółdzielnie produkcyjne.

KAZIMERZ CHOMICKI
Warszawą 

łożeń organizacyjnych; , przyzwy­
czajeń społeczeństwa. ’ <;

Wiadomo,, że aby rozwijała się ja­
kaś inicjatywa, czy w ogóle ozia- 
łalriość, muszą ku temu istnieć od­
powiednie warunki. A obecnie brak 
jest tych warunków do właściwej 
pracy ekonomistów w zakładzie 
pracy. Składa się na to cały system 
zarządzania, jego jeszcze ciągłe 
zbiurokratyzowanie, brak tradycji. 
Życie tworzą ludzie, a ci nie zawsze 
— zwłaszcza ci często, którzy decy­
dują, nie wytrzymują po prostu 
tempa życia. Stają się oni w tych 
warunkach hamulcem, zaporą nie 
do przebycia. Podam przykład, choć 
z wiadomych przyczyn nie będę 
operował nazwą. Jest zjednoczenie 
przemysłu węglowego. W tym zjed­
noczeniu na ogólną ilość ca 700 
osób personelu jest zatrudnionych 

aż 3 ekonomistów. W podległych 
zakładach sytuacja jest różna, ale 
średnio o wiele lepsza od zjedno­
czenia.

Ekonomista, wykształcony za 
ciężką forsę, siedzi latami na sta­
nowisku starszego referenta — mo­
że ekonomisty i tam się „amortyzu­
je deficytowo". Bo czy można na 
tym tak skromnym stanowisku 
czymś się wykazać? Najwyżej moż­
na sobie na długie lata powybijać 
zęby — jak głosi fama. Nie mówię 
już o tym, iż często kierownik tych 
ekonomistów chodzi na wieczorów­
kę do Technikum, uczy się algebry 
i skróconego dzielenia i często po­
pisuje się swą wiedzą przed ekono­
mistami, którzy z politowaniem ki­
wają przytakująco głowami, aby 
się przypadkiem panu kierowniko­
wi nie narazić.

— „Ukończyliście WSE?
— Dziwię się wam, że traciliście 

na to czas. Przecież ja też jestem 
ekonomistą, choć nie studiowałem.

— A prawda — wasze pobory 
kolego są dość niskie, ale kto wam 
kazał się uczyć, mogliście w tym 
czasie,,.dorabiać ,sję..r wjfizicie... ja 
miałem rację...11.

Nie doszukujcie się złośliwości w 
mych słowach. Każdy rozsądny czło­
wiek przyzna, że gdy cała armia lu­
dzi młodych... uczyła się, gdy zdo­
bywała tę wiedzę, ktoś musial za­
rządzać gospodarką, że ci ludzie 
nierzadko zasługują na szacunek z 
zaufanie. To prawda, ale chyba już 
czas, aby postawić sprawę jasno. 
Miejmy do nich ten szacunek, ale 
nie dajmy się nadal rządzić ich zru- 
tynizowanymi metodami. Gdy do 
zakładu pracy trafia młody inżynier 
to w krótkim czasie trafia i na sta­
nowisko, jego przeszeregowania są 
częste, ludzie się z nim liczą, bo to 
jest przecież Pan Inżynier. A co się 
dzieje z ekonomistą? Gdy będzie 
miał pecha i trafi do księgowości 
to staż pracy i kilka następnych lat 
będzie siedział w sekcji majątku 
trwałego i wypisywał karty inwen­
tarzowe, w sekcji rozliczeń będzie 
obliczał odsetki i monitował o ich 
zapłatę itp. Gdy trafi np. do zbytu 
to na pewno będzie starszym fak- 
turzystą, w zaopatrzeniu będzie 
składał zamówienia itp.

Konkretny przykład — Huta Bob­
rek. Z grupy kilkunastu ekonomi­
stów jeden ma przyzwoite stano­
wisko — kierownika zaopatrzenia. 
Reszta? Zresztą szkoda sobie krew 
psuć. A pracują już po dobrych 
.kilka lat.

PIERWSZE EFEKTY

Z opublikowanej w ubiegłym tygodnia 
Informacji w „Trybunie Ludu'* zaczerp­
nęliśmy ciekawe dane o wynikach ba­
dania wolnych mocy produkcyjnych w 
hutnictwie. Prace trwały przeszło rok, 
a brało w nich udział kilkuset specjali­
stów - inżynierów i ekonomistów. Wy­
nik tych badań to uzyskanie rzeczywi­
stego obrazu możliwości, .produkcyjnych 
wszystkich hut. W toku' badań stwier­
dzono też wszystkie słabe strony prze­
mysłu hutniczego. Okazało się np. że 
możliwości produkcyjne wielu agregatów 
w hutnictwie żelaza, i stali nie są w peł­
ni wykorzystane 1 'że po wprowadzeniu 
szeregu nowych rozwiązań techniczno- 
organizacyjnych można osiągnąć znacz­
ny wzrost produkcji. Za realne uważa 
się zwiększenie produkcji stali o 400 tys. 
ton do końca bieżącej pięciolatki.

Obecnie przystępuje się do prac, któ­
rych celem jest usprawnienie techniki I 
organizacji produkcji we wszystkich hu­
tach.

FUNDUSZ POSTĘPU TECHNICZNEGO

Komisja Postępu Technicznego, Wyna­
lazczości 1 Racjonalizacji CRZZ obrado­
wała w ubiegłym tygq^niu nad wyko­
rzystaniem Funduszu Postępu Technicz­
nego w roku ubiegłym. Stwierdzono, że 
znaczna część sumy spośród' 2.170 min zł 
została wydatkowana właściwie. Przepro­
wadzona analiza wykazała jednakże dość 
liczne nieprawidłowości. Np. analizując 
wypłatę nagród stwierdzono, że zbyt du­
ża część z sum przeznaczonych na te 
cele przypada na tzw. nadzór nad reali­
zacją zadań w zakresie postępu tech­
nicznego. Sumy te z reguły wypłacane 
były pracownikom resortów i zjednoczeń 
(w jednym tylko resorcie budownictwa 
i przem. materiałów budowlanych za 
nadzór wypłacono ok. 1/3 ogółu kwot 
przeznaczonych na nagrody).



Po pierwszym półroczu
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w zakresie udziału wydajności pra­
cy we wzroście produkcji przemy­
słowej, to są orie w znacznym stopniu 
związane z wyłaniającymi się potrze­
bami w zakresie handlu zagraniczne­
go. Nie znaczy to oczywiście, że nie 
należy pilnie przestrzegać właściwe­
go uzasadnienia dla wzrostu zatrud­
nienia.

Jednakże wzrost zatrudnienia' nie 
może być traktowany jako zło samo w 
sobie. Taki wzrost zatrudnienia, któ­
ry wiąże się ze zwiększona praco­
chłonnością efektywnej produkcji 
eksportowej, lub też z wymierzalnymi 
efektami w zakresie oszczędności ma­
teriałów i surowców oznacza prze­
cież zmniejszenie napięcia na naj- 

, bardziej zagrożonym odcinku. Jego 
alternatywą jest więc usuwanie tru­
dności pierwszego rzędu. Ten pro­
blem, do którego jeszcze powróci­
my, nie jest więc chyba główną 
słabością obecnego okresu rozwoju.

Wydaje się, że główną słabością 
stosunkowo wysokiej dynamiki pro­
dukcji w bieżącym roku jest nie 
sposób jej uzyskania (stosunkowo 
znaczna i ponadplanowa rola za­
trudnienia) lecz sposób jej zdy­
skontowania (zużytkowania). Oka­
zuje się bowiem, że dynamice pro­
dukcji nie towarzyszy odpowiednia 
dynamika handlu wewnętrznego i 
zagranicznego a także inwestycji.

Sprzedaż detaliczna towarów w 
handlu- wewnętrznym (łącznie z ga­
stronomią i bezpośrednimi dosta­
wami przemysłu i hurtu) wzrosła 
w porównaniu z I półroczem ub. 
roku o 5 proc., przy czym w maju 
i czerwcu miały tu miejsce zakupy 
nietypowe. Wartość obrotów han­
dlu zagranicznego wzrosła wpraw­
dzie o 10,8% w porównaniu z ana­
logicznym okresem ub. roku (co ozna­
cza wykonanie planu obrotów ogó­
łem), ale nie zostały wykonane tak 
istotne zadania planu, jak plan 
eksportu ogółem, założenia w za­
kresie struktury towarowej i geo­
graficznej obrotów, w tym plan eks­
portu do krajów kapitalistycznych, 
co pociągnęło za sobą niewykonanie 
planu importu z tego kierunku. Na­
kłady inwestycyjne rosły również 
w tempie wolniejszym od planowa­
nego i przekroczyły poziom I pół­
rocza ub. roku o 6%, w tym na­
kłady na roboty budowlano-mon­
tażowe utrzymały się na poziomie 
ubiegłego roku.

Można z tego wnioskować, że pro­
dukcja odkładała się w większym 
stopniu, niż przewidywano, w za­
pasach i to nie tylko chyba w prze­
myśle, bo dostawy z przemysłu dla 
budownictwa oraz handlu ;■ zagra­
nicznego i wewnętrznego przebiega­
ły na ogół nieźle. . Wynikają z tego 
dwa najogólniejsze wnioski.

Po pierwsze — można sądzić, że 
przedsiębiorstwa, zwłaszcza prze­
mysłowe i budowlane powinny być 
nieźle przygotowane pod względem 
materiałowym do wykonania zadań 
drugiego półrocza. Powinno to w 
rezultacie — przy właściwej orga­
nizacji pracy - wyrazić się w od­
powiednio wysokiej dynamice pro­
dukcji i inwestycji. Są to więc jak­
by „odłożone1* efekty I półrocza, 
które powinny się ujawnić w dru­
giej połowie roku.

Po drugie - co jest bardziej ne­
gatywne — wzrost zapasów może 
świadczyć o niewłaściwym dostoso­
waniu struktury produkcji do po­
trzeb rynku wewnętrznego i zagra­
nicznego, co potwierdzałoby szereg 
sygnałów o brakach asortymento­
wych (plus jakość!) płynących za­

równo ze strony handlu wewnętrz­
nego jak i zagranicznego.

Łącznie wynika z tego wniosek, 
że mechanizm stosunków między 
przemysłem i jego odbiorcami nie 
funkcjonuje w pełni poprawnie, 
mimo stwierdzanej niejednokrotnie 
poprawy. Zbyt mało aktywna i po- 

, sługująca się przede wszystkim glo­
balną podażą i globalnym popytem 
jest chyba również polityka 
rynkowa. Skoro handel ze wzglę­
du na strukturę dostaw nie może 
dostosować się do struktury zapo­
trzebowania, powinien starać się 
bardziej aktywnie dostosować tę 
ostatnią do istniejącej masy towa­
rowej, stosując szeroki wachlarz 
środków, od reklamy zaczynając, na 
polityce cen i przecen kończąc. Ma 
to przecież istotne znaczenie dla ka- 
nalizowania wzrostu dochodów lud­
ności, a także rosnących wkładów 
oszczędnościowych (stan wkładów 
na książeczkach PKO wynosił na 
koniec czerwca br. 19,2 mld zł.).

Jeżeli struktura produkcji (a 
szerzej biorąc jej proporcje) ma 
istotne znaczenie dla zaspokojenia 
potrzeb rynku wewnętrznego, to dla 
rynku zagranicznego ma znaczenie 
podstawowe. Wiadomą jest rzeczą, 
że struktura naszej produkcji, a w 
konsekwencji" eksportu i importu 
daleka jest od optymalnej z punk­
tu widzenia ruchów cen na rynku 
światowym. Nadal w strukturze na­
szego eksportu do wysoko rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych zbyt 
wiele ważą towary rolno - spożyw­
cze względnie taniejące, a w impor­
cie — maszyny i urządzenia, cha­
rakteryzujące się raczej stabilnością 
cen, a nawet tendencjami zwyżko? 
wymi. Udział maszyn i urządzeń w 
imporcie ogółem wzrósł — w cenach 
bieżących — z 23,8% w 1957 r. do 
29.1% w 1961 r. (Dotyczy to w 
szczególności obrotów z wysoko roz­
winiętymi krajami niesocjalistycz- 
nymi). Taki układ cen i struktury ob­
rotów musi powodować w rezul­
tacie względne zmniejszanie efek­
tów produkcji na rynku krajowym. 
Dlatego też problem usunięcia 
wszelkich hamulców opłacalnej pro­
dukcji eksportowej, o którym nie­
raz wspominaliśmy i przyśpieszenia 
dynamiki takiej właśnie produkcji, 
jest jak najbardziej aktualną spra­
wą bieżącego roku.

Tymczasem wzrost udziału ma­
szyn i urządzeń w eksporcie ogółem 
jest w półroczu br. niewielki w po­
równaniu z analogicznym okresem 
ub. roku, bo z 26,7% do 27,4%, pod­
czas gdy w imporcie nastąpił wzrost 
z 23,7% do 27,3%. Szczególnie ostro 
problemy te ujawniają się w obro­
tach z wysoko rozwiniętymi kraja­
mi kapitalistycznymi. Obok dalszej 
aktywizacji eksportu maszyn i 
urządzeń niezbędne jest więc szyb­
kie wprowadzenie w -życie środków, 
zmierzających do zapobiegania zbęd­
nemu lub przedwczesnemu importo­
wi środków inwestycyjnych, zwłasz­
cza z niekorzystnych dla nas pod 
względem płatniczym kierunków.

Rozwiązywanie trudności, które 
wynikają z powiązań struktury pro­
dukcji, struktury eksportu i struk­
tury importu, wymaga rozwoju wła­
snej produkcji środków inwestycyj­
nych i aktywizacji opłacalnego eks­
portu. Wielkie, coraz bardziej ro­
snące znaczenie ma tu bezpośredni 
podział pracy i kooperacja w pro­
dukcji między krajami socjalistycz­
nymi. Obok tych czynników, które 
problemy handlu zagranicznego roz­
wiązują radykalnie, ale w aspekcie 
bardziej długofalowym, wykorzy­
stać trzeba wszelkie możliwości bar­
dziej doraźne, ale o istotnym zna­

czeniu. Jedną z takich możliwości 
jest większa, koncentracja uwagi w 
praktyce działalności przedsię­
biorstw na oszczędnościach materia- 
łówych.

Od IX Plenum KC PZPR zada­
nia w dziedzinie oszczędności ma­
teriałowych postawione zostały w 
centrum uwagi ministerstw, zjed­
noczeń, przedsiębiorstw. Plan ha rok 
1962 przewiduje obniżkę kosztów 
materiałowych o 0,9% w porówna­
niu z r. 1961. Nadal jednak uzy­
skiwane są rezultaty częściowe, da­
leko odbiegające od istniejących tu 
rezerw. A rezerwy te w gospodar­
ce, w której koszty materiałowe wy­
noszą 70% kosztów produkcji, są nie­
małe.

Obniżenie zużycia surowców i 
materiałów tylko o 1% przyniosłoby 
w samym tylko przemyśle ciężkim 
ok. 1 mld zł oszczędności przy po­
ziomie produkcji z 1961 r. Oszczęd­
ności materiałowe wyrażają się bez­
pośrednio i niemal natychmiast w 
odpowiednim odciążeniu importu, 
względnie nakładów inwestycyjnych. 
Oblicza się, iż wybudowanie 1 ko­
palni węgla kamiennego (wielolet­
ni cykl budowy!) o rocznym wydo­
byciu 3 min ton węgla i elektrow­
ni, która by ten węgiel spalała, ko­
sztuje tyle, ile zbudowanie ok. 20 
fabryk maszyn, z których każda 
produkowałaby 4 400 ton ojjrabia-
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Na początku lipca niemal wszy-* 
stkie przedsiębiorstwa podlegle 
Zjednoczeniu Przemysłu .Maszyn 
Włókienniczych odnotowały zmiany 
w zamówieniach na rok 1963. Np. 
na 420 krosień mechanicznych KF, 
przewidzianych do produkcji w ro­
ku przyszłym, zamówieniami obję­
tych zostało zaledwie 100 sztuk. W 
innych asortymentach różnice nie 
są tak ogromne, ale wahają się od 
10 do 50 proc.

Na dobrą sprawę Zjednoczenie 
Przemyślu Maszyn Włókienniczych 
powinno ogłosić stan alarmowy. Je­
śli tego nie czym, to tylko dlatego, 
że plan rozwoju produkcji na lata 
1961-65 opracowało w oparciu o za? 
warte z odbiorcami długoletnie 
umowy na dostawy maszyn. Umo­
wa zawarta m. iin .z włókniarzami 
określa szczegółowo; ile' i jakie 
asortymenty maszyn oraz części za­
miennych powinny być dostarczone 
w poszczególnych latach bieżącego 
pięciolecia.

Doraźne zmiany -wprowadzane w 
zamówieniach Zjednoczenie PMWł. 
może uwzględniać, jeśli nie kolidują 
zbytnio z obowiązującym i uzgod­
nionym z odbiorcami programem 
produkcyjnym. Włókniarze chcąc nie 
chcąc muszą się liczyć z tym faktem. 
Przed odbiorem niepotrzebnych, 
wcześniej zamówionych maszyn 
ratuje ich jedynie dążenie produ­
centów do unikania przypadków 
składowania dostarczanych przez 
nich maszyn w magazynach. Nie 
wypływa ono z altruistyćznych li 
tylko pobudek. Zjednoczenie PMWł. 
nie zdołało jeszcze rozwinąć pro­
dukcji niektórych typów maszyn, 
pilnie potrzebnych włókniarzom.

Słowem — z różnych względów 
obydwaj partnerzy decydują się na 
kompromisowe rozwiązania. Pole­
gają one — jak 'bywa — na dostar­
czaniu nowych maszyn przedsię­
biorstwom, które nie odczuwają ich 
dotkliwego braku.

SPÓŹNIONY REFLEKS

. Zjawisko występowania swoistego 
„nadmiaru" pewnych typów ma­
szyn włókienniczych nie budziłoby 
zdumienia, czy choćby zadumy, gdy­
by dostawy krajowe zapewniały przy­
najmniej w połowie pokrycie zapo­
trzebowania przemysłu włókienni­
czego na maszyny. Jest jednak ina­
czej. W 1960 r. fabryki włókiennicze 
otrzymały ok. 70 proc, potrzebnych 
im maszyn i urządzeń z im­
portu. W 1961 r. wartość 
krajowych maszyn dostarczonych 
włókiennictwu sięgała 400 min zł, 
natomiast wartość importowanych 
maszyn przekraczała 900 min zl.

W bieżącej pięciolatce przemysł 
wlókieniczy zgłosił zapotrzebowanie 
na maszyny wartości ponad 6 mi­
liardów złotych! Zaspokojenie tak 
ogromnych potrzeb głównie drogą 

I importu z góry niejako przesądzi- 
| łoby o realności inwestycji w. prze- 

rek 112 tys. ton odlewów rocznie, lub 
ok. 130 tys. izb mieszkalnych w 
miastach.

Zestawienia te nie wymagają ko­
mentarza. Chodzi więc o to, aby 
sprawa oszczędności materiałowych 
— jedno z istotnych zadań planu na 
rok 1962 — przestała być, jak to ma 
jeszcze niejednokibtnie miejsce, 
sprawą drugorzędną czy margineso­
wą w działalności przemysłu. Obok 
usprawniania pracy organizacji zao­
patrzenia i zbytu i porządkowania 
gospodarki magazynowej, a także 
bardziej roboczego zajęcia się tą 
dziedziną przez Rady Robotnicze 
i Konferencje Samorządu Robotni­
czego potrzebne są tu chyba bar­
dziej konsekwentne zmiany w za­
kresie metod oceny przedsiębiorstw. 
Nadal przecież w oczach wielu zje­
dnoczeń cnotą jest wykonywanie 
planu bez względu na to, jakim ko­
sztem jest ono uzyskane, a nawet 
przy pozostawianiu na uboczu spra­
wy możliwości zbytu produkcji.

Istotne znaczenie może tu mieć 
również dalsze usprawnianie syste­
mu bodźców ekonomicznych w kie­
runku uniezależniania ich urucha­
miania, a zwłaszcza funduszu za­
kładowego, od wykonania wartoś­
ciowego planu produkcji. W ten spo­
sób przedsiębiorstwa byłyby w rów­
nym stopniu zainteresowane w ob­
niżaniu kosztów produkcji, jak i 

myślę wlóklenlczym. Idzie bowiem 
nie tylko o bieżące wydatki dewi­
zowe przeznaczone na zakup ma­
szyn zń granicą. Sumy’te w najbliż­
szej przyszłości trzeba byłoby zwięk 
szyć o wartość części •zamiennych, 
niezbędnych do uprzednio sprowa­
dzonych maszyn.

Zmiana proporcji pomiędzy do­
stawami maszyn krajowych 1 im­
portowanych słusznie uznana zosta­
ła za sprawę o doniosłej wadze. 
Szczególnie że główny producent 
maszyn włókienniczych w kraju — 
Zjednoczenie Przemysłu Maszyn 
Włókieniczych — nigdy me ukry­
wało swoich rezerw produkcyjnych. 
Przedsiębiorstwa podległe Zjedno­
czeniu przez dość długi okres czasu 
— ku nieopisanemu zdumieniu la­
ików — dostarczały maszyny od­
lewnicze, maszyny do obróbki 
drzewa i metali, także maszyny do 
szycia... Tę mniej precyzyjną w po­
równaniu z budową maszyn włó­
kienniczych produkcję Zjednocze­
nie podejmowało z konieczności. Z 
braku zamówień ze strony przemy­
słu włókienniczego.

Zjawisko to osobliwe 1 tylko naj­
bardziej zagorzali zwolennicy prze­
mysłu włókienniczego mogą próbo­
wać je tłumaczyć ograniczonymi 
środkami inwestycyjnymi. Skądi- 
inąd bowiem wiadomo, że w latach 
najmniej sprzyjających inwesty­
cjom w przemyśle lekkim import 
maszyn i części zamiennych stano­
wił wcale poważną pozycję w obro­
tach handlu zagranicznego.

Zjednoczenie Przemyślu Maszyn 
Włókienniczych nie po raz pierwszy 
w swojej powojennej historii zna­
lazło się więc w sytuacji, gdy ofe­
rowane przez nie maszyny przyj­
mowane są przez odbiorcę z pew­
ną rezerwą. Jeśli jednak w po­
przednich latach brak — powiedz­
my skwapliwości ze strony włók­
niarzy w korzystaniu z maszyn kra­
jowych uzasadniała w niemałym 
stopniu nie zawsze najwyższa ich 
jakość, obecnie nikt nie kwestio­
nuje ich zalet. Włókniarze przyzwy­
czajeni od lat do obsługiwania ma­
szyn angielskich i francuskich przy­
znają, że krajówce maszyny repre­
zentują na ogół niezły poziom. O 
niektórych typach maszyn produ­
kowanych przez fabryki Zjedno­
czenia PMWł. mówią powściągli­
wie: nie znamy lepszych. Czym 
więc tłumaczyć liczne rezygnacje 
z dostaw?

Na to pytanie dyrektor Zjedno­
czenia Przędzalń Czesankowych od­
powiedział po prostu:

— Przesunęliśmy zamówienia na 
przewijarki i łączniarki, bo nie ma­
my jeszcze przędzarek dla toruń- 
skiej fabryki. Proszę zrozumieć, 
przewijarki są potrzebne dopiero w 
końcowym etapie przędzenia. Dla 
nas podstawowe są maszyny przę­
dzalnicze.

W dziale inwestycji Zjednoczenia 
nikt nie próbował powoływać się 
na opóźnienie w budowie toruń­
skich zakładów. Uznano, że „po­
ślizg inwestycyjny" nie tłumaczy

w jej powiększaniu, podczas; gdy 
obecnie prymat ma raczej wielkość 
produkcji, ą nie koszt jej uzyskania.

Również metody planowania fun­
duszu płac i bankowej kontroli te­
go funduszu stymulują głównie osz­
czędności pracy żywej i zniechęca­
ją db podejmowania produkcji bar­
dziej pracochłonnej, ale za to ma- 
teriałooszczędnej. Praca żywa, któ­
ra jest tylko jednym z, elementów 
kosztów urasta w ten sposób do 

v sprany zasadniczej, wykluczającej 
z rachunku ekonomicznego alterna­
tywę uzyskania względnie więk­
szych oszczędności w materiałach 
i surowcach. Oszczędności pracy ży­
wej, a więc w ostatecznym rachun­
ku funduszu płac mają oczywiście 
istotne znaczenie i z punktu widze­
nia kosztów produkcji i z punktu 
widzenia równowagi na rynku we­
wnętrznym, ale nie można ich w 
praktyce przeciwstawiać oszczędno­
ściom materiałów i surowców... W 
ten sposób bowiem ewentualność 
napięcia w gospodarce w postaci 
szybszego wzrostu siły nabywczej 
przekształca się, poprzez brak oszczę­
dności materiałowych, a'więc import 
surowców, w znacznie trudniejsze do 
opanowania napięcie w handlu za­
granicznym.

Wszystko to prowadzi do wnio­
sku, iż źródeł dalszej dynamiki roz­
woju, a tym samym przyczyn jej 
ewentualnych zahamowań nie moż­
na sprowadzać do jakiegoś jednego, 
choćby bardzo ważnego problemu. 
Obecny poziom naszej gospodarki 
i charakter jej rozwoju wymaga 
działania na wszystkich podstawo­
wych, sprzężonych ze sobą wzajem­
nie ogniwach. Będzie to znajdowało

istoty sprawy. Sedno jej polega na 
czym innym. Dla toruńskięj fabry­
ki potrzeba 125 maszyn przędzalni­
czych. Jedna przędzarka typu me- 
produkowanego w kraju kosztuje 
blisko milion złotych.- Kwotę dewiz 
do tego celu potrzebnych nie zawsze 
łatwo jest zdobyć.

Zjednoczenie Przemysłu Maszyn 
Wł. przystąpiło do uruchomienia 
produkcji przędzarek obrączkowych 
do wełny bez korzystania z zagra­
nicznych licencji. Dokumentację na 
tę maszynę opracowało biuro kon­
strukcyjne „Befamy".

W oparciu o tę dokumentację w 
przyszłym roku do produkcji 
PG—23, tak nazywa się polska 
przędzarka obrączkowa do wełny, 
przystąpi Widzewska Fabryka Ma­
szyn. Ta sama, która obecnie 
dostarcza popularne maszyny do... 
szycia („Wifama"). Dzięki zdolnym 
konstruktorom z „Befamy" rodzina 
krajowych przędzarek wzbogaci się 
o nową, cenną maszynę. Brak bodź­
ców sprzyjających forsowaniu za 
wszelką cenę produkcji nowych 
maszyn sprawił jednak, że PG—23 
znajdzie się w fabrykach włókien­
niczych z pewnym opóźnieniem.

„LICYTACJA"

Brak niektórych podstawowych 
maszyn włókienniczych w kraju 
stwarza poważne trudności, żeby nie 
powiedzieć przeszkody, w sprawnym 
przeprowadzaniu modernizacji we 
włókiennictwie. Kłopotów tych 
uniknął drugi, poważny odbio-ca 
przemysłu maszyn włókienniczych 
— chemia. Nie jest to, niestety, 
sprawą przypadku.

Młody przemysł włókien sztucz­
nych w oparciu o własny, jasno 
sprecyzowany plan perspektywiczny 
inspirował krajową produkcję ma­
szyn. W rezultacie w 1962 r. zapo­
trzebowanie tego, przemysłu na 
maszyny tylko w 20 proc, pokryte 
zostało drogą importu. Jakkolwiek 
ten odbiorca potrzebował maszyn, 
których żadna z krajowych fabryk 
nie umiała poprzednio produkować. 
I z gorliwością nowicjuszek popeł­
niały błędy. A jednak przemysł 
włókien sztucznych tylko w jednym 
przypadku skorzystał z zakupu li­
cencji. Było to podyktowane ko­
niecznością. Okres czasu, jaki pozo­
stawiono chemii na budowę fabryki 
elany i opanowanie produkcji tego 
włókna, uniemożliwił opracowanie 
dokumentacji niezbędnych maszyn 
w kraju. „Befama" może uważać za 
sukces wykonanie w terminie urzą­
dzeń dla nowej fabryki włókna 
syntetycznego.

Współpraca producentów maszyn 
z resortem przemysłu lekkiego opie­
rała się na innych .zasadach. Zjed­

noczenie PMWł. nie znało planu 
perspektywicznego swego głównego 
odbiorcy. Przemysł lekki nie miał 
bowiem zwyczaju Informowania 
producentów maszyn o przewidy­
wanym w okresie najbliższych kil­
ku lat zapotrzebowaniu. Współpra- 

zapewne wyraz w coraz lepszym 
koordynowaniu w jeden zwarty me­
chanizm poszczególnych pociągmęc 
naszej polityki gospodarczej.

Ogólnym .problemem mającym 
znaczenie dla dalszej prawidłowej 
realizacji wszystkich zadań planu 
na rok 1962 jest sprawa wdrażania 
w gospodarce szeroko pojętego po­
stępu techniczno - organizacyjnego. 
Nie można go oczywiście sprowa­
dzać głównie, jak to często wystę­
puje w praktyce, dp żądań dodatko­
wych środków inwestycyjnych.

Plan inwestycyjny jest wystar­
czająco napięty, co rzutuje nie tyl­
ko na układ proporcji wewnętrz­
nych, ale jak wykazywaliśmy po­
przednio, wpływa na wzrost na­
pięcia w handlu zagranicznym i po­
woduje omówione zjawiska w tej 
dziedzinie. x

Postęp techniczny musi więc byc 
rozumiany w sposób zgodny z ak­
tualnymi potrzebami, rozwoju jako 
usprawnienia produkcji zmierzające 
do ujawnienia wolnych mocy wy­
twórczych, jako postęp w technolo­
gii wytwarzania, "wyzwalający re­
zerwy materiałowe, jako postęp or­
ganizacyjny, wyzwalający rezerwy 
siły roboczej. Integralną częścią po­
stępu technicznego jest również dal­
szy rozwój specjalizacji produkcji; 
wraz z właściwym funkcjonowa­
niem kooperacji. Ścisłe wiązanie 
więc zagadnień postępu techniczne­
go i organizacyjnego z aktualnymi; 
najbardziej palącymi zadaniami, go­
spodarki, a więc z planami ilościo­
wego i jakościowego wzrostu pro­
dukcji powinno być cechą pracy 
przedsiębiorstw w bieżącym roku.

J. G.

ca, której podstawą były roczne, 
na dodatek zmieniane systematycz­
nie, zamówienia utrudniała przysto­
sowanie profilu produkcyjnego 
Zjednoczenia PMWł. do potrzeb 
przemysłu włókienniczego. Z tych 
względów przez długi okres czasu 
leżała bezużytecznie licencja na 
krosna „Saurer". O jej wykorzysta­
niu przesądziłły ostatecznie nie za­
biegi włókniarzy, ale decyzja Zjed­
noczenia Przemysłu Maszyn Włó­
kienniczych.

Inna sprawa, że potrzeby wlók- 
kiennictwa były tak - ogromne, iz 
opracowanie założeń rozwojowych 
w pełni uwzględniających jego inte­
resy nie przedstawiało poważniej­
szych trudności dla Zjednoczenia 
PMWł. Pozostawienie możliwości 
wyboru kierunków rozwojowych 
samemu producentowi maszyn sro­
dze się zemściło na włókiennictwie.

Zjednoczenie Przemysłu Maszyn 
Włókienniczych uznało, że powinno 
rozwijać produkcję maszjm najbar­
dziej masowych. Zarazem jednak 
postanowiło opanować tajniki kon­
struowania i budowania maszyn 
najbardziej pracochłonnych. Dziś 
Zjednoczenie to chlubi się niskim 
udziałem surowca w maszynach 
produkowanych przez swoje przed­
siębiorstwa. Pod tym względem 
rzeczywiście niewielu europejskich 
producentów maszyn może dorów­
nać krajowym fabrykom. Niemniej 
nadal za dewizy trzeba kupować 
podstawowe dla włókniarzy maszy­
ny. M. in. wykończało icze, w któ­
rych produkcji udział robocizny 
jest niewspółmiernie niski w po­
równaniu z ilością zużytego surow­
ca.

Przestarzałe urządzenia w wy- 
kończalniach były i są przysłowio­
wą piętą achillesową naszych fab­
ryk włókienniczych. Łatwo więc 
było przewidzieć, że jeśli włóknia­
rze otrzymają wreszcie środki na 
wymianę parku maszynowego, prze­
znaczą je w pierwszej kolejności 
nie na zakup snowarek, zdwajarek 
czy przewijarek, ale na moderniza­
cję wykończalni.

Zjednoczenie Przemysłu Maszjm 
Włókienniczych przeprowadziło 
przy tym swoje, zamierzenia dość 
konsekwentnie. W momencie, gdy 
(zobowiązany uchwałą Rady Mini­
strów z 25.2.1960 r.) resort prze­
mysłu lekkiego zdecydował się wre­
szcie na zawarcie długoletniej umo­
wy na dostawy maszyn z produ­
centami krajowymi, przekonał się, 
że nie można wprowadzić zmian w 
asortymencie maszyn produkowa­
nych przez Zjednoczenie PMWł. 
Przeszkadza tutaj dążenie produ­
centa do budowy przede wszystkim 
maszyn pracochłonnych.

Przemysł włókienniczy mógł uni­
knąć kłopotów, jakie stały się jego 
udziałem, mógł zapobiec niewłaści­
wemu z jego punktu widzenia usta­
wieniu profilu produkcyjnego prze­
mysłu maszyn włókienniczych. Wy­
starczyło tylko poświęcić więcej 
uwagi przygotowaniu sobie krajo­
wego zaplecza technicznego. Nieste­
ty, organizowane było ono bez więk­
szego udziału najbardziej zaintere­
sowanych - włókniarzy. Jeśli od­
czuwają oni dziś ujemne skutki ra­
chunku, prowadzonego bez gospo­
darza, nie pozostaje im nic po­
za płaceniem za chwilę nieuwagi.

W bridżu. który zyskuje sobie co­
raz więcej, zwolenników, podstawo­
wa zasada głosi: licytacja przesądza 
o wyniku gry, którą poprzedza. W 
„rozgrywce1 można nadrobić lub 
stracić lewy. Najlepiej jednak prze­
prowadzona rozgrywka nie zapo­
biegnie skutkom nieudolnej licytacji.

W naszym przypadku nie ma 
wątpliwości, że partner ze słabiut­
kimi kartami w ręku — młoda ga­
łąź przemysłu — wygrywa dzięki 
lekceważeniu licytacji przez „prze­
ciwnika". A jest nim nie byle '.to 
Najstarsza, a zarazem jedna z naj­
poważniejszych, branża przemysło­
wa — włókiennictwo. Przemysł, 
który w niemałym stopniu decy­
duje o wielkości dochodu narodo­
wego i stanie zatrudnienia w kraju
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pracochłonność poszczególnych wy­
robów, operacji i czynności. W ten 
sposób usunięto szczególnie rażące 
sprzeczności, jakie spowodował 
uprzednio stosowany sposób oblicza­
nia funduszu płac i wartości pro­
dukcji. Wystarczyło bowiem w 
uprzednich warunkach zamienić 
tańszy surowiec droższym, a jest to 
proceder nietrudny w warunkach 
produkcji odzieżowej, aby uzyskać 
podniesienie „wartości" produkcji i 
„wzrost" wydajności pracy.

Również ważne i pilne jest opra­
cowanie zagadnień pracy prostej i 
złożonej i związanych z tym zasad 
różnicowania plac i taryfikacji za­
wodowej. W każdej z tych dziedzin 
występuje możliwość i konieczność 
bezpośredniej współpracy odpowied­
nich instytucji i placówek państw 
socjalistycznych, a także stopniowe­
go ujednolicenia stosowanych syste­
mów płac i taryfikacji.

Wydajność i jakość indywidualnej 
pracy nie zależą tylko od właści­
wego systemu materialnego zain- 
resowania wynikami pracy i nie tyl­
ko od bodźców moralnych, lecz tak­
że od warunków organizacji pracy, 
od sprawności i rytmiczności pracy 
w przedsiębiorstwie.

Nie można godzić się z poglądem, 
że przestoje w pracy, awarie urzą­
dzeń, opóźnienia i zła jakość dostaw 
oraz wiele innych ujemnych zjawisk 
wynikają z obiektywnych warun­
ków, że są spowodowane przez tzw. 
trudności wzrostu. Dlatego też przy­
jąć można, że od prawidłowego wy­
korzystania wyników badań i do­
świadczeń w zakresie ekonomiki 1 
organizacji produkcji zależeć będzie 
znaczna poprawa warunków pracy, 
znaczny wzrost rytmiczności prze­
biegu pracy.

Organizacja i jakość pracy kie­
rowniczej wywierają bardzo duży 
i rosnący wpływ na całość proce­
sów produkcji i podziału. Podkreślić 
należy przy tym systematyczny 
■wzrost udziału pracowników inży­
nieryjno-technicznych i ekonomi­
stów w ogólnej liczbie zatrudnio­
nych. Praca kierownicza jest pracą 
szczególnie złożoną i wymaga zalet 
i kwalifikacji, które nie zawsze za­
pewnia obecny system kształcenia 
i wychowania kadr.

W Polsce i w innych krajach pod­
jęto w związku z tą sytuacją orga­
nizację różnych ośrodków dokształ­
cania i doskonalenia kadr kierow­
niczych. Niełatwo jednak jest za­
pewnić odpowiednie zmiany w me­
todach i programach nauczania, 
zwłaszcza w uczelniach technicz­
nych. Wydaje się, że również w tej 
sprawie niezbędna jest bliska współ­
praca międzynarodowa, uzgodnienie 
poglądów i ujednolicenie progra­
mów.

Polityczna i moralna postawa 
kadr kierowniczych, ich umiejętność 
pozyskiwania sobie zaufania i auto­
rytetu — to również aktualne i do 
niedawna zupełnie pomijane tematy 
pracy badawczej.

Ze sprawnością pracy kierowni­
czej wiąże się ściśle zakres samo­
dzielności, wynikający z ustalonych 
form prawno - organizacyjnych i 
przepisów.

Nadmierna centralizacja decyzji 
powoduje na wszystkich szczeblach 
zarządzania te same ujemne skutki, 
których ofiarą padają zarówno ci, 
którym przyznaje się nadmierne 
uprawnienia, jak i ci, których się 
zwalnia od odpowiedzialności za po­
dejmowane decyzje. Praktyka naka­
zuje wyraźnie oddzielać sprawy wy­
tycznych i zaleceń od spraw decy­
zji. Niezbędne jest także naukowe 
badanie występujących w tej dzie­
dzinie obiektywnych prawidłowości, 
a także wprowadzanie odpowied­
nich poprawek do proponowanych 
wzorców postępowania w zależności 
od technicznego wyposażenia pracy 
kierowniczej.

Osiągnięcia w zakresie łączności 
technologicznej i techniki przetwa­
rzania informacji oraz nowe meto- 
dv rozszerzające znacznie możliwoś­
ci pobierania decyzji na podstawie 
obiektywnych naukowych przesła­
nek i obliczeń — 'otwierają nowe 
perspektywy znacznego podniesienia 
sprawności pracy kierowniczej i wy­
magają odpowiedniego dostosowania 
podziału funkcji i zadań do nowych 
wa runków.

Podstawową wytyczną i busolą 
usprawnienia pracy kierowniczej 
jest konsekwentna realizacja ' zasad 
centralizmu demokratycznego, za­
pewnienie rosnącego udziału mas 
nie tylko przez oddziaływanie na 
formy i metody pracy kierowniczej, 
lecz także w jej bezpośrednim wy­
konywaniu. Stąd rosnące znaczenie 
wszelkich form narad wytwórczych, 
Konferencji Samorządu Robotnicze­
go, komisji społecznej kontroli. Stąd 
rosnące znaczenie organizacji partyj­
nych jako inspiratorów i przywód­
ców aktywnego udziału pracowni­
ków w usprawnieniu produkcji, w 
omawianiu i decydowaniu o dro­
gach i środkach wprowadzenia no­
wej techniki i uzyskania wyższej 
wydajności pracy i poprawy jej ja­
kości.

Upowszechniające się we wszyst­
kich państwach socjalistycznych 
wyższe formy ruchu współzawod­
nictwa pracy o tytuł komunistycz­
nej i socjalistycznej brygady pracy 
świadczą o prawidłowości teoretycz­
nych założeń socjalistycznej organi­
zacji pracy i wymagają jednocze­
śnie większego skupienia uwagi in­
stytucji i placówek naukowo-ba­
dawczych na badaniu i ustalaniu 

warunków i bodźców, od których 
zależy przyspieszenie tego niezwy­
kłego w dziejach ludzkości procesu.

ORGANIZACJA PRODUKCJI
Zadania planowego, naukowego 

kształtowania socjalistycznego po­
działu pracy nabrały teraz szczegól­
nej aktualności w związku z uchwa­
łami XVI Sesji RWPG. Dotyczą one 
w równym stopniu prawidłowego 
społecznego podziału pracy w ukła­
dzie terytorialnym i ogólnopaństwo- 
wym, jak i w układzie wspólnoty 
państw socjalistycznych jako całoś­
ci. Konsekwentne porządkowanie 
struktury i organizacji produkcji 
zgodnie z naukowymi zasadami wy­
pływającymi z analizy prawidłowoś­
ci rozwoju sił wytwórczych w wa­
runkach aktualnego poziomu tech­
niki, powinno przynieść dobre wy­
niki, uruchomić dodatkowe rezerwy 
ekonomiczne i przygotować obiek­
tywne przesłanki dla szybszego 
wprowadzenia mechanizacji i auto­
matyzacji procesów wytwórczych.

Punktem wyjścia dla tego porząd­
kowania jest przyspieszenie prac 
normalizacyjnych, szeroka unifika­
cja detali, elementów i części wcho­
dzących w skład produktów o róż­
nym przeznaczeniu, lub wielkości, 
a także stopniowe wprowadzenie 
zunifikowanych węzłów produkcyj­
nych, umożliwiających szybką re­
konstrukcję maszyn, elastyczne 
montowanie i przestawianie maszyn 
agregatowych i linii automatycz­
nych.

Na tej też tylko podstawie można 
organizować specjalizowaną pro­
dukcję nie tylko gotowych wyrobów 
lecz także i przed ? wszystkim po­
szczególnych detali, części, zespo­
łów i agregatów.

Podobnie przedstawia się sprawa 
koncentracji produkcji. Jakie są op­
tymalne wielkości przedsiębiorstwa 
w zależności od warunków danej 
gałęzi produkcji i danego kraju, jak 
należy ustalać optymalną wielkości 
przedsiębiorstwa w ramach między- 
i-aiodowej socjalistycznej współpra­
cy gospodarczej ?

Na to pytanie musi być dana na­
ukowa odpowiedź, przy czym chodzi 
o metody dynamicznego programo­
wania, opartego na założeniach wy­
nikających z zastosowania nowej 
techniki, zmian w kosztach tran­
sportu i innych współrzędnych, wa­
runkujących właściwy wybór.

Istnieje dotąd tradycyjny podział 
na sztucznie izolowane od siebie za­
kłady przemysłu kluczowego i tere­
nowego (miejscowego), powodujący 
w praktyce powstawanie warunków 
sprzecznych z naukowymi zasadami 
organizacji produkcji i pracy. Fak­
tycznie całość danej gałęzi produkcj, 
musi być rozpatrywana z punktu 
widzenia ogólnych prawidłowości 
koncentracji, specjalizacji i kombi­
natowej organizacji produkcji oraz 
naukowej teorii rozmieszczania sił 
wytwórczych.

Niezbędnym uzupełnieniem zało­
żeń koncentracji, specjalizacji i 
kombinatowej organizacji produkcji 
jest kompleksowe ustalenie opty­
malnych bilansów powiązań mię- 
dzygałęziowych i międzywydziało­
wych w obrębie poszczególnych re­
jonów administracyjno-gospodar­
czych.

Zadania nauki o racjonalnej or­
ganizacji produkcji kształtują się 
podobnie również w skali Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, z 
pewnymi jednak istotnymi modyfi­
kacjami.

Z ‘ jednej strony koniecznością 
jest radykalny postęp w procesach 
specjalizacji i kooperacji w ukła­
dzie międzynarodowym, z drugiej 
zaś strony uwzględnić się musi 
słuszną tezę o w miarę komplekso­
wym rozwoju ekonomiki każdego 
państwa socjalistycznego.

Zadaniem nauki jest jednak nie 
tylko ustalenie tych ogólnych pra­
widłowości, lecz przedkładanie kon­
kretnych wniosków i obliczeń uza­
sadniających praktycznie decyzję w 
okresie najbliższym i w dalszej per­
spektywie.

ORGANIZACJA ZARZĄDZANIA
W okresie rozwiniętego przemysłu 

występuje, podobnie jak w okresie 
tzw. manufaktury, konieczność ła­
mania tradycyjnych zasad organiza­
cji produkcji w układzie warsztato­
wym — po to, by przechodzić do 
produkcji potokowej, ciągłej i auto­
matycznej. Zmianom w rozmiesz­
czeniu narzędzi produkcji towarzy­
szyć muszą zmiany w organizacji 
zarządzania przedsiębiorstwem.

Zupełnie odmiennie przedstawia 
się sytuacja, gdy od pojedynczego 
przedsiębiorstwa przechodzimy do 
organizacji procesu wytwórczego w 
skali danego terytorium i całego 
państwa, a nawet w skali między­
narodowej.

W ogóle tylko w socjalizmie mo­
żliwe jest podjęcie zadania ozna­
czającego w gruncie rzeczy central­
ne sterowanie przebiegiem społecz­
nego procesu wytwórczego, w któ­
rym uczestniczą tysiące ogniw pro­
dukcyjnych i usługowych, powiąza­
nych ze sobą liniami komunikacji 
i łączności, dokonywaj ących wza­
jemnej -wymiany dóbr i usług, roz­
liczających się ze sobą przy pomo­
cy rozgałęzionego systemu banko­
wego.

Wykrycie i przestrzeganie istnie­
jących obiektywnych prawidłowości 
w kształtowaniu tej organizacji sta­
nowi podstawę właściwego rozmiesz­
czenia sil wytwórczych, właściwego 

podziału pracy między wszystkimi 
ogniwami procesu wytwórczego. W 
praktyce wystąpiły jednak duże 
opóźnienia w podejmowaniu i roz­
wiązaniu tych trudnych zagadnień, 
co nie mogło pozostać bez wpływu 
na organizację zarządzania produk­
cją w warunkach planowanej, scen­
tralizowanej gospodarki.

Koncepcje organizacji zarządzania 
rodziły się często w sposób żywioło­
wy, bez należytego naukowego 
ugruntowania poszczególnych zało­
żeń i decyzji. Na tle wadliwych me­
tod i organizacji zarządzania rozwi­
jały się zjawiska wąskoresortowoś- 
ci, subiektywnego, nienaukowego 
podejścia do zagadnień społecznego 
podziału pracy. Dochodziło nieraz 
do tego, że podział pracy był sztucz­
nie dostosowywany do swoiście ro­
zumianych potrzeb administracyjno- 
organizacyjnych podziału. .

Współpraca między przedsiębior­
stwem, a także ich program produk­
cyjny były nieraz ustalane li tylko 
przy założeniu, że kooperacja i pro­
dukcja pomocnicza powinny się za­
mykać w obrębie danego władztwa 
administracyjnego, gdyż zapewni to 
rzekomo większą dyspozycyjność, 
większą dyscyplinę.

W ostatnich latach rozpoczął się 
zapoczątkowany przez kierownictwo 
KPZR proces zasadniczych zmian w 
organizacji zarządzania, realizowa­
ny także w różnych, lecz w treści 
swej zbliżonych formach w Polsce i 
innych krajach demokracji ludowej.

Odrzucenie przestarzałych form 
organizacji w przemyśle łączy się z 
koniecznością maksymalnego uprosz­
czenia struktury organów zarządza­
jących, przy jednoczesnym unikaniu 
zbędnego schematyzmu.

Wydaje się jednak, że nawet naj­
lepszy ' system organizacyjny kiero­
wania przedsiębiorstwami w ukła­
dzie branżowym i. terenowym bę­
dzie szwankował i powodował trud­
ności, jeśli nie zostaną pogłębione i 
ugruntowane metody prawidłowej 
koordynacji.

Udaną wydaje się próba zorgani­
zowania w Polsce instytucji zjedno­
czeń wiodących, które koordynują 
i rozpatrują przy współudziale 
przedstawicieli różnych nie podpo­
rządkowanych im przedsiębiorstw 
i zjednoczeń wspólne problemy roz­
woju danej gałęzi wytwórczości 
traktowanej jako całości.

Inną formę koordynacji stanowią 
porozumienia terenowo-branżowe, 
umożliwiające bezpośrednią współ­
pracę wszystkich uczestników okre­
ślonego rodzaju produkcji na danym 
terenie, niezależnie od ich przyna­
leżności organizacyjno-prawnej.

Jednocześnie jednak konieczne 
jest właściwe sterowanie współpra­
cą między gałęziową i międzydzialo- 
wą. Obiektywnie istniejącym, tery­
torialnym powiązaniom techniczno- 
ekonomicznym odpowiadać powinny 
odpowiednie formy koordynacji.

Z drugiej strony nie można po­
mijać relatywnej sztywności przy­
jętych form organizacyjnych, a tak­
że ujemnych skutków nadmiernie 
częstotliwych reorganizacji. Okolicz­
ności te przemawiają dodatkowo za 
potrzebą szerszego stosowania ela­
stycznych form koordynacji, które 
stanowić mogą jednocześnie pomost 
do późniejszych, lepiej w ten spo­
sób przygotowanych, zmian w praw­
no-organizacyjnej strukturze zarzą­
dzania gospodarką.

Również w ramach Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej roz­
waża się obecnie sprawy form i me­
tod międzynarodowej koordynacji 
w układzie gałęziowym oraz możli­
wość planowego kształtowania okre­
ślonych regionów geograficzno-eko- 
nomicznych obejmujących tereny 
dwóch lub większej liczby sąsiadu­
jących ze sobą państw socjalistycz- 

, nych.

PRZEDMIOT I ZAKRES 
EKONOMIKI I ORGANIZACJI 

PRODUKCJI
Brak jest ogólnie przyjętych norm 

klasyfikacyjnych, które by ułatwia­
ły właściwy podział tematyki i właś­
ciwe grupowanie problemów badaw­
czych w dziedzinie ekonomiki i or­
ganizacji produkcji i pracy. Tak np. 
wciąż jeszcze tematem kontrower­
syjnej dyskusji jest przedmiot i za­
kres ekonomiki przemysłu jako dys­
cypliny naukowej.

Nie jest także jasne, w jakim'za­
kresie organizacja produkcji wystę­
puje jako nauka ekonomiczna, choć 
ściśle powiązana z ekonomiką dzia­
łową. Zagadnienia prawidłowości 
rządzących procesami społecznego 
podziału pracy z pewnością wyma­
gają wyodrębnienia. Wydaje się tak­
że, że teoria i praktyka międzyna­
rodowego i wewnętrznego podziału 
pracy nie mogą być w całości trak­
towane jako składowa część ekono­
miki przemysłu czy rolnictwa.

Zresztą płynność granic poszcze­
gólnych dyscyplin występuje także 
i w odwrotnym kierunku. Tak np. 
przemysłem zajmuje się w jakimś 
stopniu ekonomia polityczna, nauka 
o planowaniu, ekonomika przedsię­
biorstwa.

Istnieją wreszcie wciąż jeszcze 
nierozstrzygnięte spory na temat 
granic pojęcia „polityka gospodar­
cza". Tak np. do polityki gospodar­
czej, a nie do nauk ekonomicznych, 
usiłuje się zaliczyć wszelkie dzia­
łanie zmierzające do zastosowania 
w praktyce teoretycznych i operu­
jących często „wysokim poziomem 
abstrakcji" zaleceń ekonomii poli­
tycznej.

Gdyby tę samą miarę zastosować 

do nauk technicznych, należałoby 
wówczas zakwestionować naukowo- 
badawczy charakter działalności re­
sortowych i branżowych instytutów 
naukowo-badawczych, nie mówiąc 
już o placówkach badawczych i do­
świadczalnych organizowanych bez­
pośrednio w przedsiębiorstwach.

Wszelkie ważniejsze decyzje eko­
nomiczne, a zwłaszcza zmiany w 
metodach i formach planowania, 
kierowania i zarządzania, w orga­
nizacji wewnętrznej przedsiębiorstw’ 
i ich jednostek nadrzędnych, w or­
ganizacji zaopatrzenia i zbytu, fi­
nansów .i kształtowania cen, wyma­
gają naukowego uzasadnienia i usta­
nowienia odpowiednich do tego ce­
lu placówek badawczych i doświad­
czalnych.

Z tego też powodu odróżniać na­
leży kompleksowe badania, doty­
czące poszczególnych działów i ga­
łęzi gospodarki narodowej i nauki 
specjalizowane, obejmujące swym 
zakresem planowanie, finanse, ceny, 
pracę i płace, handel zagranicz­
ny itp.

W placówkach badawczych o cha­
rakterze kompleksowym nie moż­
na, moim zdaniem, prowadzić ba­
dań ograniczonych do jednej dyscy­
pliny naukowej, ani nawet do grup 
tych dyscyplin..

Słuszne się także wydaje wyraź­
ne oddzielenie zagadnień ekonomiki 
i organizacji produkcji od zagad­
nień ekonomiki i organizacji pracy.

Ekonomika i organizacja pracy 
obejmuje znacznie szerszy zasięg 
przedmiotowy; w jej obrębie bada 
się również podstawowa zagadnie­
nia związane z kształtowaniem sto­
sunków ekonomicznych, zapewnie­
niem zgodności interesów material­
nych i moralnych jednostki, kolek­
tywu i całego społeczeństwa, a tak­
że ustala ogólne prawidłowości i za­
lecenia związane z organizacją i wy­
dajnością pracy poszczególnych pra­
cowników i zespołów pracowni­
czych, bilansem zatrudnienia, orga­
nizacją pracy kierowniczej, udzia­
łem mas w zarządzaniu, rozwojem 
współzawodnictwa pracy.

Tematyka ekonomiki i organizacji 
produkcji znacznie bardziej związa­
na jest z poszczególnymi działami 
gospodarki narodowej. Między eko­
nomiką przemysłu, rolnictwa czy 
transportu występują bardzo istotne 
różnice. Wydaje się więc rzeczą 
uzasadnioną, uwzględnianie celowoś­
ci» odrębnego traktowania ekonomiki 
i organizacji przemysłu i w jej ob­
rębie ekonomiki i organizacji po­
szczególnych gałęzi przemysłu oraz 
ekonomiki i organizacji przedsię­
biorstw przemysłowych.

Zwrócić także należy uwagę na 
znacznie lepsze warunki, jakie 
istnieją dla koordynacji i planowa­
nia badań w zakresie ekonomiki 1 
organizacji pracy, zarówno ogólnych 
i teoretycznych, jak i szczegółowych 
i bieżących, związanych ściśle z 
praktyką poszczególnych gałęzi wy­
twórczość i usług, czy też z pro­
blematyką podobnych funkcji speł­
nianych przez pracowników w róż­
nych działach i gałęziach (metalow­
cy, księgowi, kierowcy itp.). Wynika 
to z faktu skupienia polityki pracy 
i plac w jednej, centralnej instytu­
cji (komitety pracy i płac) i two­
rzenia w poszczególnych państwach 
socjalistycznych centralnych insty­
tutów pracy.

Wyraźnie na tym tle rysuje się 
brak centralnych ośrodków koordy­
nacji prac badawczych w dziedzinie 
ekonomiki i organizacji przemysłu 
i wynikające stąd trudności dla 
szybkiego i sprawnego rozwijania 
współpracy w ramach wspólnoty 
państw socjalistycznych.
WIĘ2 NAUK EKONOMICZNYCH 

Z PRAKTYKĄ
Planowanie i koordynacja badań 

naukowych należą dziś u nas do 
najbardziej aktualnych tematów kie­
rowniczej działalności partii i rzą­
du. We wszystkich socjalistycznych 
państwach tworzy się formy organi­
zacyjne, .zapewniające właściwe ze- 
śrndkowame wysiłków i szybsze 
przenoszenie osiągnięć nauki do 
praktyki. Rada Wzajemnej Pomocy

TURYSTYKA W
Bieszczady - jeden z najatrakcyjniej­

szych regionów turystycznych Polski — 
pozostają nadal na szarym końcu pod 
względem zagęszczenia 1 stanu sieci zna­
kowanych szlaków górskich. Jeszcze wy­
dany w 1957 r. „informator Turystyczny 
Okręgu PTTK w Rzeszowie" lansował 
tezę Komisji Turystyki Górskiej Zarządu 
Głównego PTTK, w myśl której „nie 
przewiduje się prowadzenia szlaków, 
które by zatraciły urok Bieszczadów dla 
turystyki w całym tego słowa znacze­
niu". Z tą samą zresztą tezą wystąpił 
Zarząd Okręgu PTTK w ub. r. na kon­
ferencji prasowej z okazji zakończenia 
sezonu letniego. Zdaniem' niektórych 
rzeszowskich działaczy PTTK, Bieszcza­
dy winny być pozostawione jako „poli­
gon doświadczalny" dla uprawiania tu­
rystyki kwalifikowanej, posługującej się 
mapą 1 kompasem. Innym efektem ta­
kiej właśnie koncepcji jest zapewne stan 
kadry przewodników terenowych. Wg 
sprawozdania WKKFiT za ub. r. na te­
renie całego województwa posiadano na 
1 stycznia zaledwie 50 przewodników te­
renowych z uprawnieniami państwo­
wymi.

Potrzeby w zakresie wytyczenia no­
wych szlaków oraz renowacji starych 
są w Bieszczadach ogromne. Przy głów­
nych szlakach były prowadzone roboty 
drogowe i leśne. Wycinka lasów spowo­
dowała, iż wiele drzew z oznakowaniem' 
padlo pod siekierą. Konieczne wydaje 
się przeprowadzenie szlaku granicznego 
z odprowadzeniem na główny szlak czer­
wony. Przeznaczane w tym roku przez 
Okręg PTTK fundusze na te cele są mi­
nimalne. Z drugiej strony WKKFiT w 
Rzeszowie zapewnia, jakoby w budżecie 
resortu turystyki były przewidziane od-

Gospodarczej powołuje- również 
osobną komisję koordynacyjną, któ­
ra ma czuwać nad intensywnym 
rozwojem międzynarodowej, socjali­
stycznej współpracy naukowej i 
technicznej.

Dotąd jednak główną uwagę kie­
rowano na planowanie i koordyna­
cję badań przyrodniczych i technicz­
nych, słusznie widząc w tym potęż­
ną dźwignię przyspieszenia rozwoju 
sił wytwórczych. Gorzej natomiast, 
że planowanie i koordynacja badań 
ekonomicznych nie znalazły równie 
mocnego patronatu i dopiero ■ w 
ostatnim okresie zaczyna się wyklu­
wać myśl o konieczności podjęcia 
równoległych wysiłków i w tej dzie­
dzinie.

Szukając przyczyn tego nieko­
rzystnego zjawiska, należy wrócić 
do sprawy więzi ekonomicznej ż 
praktyką i współdziałania nauk 
technicznych i ekonomicznych. Przez 
wiele lat badania ekonomiczne 
obracały się w kręgu oderwanych 
od praktyki rozważań- i opracowań. 
Przez wiele lat tworzyło się i utrwa­
lało w aktywie gospodarczym prze­
świadczenie o małej przydatności 
tzw. stosowanych nauk ekonomicz­
nych dla potrzeb praktyki gospo­
darczej.

Wydawałoby się, że uprzedzenia 
te znikną szybko z chwilą, gdy już 
zapoczątkowany został prawdziwi' 
rozkwit nauk ekonomicznych i myśl 
ekonomiczna przenikać zaczyna do 
wszystkich komórek i zakamarków 
praktyki.

Tak jednak jeszcze nie jest i dla­
tego należy jednocześnie skierować 
naszą uwagę na stworzenie w orga­
nizacjach gospodarczych odpowied­
niego klimatu dla popierania badań 
ekonomicznych i odpowiedniej ba­
zy, odpowiednich warsztatów pracy 
naukowo-badawczej w dziedzinie 
ekonomiki - i organizacji produkcji 
i pracy.

Sytuacja zmieniła się w sposób 
paradoksalny. Obecnie bowiem zda­
rza się często, że zawodzi gotowość 
i przygotowanie działaczy gospodar­
czych do posługiwania się w prak­
tyce wynikami badań ekonomicz­
nych.

Główną jednak przeszkodę stano­
wi niedorozwój organizacyjny i sła­
bość sieci placówek ekonomicznych 
w bezpośredniej orbicie praktyki. 
W Polsce np. przy stosunkowo po­
ważnym rozwoju badań teoretycz­
nych z całą jaskrawością uwydatnia 
się słabość transmisji od teorii do 
praktyki i od praktyki do; teorii.
' ‘Dlatego też konieczne' jest stwo­
rzenie odpowiedniego zaplecza ba­
dawczego w przemyśle i innych 
działach gospodarki oraz dostosowa­
nie organizacji i metod pracy na­
ukowej do potrzeb powszechnego, 
naukowego przygotowania i uzasad­
nienia działalności praktycznej. Wy­
maga to znacznej rozbudowy placó­
wek badawczych, a także stworze­
nia ekonomicznych komórek stu­
dialnych w 1 centralnych biurach 
projektowych i konstruktorskich 
oraz w technologicznych instytutach 
i centralnych laboratoriach.

Podobnie też jak w planowaniu 
i koordynacji badań naukowych w 
naukach technicznych, niezbędne 
jest ustalenie szczebli i etapów pro­
wadzących od teorii do praktyki i 
od praktyki -do teorii oraz szerokie 
w*drożenie metod pracy zespołowej 
We wszystkich krajach socjalistycz­
nych rozwija się obecnie służby 
techniczne w przedsiębiorstwach, 
powołuje biura technologiczne i 
konstruktorskie, oddziały i zakłady 
doświadczalne. Równie niezbędne 
jest utworzenie i rozwijanie właści­
wego zaplecza dla wdrażania osią­
gnięć prac badawczych w dziedzi­
nie ekonomiki i organizacji produk­
cji i pracy.

Dotyczy to również tworzenia 1 
rozwijania służb ekonomicznych w 
przedsiębiorstwach, laboratoriów 
ekonomicznych, laboratoriów pracy, 
a także dyskutowanych obecnie w 
ZSRR propozycji powołania obok 
gł. inżyniera przedsiębiorstwa rów­
nież głównego ekonomisty.

EUGENIUSZ SZYR

BIESZCZADACH
powlednie sumy na zagospodarowanie 
szlaków, lecz pieniądze pozostają niewy­
korzystane. Renowacja 1 wytyczenia no­
wych odcinków szlaków pozostają więc 
domeną inicjatyw — lub odwrotnie: bier­
ności — oddziałów PTTK.

Tymczasem rzeczywistość rysuje od­
mienny obraz potrzeb. Podczas gdy 
spratvozdanie PT.TK informuje. Iż w 
okresie od marca 1960 do kwietnia 1962 r. 
z wycieczek turystyki kwalifikowanej 
korzystało ok. 7 800 uczestników, doko­
nana przez WKKFiT ocena wielkości ru­
chu turystycznego w samym tylko ub. 
roku wymienia liczbę blisko 400 000 tury­
stów przybyłych z innych terenów na 
pobyty i wycieczki oraz uczestników 
miejscowego ruchu pobytowego i wy­
cieczkowego — nie wliczając w to ponad 
150 000 uczestników wypoczynku świą­
tecznego. Przyjmuje się również, że ok. 
70 proc, turystów przybyłych na Rzc- 
szowszczyznę kieruje się w rejony gór­
skie Bieszczadów, przy czym działalność 
wszystkich istniejących na tereńie woje­
wództwa placówek obsługi ruchu tury­
stycznego obejmuje nie więcej niż 10—15 
proc, całości ruchu przyjezdnych wycie­
czek.

Tak zatem w Bieszczadach dominuje 
masowy ruch wycieczkowy. wymagający 
sprawnej obsługi przewodnickiej i sieci 
zagospodarowanych szlaków turystycz­
nych. Przy czym odrębnym zagadnie­
niem staje się sprawa zagospodarowania 
szlaków zimowych. Uprawianie turystyki 
zimowej w Bieszczadach przy Obecnym 
stanie sieci szlaków sprawia, że turysta 
zabłąkany na tym „poligonie doświad­
czalnym" może przypłacić swą roman­
tyczną przygodę kalectwem lub życiem.---------- (wg TAP)

ORZECZNICTWO
niewłaściwy stosunek do 
WSPÓŁPRACOWNIKÓW JAKO 
PRZYCZYNA ZWOLNIENIA Z 
PRACY I WYKLUCZENIA ZĘ 

SPÓŁDZIELNI

Czy to, có potocznie nazywamy 
brakiem umiejętności współżycia Z 
innymi pracownikami może uzasad­
niać pozbawienie pracownika pra­
cy, a także wykluczenie członka ze 
spółdzielni?

Przed sądem wojewódzkim a na­
stępnie przed Sądem Najwyższym 
toczył się ciekawy proces w tej 
kwestii, który dotyczył konkretnie 
członka spóldzi.elni pracy, ale W 
drodze analogii może być wskazów­
ką także w odniesieniu do pracow­
ników wszystkich zakładów pracy.

Rada Nadzorcza Spółdzielni Pracy 
Zabawkarsko-Papierniczej w R. wy­
kluczyła ze Spółdzielni starszą księ­
gową Sabinę R., a walne zebranie 
tej Spółdzielni uchwałą zatwierdziło 

■ wykluczenie Sabiny R. i pozbawie­
nie jej zatrudnienia. Głównym po­
wodem tego byl niewłaściwy stosu­
nek Sabiny R. do współpracowni­
ków i kierownictwa spółdzielni, na­
stawianie -jednych członków i pra­
cowników przeciwko drugim, inny­
mi słowy robienie intryg i wywoły­
wanie fermentu wśród załogi.

Sabina R. nie godząc się z takim 
stanowiskiem władz spółdzielni, wy­
stąpiła do sądu o unieważnienie 
uchwały walnego zgromadzenia i 
przywrócenie jej do pracy na po­
przednim stanowisku.

Sąd Wojewódzki w toku przewo­
du sądowego ustalił m.in., że po­
wódka niejednokrotnie miewała za­
targi z głównym księgowym i z in­
nymi pracownikami oraz że już w 
li)56 r uchwalą Rady Nadzorczej i 
Zarządu Spółdzielni udzielono jej 
upomnienia z ostrzeżeniem za lek­
ceważący stosunek do zaleceń kie­
rownictwa i do współpracowników 
biurowych, a następnie w 1958 r. 
otrzymała dalszą ostrą naganę.

Na tej podstawie sąd wojewódz­
ki przyjął, iż były przyczyny uza­
sadniające wykluczenie powódki ze 
spółdzielni, bowiem swoim zacho­
waniem się wykazywała lekceważą­
cy stosunek do pracowników i do 
członków władz spółdzielni. sima 
zamęt i wywoływała atmosferę ner­
wowości wśród współpracowników^ 
dlatego powództwo Sabiny R. od­
dalił.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
Sabina R. wniosła skargę rewizyjną 
do Sądu Najwyższego zarzucając w 
szczególności, że incydenty powsta­
wały na tle stosunków osobistych i 
miały charakter ściśle prywatny, a 
nadto, że jej zachowanie się było 
podyktowane dobrem samej Spół­
dzielni, toteż nie powinna być ofia­
rą swego krytycznego stosunku do 
posunięć władz spółdzielni.

Sąd Najwyższy po rozpoznaniu 
sprawy, orzeczeniem z dnia 19 listo- 
padą-, v1960 r. ,nr 2 „CR 533 '60, ogło­
szonym niedawno w... oficjalnym 
zbiorze p.n. „Orzecznictwo Izby Cy­
wilnej Sądu Najwyższego", zeszyt 
II z 1962 r. str. 37 i nast., rewizję 
Sabiny R. oddalił, wypowiadając 
następujący pogląd prawmy o szer­
szym znaczeniu:

Incydenty, powstające między 
członkiem spółdzielni a innymi oso­
bami. z którymi ma współpracować 
— wskutek braku u niego dyscypli­
ny wewnętrznej i umiejętności 
współżycia z ludźmi — nie mogą być 
uważane za incydenty o charakte­
rze prywatnym, jeżeli rzutują na 
stosunki wewnętrzne spółdzielni, 
szkodząc jej interesom.

Dla żadnego zakładu pracy, a tym 
bardziej dla spółdzielni, która zrze­
sza ludzi dobrowolnie przystępują­
cych do niej, nie może być obojęt­
ne, jak układają się stosunki mię­
dzy pracownikami. Gdy stosunki te 
ulegają zadrażnieniu do tego stop­
nia, że samo istnienie zakładu jest 
zagrożone, musi za to odpowiadać 
ten pracownik, — członek spółdziel­
ni, który swoim zachowaniem się 
do tego doprowadził, toteż wyklu­
czenie go w tych warunkach przez 
walne zgromadzenie ze spółdzielni 
należy uznać za uzasadnione.')

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„Rewizja nie jest uzasadniona.
Dokonana przez Sąd Wojewódzki 

ocena przyczyn wykluczenia powód­
ki ze Spółdzielni nie budzi żadnych 
zastrzeżeń. (...)

Przechodząc do innych przyczyn 
zwolnienia, które Sąd Wojewódzki 
określa jako sianie zamętu i stwa­
rzanie atmosfery szkodliwej dla 
działalności pozwanej Spółdzielni, 
należy je uznać za całkowicie udo­
wodnione znajdującymi się w spra­
wie dowodami. (...) )

Z materiału zebranego w sprawie 
wynika, że istotnie powódka nie 
umiała współżyć z ludźmi, z który­
mi miała współpracować, że odno­
siła się w sposób lekceważący, a je­
szcze częściej w sposób wręcz obli- 
źliwy tak do pracowników, jak i do 
władz Spółdzielni (...).

Mylny jest pogląd powódki, że 
wszystkie te incydenty mają cha­
rakter prywatny między nią a jej 
ofiarami i powstawały na tle sto­
sunków osobistych. Gdyby nawet 
tak było, to w każdym razie rzuto­
wały one na stosunki wewnętrzne 
Spółdzielni, szkodziły właśnie inte­
resom Spółdzielni. Dla żadnego za­
kładu pracy, a tym bardziej dla 
spółdzielni, która zrzesza ludzi do­
browolnie przystępujących do niej 
nie może być obojętne, jak układają 
się stosunki między tymi pracownika­
mi. .Gdy te stosunki ulegają zadraż­
nieniu do tego stopnia, że samo ist­
nienie zakładu pracy jest narażone

pokończenie na str. 6
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na szwank musi za to odpowiadać 
ten pracownik, który swoim zacho­
waniem się do tego doprowadził.

Jak wynika z przebiegu Walnego, 
Zgromadzenia, na 82 osoby obecne 
ńa Zgromadzeniu za Wykluczeniem 
powódki głosowały 74 osoby, a tyl­
ko 8 wypowiedziało się za jej pozo­
stawieniem w Spółdzielni. Świadczy 

,to o prawie jednomyślnym przeko­
naniu członków Spółdzielni i jej 
załogi, że powódka swoim postępo­
waniem zagraża interesom Spół­
dzielni.

Powódka była kilkakrotnie upo­
minana za niewłaściwe odnoszenie 
się do współpracowników i otrzy­
mała naganę. Ostrzeżenie to jednak 
i nagany nie odniosły skutku i dla­
tego zarówno Rada Nadzorcza, jak 
i Walne Zgromadzenie zmuszone 
zostały do zastosowania najdrastycz­
niejszego środka w postaci wyklu­
czenia powódki.

Nie śą przekonywające twierdze­
nia powódki zawarte w rewizji, ja­
koby cale jej zachowanie się było 
podyktowane względami natury o- 
gólnej, a mianowicie dobrem samej 
Spółdzielni, że powódka jest jakoby 
ofiarą, swej krytyki. Twierdzenia te 
w świetle całego materiału dowodo­
wego należy uznać za gołosłowne, za 
spreparowane ad hoc, dla uniknię­
cia konsekwencji swego niewłaści­
wego zachowania się. Nawet w re­
wizji powódka nie wskazuje, o ja­
kie dobro ogólne jej chodzi, którym 
by mogła usprawiedliwić obrażanie 
pracowników i władz Spółdzielni.

Nie mogły być również uznane za 
trafne zarzuty rewizji zmierzające 
do umniejszenia znaczenia niewłaś­
ciwych występów powódki, tak uje­
mnie ocenionych przez jej współ­
pracowników. Dotyczy to w szcze­
gólności jej zachowania się podczas 
Święta Kobiet, kiedy rzuciła koper­
tę z otrzymaną premią, proponując 
ją na gwoździe do trumny prezeski 
Spółdzielni. To zachowanie się po­
wódki w dniu dla całej załogi bar­
dzo uroczystym jest chyba trudne 
do wytłumaczenia jakąś bliżej nieo­
kreśloną krytyką podniesioną dla 
dobra ogółu i dopełniło ono miary, 
stwierdziło bowiem, że powódce 
brak dyscypliny wewnętrznej, która 
by ją powstrzymywała od takich 
wystąpień, mających tylko jeden 
cel: obrazę wybranej przez siebie 
ofiary w osobie prezeski Spółdzielni. 
O tym, że zachowanie się powódki 
było ujemnie ocenione przez całą 
załogę, a nie tylko przez osoby, któ­
rym przypisuje jakąś osobistą nie­
chęć do niej, świadczy wynik głoso­
wania na Walnym Zgromadzeniu!...).

W świetle tego wszystkiego, co 
wyżej powiedziano, za slusz.ny na­
leżało uznać ostateczny wniosek Są­
du Wojewódzkiego, którego rewizja 
niczym nie podważyła, że wyklucze­
nie powódki z grona członków Spół­
dzielni i pozbawienie jej prawa za­
trudnienia było zgodne z § 19 sta­
tutu Spółdzielni, gdyż powódka swo­
im postępowańlShtf' dopuściła się 
ciężkiego naruszenia podstawowych 
obowiązków -członkowskich. ’)

1) Należy zaznaczyć, że w myśl art. 
21 obowiązującej obecnie ustawy z dnia 
17 lutego 1961 o spółdzielniach i ich 
związkach (Dz. U. Nr 12, poz. 61) wy­
kluczenie członka ze spółdzielni może 
nastąpić w 'przypadku, gdy z jego .winy 
dalsze pozostawanie w spółdzielni nie 
da się pogodzić z postanowieniami sta­
tutu spółdzielni lub z zasadami współ­
życia społecznego.

Z tych zasad rewizję, jako bezza­
sadną, oddalono (art. 383 k.p.c.)

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

ZASADY POŚREDNICTWA 
PRACY

Zarządzeniem nr 23 Przewodni­
czącego Komitetu Pracy i Płac z 
dnia 1 czerwca 1962 r. ogłoszona zo­
stała 1*  wprowadzona w życie in­
strukcja w sprawie pośrednic­
twa p r a c y (Dz. Urz. KPiP Nr 
4, poz. 13).

•) W roku gospodarczym 1956 '59 6 proc, 
gospodarstw było rentownych, w roku 
1959'60 - 26 proc., a w ubiegłym roku — 
51 proc.

gramy prezydiów poszczególnych rad 
narodowych. Ba, dochodzi nawet do 
takich paradoksów, że w jednej i tej 
samej uchwale krakowskiego PWRN 
z 28.4.1961 zawarto dwa sprzeczne 
ze sobą wskaźniki, gdyż uchwała ta 
nakłada na drobną wytwórczość 
obowiązek osiągnięcia liczby 15 333 
zakładów usługowych w przekroju 
pionów gospodarczych, a równocze­
śnie 16 594 zakładów w przekroju 
powiatów. I bądź tu mądry...

KULEJĄCE ZAOPATRZENIE
Cały ten galimatias organizacyjny 

odbija się ujemnie nie tylko na pla­
nowaniu. które w rezultacie jest 
mniej lub bardziej dokładne. Utru­
dnia on faktyczny rozwój usług, co 
widać choćby na przykładzie ma­
terialnego zabezpieczenia tego roz­
woju. Chodzi tu zarówno o zao­
patrzenie działalności usługowej w 
surowce i części zamienne, jak też 
o jej bazę techniczną i lokalową.

Weźmy naprzód sprawę zaopa­
trzenia w materiały i surowce. Otóż 
większość kontrolowanych prezy­
diów WRN (sześć spośród siedmiu) 
wbrew obowiązującym zarządze­
niom w swych planach zaopatrze­
nia drobnej wytwórczości i rozdziel­
nikach materiałów na rok 1961 nie 
wyodrębniała ilości przeznaczanych 
na cele usługowe. I np. Wydz. 
Przemyślu białostockiego PWRN nie 
rozdzielił na usługi dla ludności na­
wet szeregu tych materiałów, które 
zostały przydzielone przez Komitet 
Drobnej Wytwórczości z. -zastrzeże­
niem przeznaczenia ich na te wła­
śnie cele.

Wprawdzie w zapotrzebowaniach' na

Określa ona m. in. sposób prowa­
dzenia pośrednictwa pracy przez or­
gany zatrudnienia prezydiów rad 
narodowych, a w szczególności reje­
strację i ewidencję osób poszukują­
cych pracy, ewidencje i kontrolę 
zakładów pracy, sposób zgłaszania 
przez zakłady pracy zapotrzebo­
wania na pracowników, in­
formowanie o wolnych miejscach 
pracy oraz zasady i tryb kierowania 
do pracy.

Organy zatrudnienia obowiązane 
są prowadzić ewidencję uspo­
łecznionych zakładów pracy, polega­
jącą na założeniu dla każdego za­
kładu pracy odrębnej karty lub te­
czki oraz przeprowadzać w tych za­
kładach okresowe kontrole spraw 
związanych z zatrudnieniem.

Zakłady pracy mogą zgłaszać za­
potrzebowanie na pracowników p i- 
s e m n i e lub ustnie. Organ za­
trudnienia może poddać ocenie za­
sadność zapotrzebowania, w szcze­
gólności wykorzystanie rezerw we­
wnętrznych zakładu pracy i zażądać 
od zakładu pracy przedłożenia do­
datkowych da’nych i wyjaśnień.
■ Jeżeli organ zatrudnienia ma za­
strzeżenia co do zasadności, zapo­
trzebowania i . nie osiągnie porozu­
mienia z kierownictwem zakładu 
pracy powinien zwrócić śię do jed­
nostki nadrzędnej nad zakładem 
pracy o wyrażenie opinii o za­
potrzebowaniu.

Opracował JÓŻEF ZIELIŃSKI

81/568 - 5. VIII, 1963

W
 LUTYM ubiegłego .ro­
ku temat koszalińskich 
PGR podjął Antoni 
Wiatrowski („Życie Go­
spodarcze" 8/1961). Mi­
nęło 17 miesięcy i od­

wiedziłem te same strony. Co praw­
da, nie jest to aż taki szmaty czasu, 
bym mógł spodziewać śię radykal­
nych zmian, niemniej jednak jecha­
łem pełen dobrych przeczuć. Jak by 
to nie było: życie w miejscu nie 
stoi. Nawet w PGR-ach.

Obiekt, rzecz jasna, pozostał ten sam: 
634 jednostek władających 42 proc. użyt- 
ków rolnych województwa. Państwu 
sprzedają 50 proc, zboża, 60 proc, mle­
ka i 30 proc, żywca z ogólnej puli do­
staw przewidzianych dla ziemi kosza­
lińskiej. One są też poważnym produ­
centem rzepaku, głównym w tym rejonie 
dostawcą zbóż kwalifikowanych 1 ziem­
niaków. Wreszcie zatrudniają 33 tys. 
osób. Jak łatwo obliczyć, ok. 120 tys. lu­
dzi '(1/6 mieszkańców województwa) 
związało swój codzienny żywot z 
PGR-ami. Przedsiębiorstwo, co tu ukry­
wać, potężne o niemałym znaczeniu go­
spodarczym. Byl czas, gdy przynosiło 
rocznie pół miliarda zł strat. W 1950/60 r. 
zmniejszyły się one do 200 min. Rok 
później deficyt obniżył * się do 39 min 
i teraz można już oczekiwać, że jeszcze 
trochę a straty staną się złym wspom­
nieniem. Nic poza tym...

Wielokropek na zakończeniu po^ 
przedniego akapitu jeet konieczny z 
kilku względów. Po pierwsze w ro­
ku gospodarczym 1960/61 tylko 309 
jednostek było rentownych.*)  Ich 
zysk wynosił 84 min zł i tą sumą 
pokryły straty, które wykazała dru­
ga połowa „pegeerowskiej rodziny". 
Po wtóre, jak się okazuje, rentow­
ność i zyski bynajmniej nie są rów­
noznaczne z wysokimi urodzajami. 
12 kwintali zboża z hektara to dale­
ko poniżej średniej. krajowej uzy­
skanej w 1961 r. i dokładnie pokry­
wa się z danymi, które Antoni Wia­
trowski podawał dla wcześniejszego 
okresu, odznaczającego się m. in. de­
ficytem 200 min zł. To samo dotyczy 
buraka cukrowego, którego zebrano 
w Koszalińskiem 183 kwintali z ha 
i ziemniaków — zaledwie około 105 
kwintali z ha.

Trzeba przyznać, że niska wydaj­
ność nie jest wyłącznie pochodną 
słabej urodzajności. Dzisiaj,, tak sa­
mo jak dawniej, decydujące znacze­
nie mają też ogromne straty w okre­
sie pielęgnacji 1 zbiorów. MiejscoWi 
meteorolodzy twierdzą bowiem, że 
w Ziemi Koszalińskiej najbardziej 
deszczowymi miesiącami są czer­
wiec, lipiec, sierpień i październik — 
a więc czas przez samą przyrodę 
przeznaczony na sianokosy, żniwa i 
wykopki. W rezultacie okres wege­
tacyjny jest w tym rejonie od 2 do 
3 tygodni krótszy aniżeli w Polsce 
południowej. W tej sytuacji naj­
prostsze zasady logiki każą dosto­
sować organizację pracy do kapry­
sów pogody. Innymi słowy — cho­
dzi o maksymalną koncentrację lu­
dzi i maszyn w okresie minimalnie 
krótkim, Z ludźmi kłopotu nie ma. 
Wojsko zawsze pomoże. Lecz z tym 
co się nazywa: intensywna mecha­
nizacja — jest o wiele, i to o wie­
le gorzej.

Takiego zdania są kompetentni. Oni 
też obliczyli, że straty ż przyczyń' wyżej 
wyniszczonych, wynosiły w ubiegłym 
roku 120 min zł. 'Twierdzą też, że PGH 
dysponuje niewystarczającym, 1 W skan­
dalicznym stanie znajdującym się, par­
kiem maszynowym. Niestety, dzisiaj trze­
ba dosłownie prawie powtórzyć to, co 
półtora roku temu pisał Antoni Wia­
trowski. 2e Państwowe Gospodarstwa 
Rolne w woj. koszalińskim powinny 
mieć 6 'tys. traktorów, posiadają zaś 
ok. 3 tys., z których połowa pracuje już 
ponad 10 lat, czyli przekroczyła granicę 
żywotności. Ścisłe obliczenia wykazują 
też, że gospodarstwa te powinny mieć 
tysiąc kombajnów zbożowych — a mają 
500. Mało jest również koparek, ładowa­
czy obornika, rozstrząsaczy i zaledwie... 
12 kombajnów ziemniaczanych. Najlepiej 
zmechanizowana jest uprawa kukurydzy. 
Lecz co z tego, jeśli stanowi minimalną 
zaledwie część produkcji. Jako cieka­
wostkę warto podać, że w hodowli pra­
ce mechanizacyjne zostały dopiero za­
początkowane: pojenie bydła zmechani­
zowano w 72 oborach, dojenie krów w 
13 oborach, wywózkę obornika w 102 
oborach, a w 34 chlewniach zainstalo­
wano automaty suchego lub mokrego 
żywienia.

W tym miejscu należy, za „Gło­
sem Koszalińskim", (nr 90/1961) za­
cytować wypowiedź jednego z dy­
skutantów na ostatniej Wojewódz­
kiej Konferencji Partyjnej, która 
odbyła się w pierwszej połowie

Usługi - nadal zaniedbane
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

czości komórki do spraw koordyna­
cji usług dla ludności. Natomiast 
zarząd CZSP dopiero w lutym 1961 
roku podjął uchwałę zobowiązującą 
zrzeszone związki do opracowywa­
nia programów działalności usługo­
wej oraz związanych z tym planów 
inwestycji, szkolenia itp.

Szereg niejasności i trudności spo­
wodował też fakt, iż m. in. Zarząd 
Główny CRS „Samopomoc Chłop­
ska" nie przekazał zainteresowa­
nym jednostkom terenowym odpo­
wiednich wytycznych dotyczących 
sposobów określania potrzeb na 
usługi czy też sporządzania prawi­
dłowych planów rozwoju usług. Po­
za tym wyłoniły się nieporozumie­
nia co do prawidłowej interpretacji 
niektórych postanowień uchwały 
RM i stąd planując w poszczegól­
nych pionach zadania rozwojowe 
wyznaczone' wspomnianymi już 
wskaźnikami, wliczano do nich rów­
nież usługi nie objęte uchwałą RM 
(służby zdrowia, kulturalno-oświato­
we, turystyczne, motoryzacyjne).

WOJEWÓDZKIE I POWIATOWE 
DESINTERESSEMENT

Poważnie daje się odczuć brak 
należytej koordynacji i nadzoru ze 
strony niektórych wydziałów prze­
mysłu wojewódzkich i powiatowych 
rad narodowych. Większość kontro­
lowanych wydziałów wojewódzkich 
nie zapewniła właściwej organizacji 
prac nad sporządzaniem programoyz 

kwietnia. Zdzisław Głogowski z 
Wałcza powiedział wówczas, że „du­
żo do życzenia pozostawia sprawa 
kompleksowej mechanizacji rolnic­
twa. Tu kłopoty są różnorakie: prze­
mysł maszynowy nie nadąża za na­
szymi .potrzebami, nie ma wystar­
czającej ilości części zamiennych, 
nie ma wystarczającej liczby rże- 
mieślników-meclianizatorów... Wal­
czymy o rentowność PGR? I Zgoda. 
Lecz czasami zyski są „naciągnię­
te". Aby uzyskać wątpliwy dochód, 
gospodarstwa nie inwestują, nie po­
prawiają warunków bytowych zało­
gi. Jest to polityka krótkowzroczna 
i w ostatecznym rozrachunku przy­
nosi tylko szkody".

Słusznie! Nie można tolerować po­
lityki sprzyjającej różnym „mache- 
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rom od rentowności!". Oto fakty. 
W Koszalinie mówią o pewnym 
PGR, które „zarobiło" 200 tys. zł 
oszczędności na nawozach sztucz­
nych, co nie omieszkało, rzecz jasna, 
ujawnić się następnie w wydajności 
czterech zbóż (10 kwintali z ha). 
Owo gospodarstwo zostało ‘jednak 
pochwalone za „niewykonanie pla­
nowanych strat". Mówią też o PGR 
Gąbno, które w roku gospodarczym 
1960,61 zanotowało 362 tys. zł do­
chodu. Co prawda nie wykonało 
planów produkcji roślinnej, by zre­
alizować plan dostaw, zabrakło mu 
mleka na sumę 100 tys. zł, a żyw­
ca wołowego — na 80 tys. zł, a ogó­
łem produkcję podstawową owo 
PGR wykonało w 85 proc., niemniej 
zyski w księgach buchalteryjnych 
zostały zafiksowane, a powstały one 
z zapasów siana, torfu oraz wzro­
stu inwentarza żywego.

Mógłby ktoś zapytać: jakie stosu­
je się środki, że nieprawdopodobne 
staje się rzeczywiste? Z żywcem — 
wiadomo, Mogło gospodarstwo za­
kupić kilkanaście młodych sztuk i z 
tego powodu nie wykonało planu 
dostaw. Ale z sianem dzieją się już 
cuda. Zbiera się go, układa w ster­
ty i pod koniec roku określa się 
jego wartość, według zasady „pi ra­
zy oko". Co prawda, w roku następ­
nym, czy za dwa lata, przeprowa­
dzony zostanie remanent i jeśli za­
pasy siana zostały kiedyś zawyżo­
ne — fakt ten wyjdzie na jaw, aku­
mulacja się rozwieje. Lecz zanim to 
się ujawni, gospodarstwo — z tej 
racji, że jest rzekomo rentowne — 
otrzyma fundusz zakładowy.

Zgoła fantastyczny jest już wpływ 
zapasów torfu na akumulację. 
Owszem, jeśli do 50 jednostek obor­
nika dodać 50 jednostek torfu, otrzy­
ma się 100 jednostek doskonałego 
nawozu. Owszem, gleba w woj. ko­
szalińskim (i nie tylko) jest mocno 
wyeksploatowana i dlatego trzeba 
było zachęcić gospodarstwa do ko­
rzystania z tego bogactwa. Kwestia 
dotyczyła wszystkich PGR w kra­
ju i nic dziwnego, że uruchomiono 
bodźce tak wysoce zachęcające, iż 
wydobycie torfu nawozowego wzro- 

rozwoju usług 1 nie pomagała w 
tym zakresie wydziałom powiato­
wym, choć te ostatnie odczuwają 
poważne trudności kadrowe. W re­
zultacie takich zaniedbań oraz bra­
ku należytej współpracy z woje­
wódzkimi pionam; gospodarczymi 
świadczącymi usługi — np. Wydz. 
Przemysłu gdańskiego PWRN nie 
orientował się w jakim stopniu za­
spokajano potrzeby ludności na usłu­
gi i jak usługi te powinny się roz­
wijać. Szereg istotnych zaniedbań 
stwierdzono też w pracy Wydz. 
Przemysłu katowickiego PWRN.

Szczególnie Jednak wiele uchybień ce­
chuje działalność koordynacyjną powia­
towych t miejskich wydziałów przemy­
słu, które w większości przypadków nie 
nawiązywały kontaktów z jednostkami 
świadczącymi usługi na ich terenach, nie 
kontrolowały Ich pracy i w rezultacie 
nie miały właściwego rozeznania w tej 
dziedzinie. Stąd też np. Wydział Przemy­
słu PMRN w Białymstoku nie opracował 
wniosków ani wytycznych dotyczących 
rozwoju usług na terenie miasta, nie ini­
cjował wprowadzania nowych form usług, 
nie troszczył się o zabezpieczenie dla tej 
działalności zaopatrzenia materiałowo- 
technicznego, nie żądał informacji od je­
dnostek świadczących usługi itd. Brak 
odpowiedniej ewidencji i współpracy z 
Innymi zainteresowanymi jednostkami 
stwierdzono również w Prezydium PRN 
w Kartuzach, a np. prezydium często­
chowskiej MRN podczas swych .47 posie­
dzeń od llpca 1960 do listopada 1961 ani 
razu nie zajęło się sprawą realizacji 
uchwały RM z czerwca 1960. >

Podobny brak zainteresowania 
działalnością usługową stwierdzono 
też w wojewódzkich jednostkach or­
ganizacyjnych poszczególnych pio­
nów gospodarczych. Np. lubelskie 
zjednoczenie państwowych przed­
siębiorstw przemysłu terenowego 

sto w ciągu rokti dziesięciokrotnie, 
a w Koszalińskiem jeszcze więcej.. 
Zaczęły gromadzić się zapasy i rap­
tem okazało się, że „torfowy zapał" 
nie jest bynajmniej we wszystkich 
przypadkach powodowany rzetelną 
troską o zaspokojenie potrzeb. W 
wielu PGR bowiem zapas zaczął 
przekraczać możliwości wykorzysta­
nia go, a torf został nagromadzony 
li tylko z tego powodu, bo się opła­
ca, bo tą drogą najłatwiej można 
uzyskać miano gospodarstwa docho­
dowego. W ten sposób, nie po raz 
pierwszy zresztą w historii państwo­
wych gospodarstw rolnych, słuszna 
intencja przyniosła nieoczekiwany 
efekt.

Mamy zatem częściowe wytłuma­
czenie paradoksalnego zjawiska:

HENRYK WEBER

rentowne gospodarstwa przy niskiej 
wydajności z ha i systematycznym 
niewywiązywaniu się z zadań pro­
dukcyjnych. Jak widać, problem 
sprowadza się nie tylko do kapryś­
nej aury, niedostatecznej mechani­
zacji prac potowych, ale i do ory­
ginalnych sposobów gromadzenia 
zysków przez niektóre PGR, do ory-. 
ginalnych bodźców pozwalających 
podnieść za wszelką cenę dochodo­
wość gospodarstw, nawet za cenę 
działalności pozaprodukcyjnej.

Inną, ważną przyczyną niezbyt 
korzystnej sytuacji w dziedzinie 
rentowności oraz niskich urodzajów 
w PGR woj. koszalińskiego jest 
płynność załóg.

Pisałem ostatnio na ten temat 
(Rada Robotnicza nr 14/1962), nie 
będę się więc powtarzał. Zaznaczę 
tylko, że w gospodarstwach rentow­
nych stabilizacja załóg jest większa. 
Stabilizują ją lepsze zarobki, urzą­
dzenia socjalne, lepsze warunki 
mieszkaniowe.' Ta ostatnia sprawa, 
jest szczególnie ważna. W tej dzie­
dzinie robi' się stanowczo za mało. 
Na budownictwo mieszkaniowe w 
PGR-ach ziemi koszalińskiej., wy­
dano w 1957 r. 43,8 min zł, w 
1961 r. — 19,5 min zł. Jeśli uwzględ- 
nimy wzrost cen materiałów budo­
wlanych, nie trudno dojść do wnio­
sku...

Wniosek sformułowano w Mini­
sterstwie Rolnictwa. Dziennikarzo­
wi oświadczono, że nie opłaca się 
wznosić nowych budynków miesz­
kalnych, których żywotność obli­
czona jest przecież na 50 lat, ■wów­
czas gdy istniejące plany przewidu­
ją radykalną zmianę organizacji 
pracy w PGR i kompleksową me­
chanizację. Poza tym koszalińskie­
mu Zjednoczeniu „obrzydło już“ 
wysłuchiwanie zarzutów na temat 
deficytów i strat. Dlatego słusznie 
przeznacza pieniądze przede wszy­
stkim na zakup maszyn i urządzeń 
oraz inwestuje w budynkach gospo­
darczych. Trzeba jak najszybciej 
skończyć z deficytem.

...I dlatego proponuje się tamtym 

nie dysponowało odpowiednimi ma­
teriałami z przedsiębiorstw i nie 
interesowało się przyczynami nie­
wykonywania planów usług. Nato­
miast koordynacja działalności usłu­
gowej indywidualnego rzemiosła ze 
strony izb rzemieślniczych ograni­
czała się do podejmowahia uchwał 
na różnych naradach i wysyłania 
pism zalecających rozszerzenie za­
kresu usług, co oczywiście mogło 
dać tylko częściowe rezultaty. Mi­
mo, iż w bardzo wielu „usługo­
wych” zakładach rzemieślniczych 
udział usług dla ludności jest na­
dal jeszcze nieznaczny (np. w 18 
skontrolowanych na terenie woj. 
wrocławskiego zakładach rzemieśl­
nicy albo w ogóle nie świadczyli 
usług dla ludności albo też czynili 
to w minimalnych rozmiarach, nie 
przekraczających 5 — 10% osiąga­
nych obrotów).

BĄDŹ TU MĄDRY...

Również tam, gdzie opracowywa­
no terenowe programy rozwoju 
usług dla ludności, w wielu przy­
padkach nie ustrzeżono się od nie­
prawidłowości i błędów. I tak sze­
reg prezydiów PRN nie wyegze­
kwował od podległych GRN danych 
ankietowych dot. istniejących na 
poszczególnych terenach zakładów 
usługowych, szacunku potrzeb mie­
szkańców (m.in. wg ilości posiada­
nych przedmiotów trwałego użyt­
ku). A tam, gdzie zebrano owe an­
kiety, często nie wykorzystywano 
ich przy opracowaniu programów 
rozwoju usług.

Stąd też np. PPRN w Miechowie

PGR, by kurczowo trzymały się roz­
sypujących się bliźniaków oraz 
adaptowały dla celów mieszkalnych 
400 pałaców, które są w ich dyspo­
zycji. Na to ludzie w terenie z po­
litowaniem kiwają głoufemi. Bo 
Wiecie, ile średnio kosztuje adapta­
cja takiego pałacu? Półtora miliona 
złotych! Przy tym. (pożytku z tego, 
ile kot napłakał. : ,

Owszem, można‘zgodzić się z tym,
że koncentracja maksimum, uwagi 
na produkcji, przy jednoczesnym- 
zaniedbaniu budownictwa mieszkań, 
była do niedawna wytłumacżalna i 
w pewnej mierze nawet nieuniknio­
na'. Ale w obecnej chwili zjawisko 
to zaczyna niekorzystnie wpływać 
na dalszy wzrost produkcji rolnej, 
a to już jest groźne.

Innym aspektem rozpatrywanej 
sprawy jest równie niepokojąca sy­
tuacja w dziedzinie bhp oraz ubez­
pieczeń socjalnych.

W 1959 roku w koszalińskich PGR 
tniały miejsce '162 wypadki przy pracy. 
Rok później - 195, a dwa lata później - 
eio. W 1959 r. było 9 wypadków śmier­
ci, w 1960 - 11, a w 1961 - 14. Ciężkich 
Kalectw było 73, w roku 1960 - 80, a w 
ubiegłym roku — 87. Oto żniwo za które 
Wojewódzkie Zjednoczenie zapłaciło 218 
tys. zł. Tyle bowiem wynosiło „odszko­
dowanie" wypłacone w Okresie trzech 
lat, czyli za 567 wypadków, w tym 34 
śmiertelne 1 240 ciężkich kalectw... na 
jeden wypadek wynosi to przeciętnie 
ok. 3,8 tys. zl. Dodajmy: robotnicy rol­
ni nie są ubezpieczeni w PZU. Pamię­
tajmy: pieniądze otrzymane od Zjedno­
czenia, plus przyznana w wypadku traa- 
łego kalectwa renta —. to wszystko co 
poszkodowany faktycznie otrzymywał, 
jeśli nie podawał sprawy do sądu.

W piśmie okólnym nr 26 Ministra Rol­
nictwa z dnia 30 czerwca 1960 r. czyta­
my, że wysokość odszkodowania powin­
na być utrzymana w granicach wypłat 
,stosowanych przez PZU w analogicz­
nych wypadkach. Kosztami odszkodowa­
nia obciąża się zakład pracy, a w wy­
padku, gdy stwierdzono niedbalstwo kie­
rownika gospodarstwa — jego prywatną 
kieszeń.'In teńćja wnibśiłóaawćy jeśf lj^ft 
najbardziej słuszna. Lecz który kierow­
nik PGR zechce z własnych dochodów 
zapłacić robotnikowi za to, że ów z je­
go winy stracił nogę? Wówczas gdy su­
mienie krzyżuje się z kieszenią — kieszeń 
zawsze wygrywa. Stąd 218 tys. zł za­
ledwie. W miejscowym Zarządzie Związ­
ku Zawodowego suma ta nosi miano 
„odszkodowanie", w inspektoracie nato­
miast — „zapomoga". Bo pozycja tak 
zaksięgowana nie obciąża budżetu.

Zajrzyjmy na chwilę do kroniki wy­
padków, którą skrzętnie prowadzi związ­
kowy inspektor bhp.:

Pierwszy kwartał bieżącego roku też 
zdążył już zapisać się trzema śmiertel­
nymi wypadkami. Jeden miał rTsJSce w 
PGR Mielno. Młócono zboże. Młocarnia 
była stara, poniemiecka, pomost spróch­
niały i nic dziwnego, że się zawalił. Ko­
bieta, która na nim stała, wpadła pod 
bęben. Śmierć nastąpiła natychmiast.

Ludzie rozbierali budynek ze ścian gll- 
nobitnvch. Podcinali je kilofem 1 potem 
zwalali. Podczas burzenia czwartej ścia­
ny jeden z robotników został przysy­
pany. Gdy go odkopano — już nie żył.

PGR-owski Zakład Instalacyjno-Mon- 
tażowy wykonywał w pewnej wsi jakieś 
zlecenie. 5 robotnikom przydzielono kwa­
terę: brudne ściany, gliniana podłoga, 
łóżka, sienniki, ani śladu pościeli, ani 
śladu pieca. Wobec tego, że działo się 
to w listopadzie i noce były chłodne 
rozpalili ogień w zepsutej kuchence 1 
położyli się spać. Nazajutrz — nikt się

mimo posiadania ankiet ustalało w 
swym programie jedynie „szacunko­
we" wskaźniki i przyjęło, że w po­
wiecie działa ponad 700 punktów 
usługowych, podczas gdy z inwen­
taryzacji można było obliczyć, że 
jest ich tylko 513. Zaś PPRN w 
Chełmie nie przewiduje -uruchomie­
nia na terenie powiatu ani jedne­
go punktu naprawy posiadanych 
przez tamtejszą ludność już dziś 12 
tysięcy rowerów i 11 tysięcy ma­
szyn do szycia. Natomiast PPRN w 
Chrzanowie przewidziało np. dla 
gromady Zagórze uruchomienie 2 
punktów krawieckich, choć ankieta 
PGRN wyraźnie stwierdza brak 
takich potrzeb, wykazując za to 
szereg innych, których znów... plan 
PPRN w ogóle nie uwzględnia.

Z kolei kontrolowane prezydia WRN 
najczęściej nie uwzględniały w swych 
planach materiałów otrzymanych z po­
wiatów, lecz ograniczyły się bądź do 
podsumowania - planów poszczególnych 
organizacji gospodarczych (Kraków, Zie­
lona Góra) bądź do teoretycznych wyli­
czeń i osobistego „rozeznania" członków 
komisji (Katowice). Poza tym szereg 
PWRN (Gdańsk, Katowice, Lublin) cał­
kowicie pomijało w swych planach usłu­
gi świadczone przez takie przedsię­
biorstwa, jak ZURiT, Arged, Motozbyt 
czy „Jubiler". Podobny brak rozeznania 
stanu rzeczy 1 nieporządek n-zy plano­
waniu rozwoju usług stwierdzono rów­
nież w większości kontrolowanych woje­
wódzkich szczebli organizacji gospodar­
czych, np. W białostockim I krakowskim 
zjednoczeniu PPPT. krakowskim WZGS 
czy wrocławskim WZGS.

Co zaś szczególnie istotne — za­
dania ustalone w planach woje­
wódzkich organizacji często poważ­
nie odbiegają od zadań wyznaczo­
nych tymże jednostkom przez pro­

nie obudził. Dopiero po trzech dniach 
odkryto, że zatruli się

A oto wyjątki z kroniki „wypadków^ 
Innego rodzaju:

Odpowiednia ustawa « W0»;
szy zarobek wynosi u nas w kraju 780 
zł miesięcznie. Są-PGR w 
koszalińskim, w których robonicy zara 
biają 500 1 600 zl. Układ zbiorowy po­
wiada, że w grudniu, styczniu i 
robotnicy pracują po siedem godzin 
dziennie. W praktyce - po tyleż godzin 
zatrudnieni są 1 w marcu. W ten spo­
sób, kosztem zarobków pracowniczych, 
gospodarstwa oszczędzają na funduszu 
plac, który się przydaje w okresie tzw. 
szczytu.

Chociaż z merytorycznego punktu 
widzenia ostatnie przykłady różnią 
się absolutnie od pierwszych, jest 
jednak coś, co je łączy: chęć obni­
żenia kosztów za wszelką cenę. Naj­
tańszy sposób rozbiórki ściany gli- 
nobitnej, to' podcinanie jej kilofem; 
kwaterę przeznaczoną dla pięciu ro­
botników także urządzono najmniej­
szym kosztem; nie odnowiono rów­
nież pomostu przy młocarni; obniża 
się zarobki robotników — bo to 
wszystko ma wpływ na wzajemny 
stosunek dwóch podstawowych ru­
bryk w budżecie gospodarstwa: do­
chód — wydatki.

★

Pisząc powyższe spostrzeżenia, anJ 
przez chwilę nie zapomniałem splo­
tu czynników obiektywnych, które 
stworzyły górę przeszkód, dotych­
czas zawadzającą koszalińskim PGR. 
Pamiętałem więc o tym, że już w 
1930 r. niemieccy ekonomiści i pu­
blicyści mówili o prymitywnej pro­
dukcji rolnej na tej ziemi, kiepskiej 
jakości produkcji zwierzęcej, niedo­
żywionym bydle oraz rozwalających 
się budynkach mieszkalnych i go­
spodarczych. Potem wydano „Ośthil- 
fegesetz", a jeszcze później, wraz z 
dojściem Hitlera do władzy, zrodził 
się drugi czynnik sprzyjający wzro­
stowi produkcji rolnej: polityka 
maksymalnej autarkii żywnościowej 
związana z przygotowaniem wojny.

Koniunktura ta oparta była Jednak na 
kruchych zasadach i już w 1943 r. po­
nownie występuje w woj. koszalińskim 
poważny ubytek siły pociągowej, spa­
dek pogłowia zwierząt gospodarskiej 
gwałtowne zmniejszenie zaopatrzenia w 
środki produkcji. Wystarczy wspomnieć, 
że wysiew nawozów sztucznych na 1 ha 
gruntów ornych spada do 1/3 wysiewu 
z 1938 r.

Ponadto na początku 1945 r. toczy się 
bój o Wał Pomorski. Ilość zagród uszko­
dzonych i zniszczonych na skutek dzia­
łań wojennych wynosiła 40 proc. Pozo­
stało tylko 7 proc, bydła rogatego, 4 
proc, trzody, i kilka proc, koni (w sto­
sunku do stanu przedwojennego); 4 '8 
gruntów ornych leżało odłogiem. Sieć 
wodno-melioracyjna nie nadawała się do 
użytku.

Tyle „otrzymaliśmy w spadku". 
Zanim sprowadzono nowych osad­
ników — ziemia przez pewien czas 
była opuszczona, co bynajmniej nie 
miało dodatniego wpływu na stan 
budynków mieszkalnych i gospo­
darskich. Ziemia, nieuprawiana 
właściwie w ostatnim okresie woj­
ny i w pierwszych latach po wy­
zwoleniu, źle lub wcale nie nawo­
żona, utraciła na wiele lat swoje 
normalne właściwości — a tego nie 
da się nadrobić z dnia na dzień.

Wszystko to prawda, ale żaden z 
powyższych czynników nie uspra« 
wiedliwia wynaturzonych machina­
cji wokół rentowności. Na odwrót... 
~ Warto jednak notatkę „z za ku­
lis" niektórych PGR zakończyć opty­
mistycznym akcentem. Jak się bo­
wiem okazuje w Państwowych Go­
spodarstwach Rolnych wydajność z 
ha wzrasta o wiele szybciej niż w 
miejscowych gospodarstwach indy­
widualnych. W okresie ostatnich 
trzech lat urodzaj 4 zbóż w PGR 
wzrósł o 1,3 q'ha, wówczas gdy w 
gospodarstwach indywidualnych o 
niecały kwintal; tempo wzrostu wy­
dajności ziemniaków było równe, 
lecz wydajności buraka — większe 
już (w PGR) o 10 kwintali. Podob­
nie rzecz ma się z obsadą zwierząt 
gospodarskich. Te dane wskazują na 
potencjalne możliwości, które mo­
gą dojść trwale do głosu pod wa­
runkiem, jeśli efekciarstwo zastąpio­
ne zostanie racjonalnym wysiłkiem.



J
EDNYM ż ważnych orężów w 
walce o rynki światowe, w 
szczególności o rynki państw 
kapitalistycznych, jest rekla­
ma. Brak znajomości rzeczy w 
tym zakresie oraz brak obycia 

• ze sposobami stosowania elementów 
reklamowych w codziennym życiu 
handlowym odMja się na poziomie 
i skuteczności naszych kontaktów 
handlowych z zagranicą; między in­
nymi także na tak ważnej międży- 
narodowej imprezie handlowej jaką 
są niewątpliwie MTP.

Na zlecenie Polskiej Izby Han­
dlu Zagranicznego od szeregu lat 
śledzę elementy reklamy naszych i 
zagranicznych ekspozycji na MTP. 
Z • zadowoleniem stwierdzam, że 
ogromna jeszcze przed dwoma laty 
różnica w poziomie reklamy naszej 
i państw kapitalistycznych zmniejsza 
się z roku na rok. Nie oznacza to 
jednak, że osiągnięty w tej chwili 
poziom jest już zadowalający. Obok 
dobrych fragmentów wystawowych 
można zobaczyć fragmenty wyraź­
nie słabe. Zróżnicowany poziom re­
klamy naszych ekspozycji pozwala 
przypuszczać, że postęp w tej dzie­
dzinie opiera się na przypadkowych 
i nieusystematyzowanych wiadomoś­
ciach, zdobywanych przez różnych 
ludzi projektujących lub akceptują­
cych, od których zależy realizacja 
naszych ekspozycji.

Reklama stanowi pewien zespół 
bodźców, które mają na celu wywo­
łać pożądany i zamierzony przez re­
klamującego zespół reakcji, a mia­
nowicie: ściągnąć i skoncentrować 
na określonych przedmiotach i zja­
wiskach uwagę widza (lub słucha­
cza), gdy znajdują się one w jego 
polu spostrzegania, przekazać mu 
pewne kluczowe informacje, wywo­
łać u niego zainteresowanie, chęć 
posiadania i decyzję podjęcia per- 
traktacji handlowych. Reklama jest 
zatem przede wszystkim problemem 
psychologicznym.

W krajach kapitalistycznych psy­
chologia reklamy jest uprawiana 
bardzo intensywnie jako jeden z 
działów psychologii przemysłowej i 
handlowej. Przeprowadza się ana-, 
lizę potrzeb rynku, analizę właści­
wości decydujących o wyborze to­
warów w różnych środowiskach. 
Wreszcie bada się skuteczność róż-* 
nych form i elementów reklamy,

• kotły warzelne szt. 3

• maszyna do produkcji dachówek

• piec rurowy

• waga automatyczna węglowa

9 wagi analityczne szt. 4

• pompa wirowa

HUTA ALUMINIUM W SKAWICE

• silniki asynchroniczne krótkozwarte szt. 4

*

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

pewnego wzrostu zaintere- 
rozwojem usług dla ludnoś- 
szeregu osiągnięć w tym 
sprawa ta w wielu woje-

Wiele można by jeszcze 
podobnych zaniedbaniach 
usług m. in. pod kątem

strów i 
sowania 
ci oraz 
zakresie

mówić o 
rozwoju 
postępu

technicznego, szkolenia kadr, orga­
nizacji i wyposażenia punktów u- 
sługowyćh. Podarte tu fakty wystar­
czająco jednak potwierdzają, Iż mi­
mo specjalnej uchwa’ły Rady Mini-

Z INWESTYCJAMI I LOKALAMI 
NIE LEPIEJ

Podobnie rzecz ma się z inwesty­
cyjnym zabezpieczeniem rozwoju 
usług dla ludności. Opracowanie 
ostatecznego planu zadań i nakła­
dów w tej dziedzinie na lata 1961 —

rok 1961 i 1962 zgłaszanych do KDW wy­
odrębniano zbiorcze ilości materiałów 
mające służyć zaopatrzeniu działalności 
usługowej, ale kontrola wykazała, że 
uczyniono to bez właściwego rozeznania 
faktycznych w tym zakresie potrzeb. Np. 
wrocławskie PWRN na 26 przedsiębiorstw 
przemysłu terenowego świadczących usłu­
gi w branży metalowej i drzewnej 
uwzględniło w zbiorczym zapotrzebowa­
niu tylko 12 przedsiębiorstw.

W rezultacie tego wszystkiego Jedne 
przedsiębiorstwa cierpiały na brak zao­
patrzenia w niektórych grupach mate­
riałowych, inne natomiast miały ich nad­
miar. Np. stolarnia GS w Przemkowie 
(Zielonogórskie) mimo dobrego wyposa­
żenia nie mogła świadczyć usług na sku­
tek braku surowców, podczas gdy rów­
nocześnie Rzemieślnicza Spółdzielnia w 
zielonej Górze nie miała co robić z 
przydzieloną jej zbyt dużą partią tai-ci- 
cy Iglastej, płyt pilśniowych I okjeiny.

A wobec braku kontroli faktycznego zu­
życia materiałów przydzielanych na cele 
usługowe szereg zakładów mogło Je prze­
znaczać na produkcję. jeśll do tego dodać, że zaplanowane 

ostatecznie niektóro pawilony usługo­
we itp. nie zostały należycie zabezpie­
czone pod względem materiałowym, do­
kumentacyjnym 1 wykonawstwa - sta­
nie się Jasne, dlaczego zeszłoroczny plan 
inwestycji usługowych nie został wyko­
nany w pełni przez plony drobnej wy­
twórczości (CZSP - 89 proc., KDW - 90 
proc., PPT - 97 proc., CRS — 86 proc.). 
Zresztą nawet to wykonanie - jak wy­
kazała kontrola - w pewnych przypad­
kach (woj. krakowskie, katowickie) • 
oznaczało zakup maszyn I urządzeń 
przeznaczonych na cele produkcyjne.

Również przy zaopatrzeniu za­
kładów usługowych w części za­
mienne do niektórych artykułów 
trwałego użytku (radia, maszyny do 
szycia, lodówki, pralki, żelazka, te-j 
lewizory itp.) wiele kłopotów na-‘ 
stręczal brak dokładnego rozezna­
nia faktycznych potrzeb ze strony 
np. central Argedu i ZURT-u. Zgła­
szane przez nie zapotrzebowania 
bardzo poważnie różniły się od za­
mówień wojewódzkich oddziałów —• 
raz in plus, raz in minus — i w 
rezultacie odczuwano poważny brak 
wielu części, a równocześnie nad­
miernie rosły zapasy innych.

Ich dostrzegalność i komunikatyw- wiającego, centrali handlu zagra- wały gumowe zabawki oraz gumo-
ność, a także Ich wpływ na postawę, niemego, i rodzaju przemysłu, a we_ łódki i przyczepy do motoró-
społeczeństwa, wyrażającą się w 1 J“!"
wielkości zbytu oraz w dódatko-
wych życzeniach konsumentów.

Decyzja PIHZ powołująca psycho­
logów do współpracy w zakresie 
reklamy jest więc nie tylko meryto­
rycznie uzasadniona, ale i koniecz­
nie potrzebna.

W 1900 roku na XXIX MTP prze­
prowadzono badania dostrzegąlnoś- 
ci i komunikatywności niektórych 
elementów ekspozycji, jak np. ha- 
pisów na pawilonach, nazw CHZ, 
producentów, asortymentu towarów 
i towarów priorytetowych. Stoso­
wano przy tym metodę obserwacji 
i wypytywania. Bogate materiały z 
tych badań pozostają w dyspozycji 
PIHZ, a oto niektóre przykłady nie­
właściwych środków reklamy.

W hallu pawilonu 12 polskiego 
przemysłu lekkiego nad wejściami 
do CETEBE i COOPEXIM umiesz­
czono napisy: nad prawym wejś­
ciem CETEBE a nad lewym COO­
PEXIM. Hall jest krótki i ekspozy­
cje natychmiast wiązały uwa'gę 
wchodzących do pawilonu. Z obser- 

' wowanych 1 200 osób wchodzących 
do pawilonu indywidualnie, tylko 
jedna osoba podniosła wzrok zwró­
ciwszy uwagę na napisy nmd 
drzwiami. Napisy w tym miejscu 
okazały się więc zbędne.

Na wolnym powietrzu przed pa­
wilonem 9 w środku głównego pla­
cu Targów ulokowano dużą ekspo­
zycję polskich maszyn górniczych. 
Napis „Polskie Maszyny Górnicze" 
rozciągał się na przestrzeni około 25 
m równolegle do drogi. Litery na­
pisu były odległe a ich powierz­
chnie dzielone pasami. Dla widza 
idącego drogą wzdłuż stoiska napis 
był nieczytelny. Z większej odległo­
ści również trudny do odczytania. 
Na 61 osób zapytanych o polskie 
maszyny górnicze w miejscu, skąd 
cały napis był widoczny, tylko 4 
osoby dały trafną odpowiedź.

W 1961 roku na XXX MTP prze­
prowadzono badania nad reklamą 
naszych towarów priorytetowych. 
Dobre ich zareklamowanie wymaga 
ustalonej hierarchii napisów infor­
macyjnych, podających na zewnątrz 
pawilonu: nazwę państwa wysia-

1965 poważnie się opóźniło (jeszcze 
w I kwartale br, KDW i CZSP nie 
posiadały ostatecznej, skorygowanej 
i zatwierdzonej wersji, a w posia­
danych projektach stwierdzono sze­
reg błędów i niezgodności).

Projektowane przez państwowy 
przemysł terenowy nakłady na roz­
wój usług są o przeszło jedną szó­
stą mniejsze od minimum wymaga­
nego przez uchwalę RM. Dla od­
miany w planach CZSP ujawniono, 
iż kwoty przeznaczone teoretycznie 
na inwestycje usługowe obejmują 
również nakłady na rozwój zakła­
dów nie świadczących usług dla 
ludności lub na usługi nie objęte 
uchwalą RM (kulturalne, turystycz­
ne, oświatowe).

Wiele z kontrolowanych prezy­
diów rad narodowych nie przeja­
wiało przy tym należytej troski o za­
bezpieczenie odpowiedniej ilości lo­
kali dla zakładów usługowych. Pla­
ny uzysku lokali z nowego budow­
nictwa opracowywano niekiedy bez 
rozeznania faktycznych potrzeb 
(Katowice, Gdańsk, Zielona Góra) 
i z odsuwaniem zbyt dużej części za­
dań (np. w Zielonogórskiem — 84?o) 
na ostatnie lata pięciolatki. A mimo 
to piań za rok 1961 zrealizowano 
pod tym względem tylko w 41% 
(w tym Lubelskie i Wrocławskie — 
po 12%), choć równocześnie bardzo 

wewnątrz pawilonu: zakres działal­
ności CHZ, rodzaj eksportowanych 
towarów, nazwę producenta, szcze­
gólne właściwości towarów. Poza 
tyfn wymaga systematycznego, we­
dług przyjętej hierarchii, pogrupo­
wania i uporządkowania ekspozycji 
towarowych. Każda CHZ powinna
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mieć scalony obszar wystawowy i 
dzielić go albo między producen­
tów, albo według rodzajów produ­
kowanych towarów, w zależności od 
specyfiki danego przemysłu.

Przeprowadzone oadania w ubie­
głych latach dostarczyły bogatego 
materiału ukazującego mnóstwo 
braków i uchybień. Pobieżna zaś 
wizyta na tegorocznych MTP poz­
woliła dostrzec, że wiele spośród da­
wnych niedociągnięć istnieje nadal. 
I w tym roku na sadzawce przed 
pawilonem POLSKA CHEMIA ply- 

'$f textili

poważnie przekroczono plany uzy­
sku lokali dla celów handlowych 
(np. w tymże Lubelskiem — aż czte­
rokrotnie).

Nie lepiej przedstawia się rewin­
dykacja lokali usługowych. Np. bia­
łostocka WRN stwierdziła — bez 
sprawdzenia — brak takich lokali 
na terenie województwa, choć np. 
w Białymstoku znajduje się 35 lo­
kali usługowych zajmowanych na 
inne cele, w Zambrowie — 12, w 
Kolnie — 11 itd. Tam zaś, gdzie część 
lokali już rewindykowano — często 
przeznaczano je na cele nie zwią­
zane z działalnością usługową (Zie­
lonogórskie, Lubelskie).

wództwach, powiatach 1 miastach 
t nadal nie jest należycie traktowana.

Tym samym można mieć obawy 
co do tego, czy do roku 1965 uda 
się W pełni przewidziany u- 
chwałą RM rozwój działalnoś­
ci usługowej. Miejmy jednak na­
dzieję, iż ujawnienie dotychczaso­
wych zaniedbań i błędów stanie się 
sygnałem alarmującym oraz wpły­
nie na szybszą zmianę stosunku do 
tego, tak istotnego dla naszego spo­
łeczeństwa, problemu.

wek, co do których nawet pracow­
nicy w pawilonie polskiej chemii 
nie potrafili wyjaśnić, kto je sprze- 
daje. Jak się okazało, w. pawilonie 
tym obok Ciech‘u wystawia incogni­
to Skorimpex, pływające zaś na sa­
dzawce gumowe zabawki rozprowa­
dza Coopexim, a łódki — Uniwer-

wymienne. Oferty POL SERVICE-U 
wypisano na szklanych kliszach na 

i tle rastru albo fotosów, wobec cze- ■ 
go ich czytelność była prawie żad­
na. A chodziło przecież- o poważne, 
znane za granicą przedsiębiorstwo, i 
wykonujące w różnych krajach i ' 
nawet na różnych kontynentach du­
że inwestycje przemysłowe’. Tragihu-. 
morystyczny jest fakt, że POL SER- ;

ZYGMUNT ZIMNY

sal. Tak było przed rokiem, i tak 
pozostało na XXXI Targach.

Po obu stronach przed wejściem 
do pawilonu 12 „POLSKI PRZE­
MYSŁ LEKKI" w br. stało po 5 
dużych tablic reklamujących 5 cen­
tral handlu zagranicznego. Tablice 
umieszczono przy drodze, a nie bez­
pośrednio przed pawilonem, w tej 
samej kolejności po obu stronach 
przejścia, a nie symetrycznie w sto­
sunku do wejścia. Nie wiadomo, 
czy właśnie te centrale wystawiają 
w pawilonie 12. Sprawa byłaby ja­
sna, gdyby nad tymi tablicami u- 
mieszczono napis: „W pawilonie 12 
wystawiają:", albo gdyby tablice 
były ustawione symetrycznie w sto­
sunku do wejścia i bliżej pawilo­
nu. W ubiegłym roku ten szczegół 
reklamowy był znacznie lepiej roz­
wiązany, choć nie bez usterki; Ta­
blice słabo spełniały swoją rolę. 
Każda centrala miała aż dwie iden­
tyczne tablice, a mimo to nie moż­
na dowiedzieć się z nich o zakresie 
jej działalności lub o jej towarach 
priorytetowych.

Natomiast po przeciwległej stro­
nie naprzeciw pawilonu 12, na 
stoisku włoskim, gdzie wystawia 
nie 5 ale 9 przedsiębiorstw, mogliś­
my się dowiedzieć z napisów fron­
towych o nazwie każdej firmy i jej 
adresie, a z boku ,u wejścia do stoi­
ska — o zakresie działalności. In­
formacje były podane efektownie, 
czytelnie i ekonomicznie, zabierały 
wielokrotnie mniej miejscą niż na­
szych 10 mało mówiących tablic.

Idąc drogą w kierunku pawilonu 
1 widzieliśmy w br. napis „POL- 
SERVICE" na tle stoisk dwóch zna­
nych zagranicznych marek samo­
chodowych. Z napisu tego i z oto­
czenia trudno było zorientować się, 
ż° POL SERVICE jest polska firmą. 
Wielu gości targowych było prze­
konanych, że chodzi tu o stację ob­
sługi samochodów i pytało o części

VICE oferuje między innymi także
projektowanie wnętrz pawilonów 
wystawowych i targowych, "a nie 

własną

widzie- 
stronieliśmy po prawej i lewej 

słabo czytelne tablice informujące 
o rozmieszczeniu biur central han-

t

potrafił należycie zadbać o 
prezencję pa MTP.

U wejścia do pawilonu 1

mex'owl, podobnie jak się okazało 
na parterze, że Zemak jest organi­
zacyjnie podrzędny w stosunku do 
Centrozap‘u. Po prawej Stronie na 
pierwszym piętrze znajdujemy stoi­
sko, w którym. na jednej ściance 
dzielącej .widnieje napis VARIMEX, 
a na drugiej,'METALEXPORT. Pro­
blem, czyje to jest naprawdę stoi­
sko, albo które eksponaty należą do 
Varimex‘u, a które do Metalexpprt u 
pozostaje nierozwiązany.;

W głębi za napisem METALEX­
PORT napis DeTeHat Okazuje się, 
że na stoisku maszyn do szycia 
marki ŁUCZŃIK wystawiono proto­
typ maszyny kuśnierskiej DIANA, 
którym zainteresował się DeTeHa 
oraz Metalexport i stąd ten chaos. 
Na marginesie nasuwa się pytanie: 
czy dla maszyn kuśnierskich .Metal­
export jest branżowo właściwszą 
centralą eksportującą aniżeli Vari- 
mex? -

Stoiska poszczególnych central na 
pierwszym piętrze po prawej stro­
nie są poprzeplatane. Spotykamy na 
przemian stoiska CHZ Impexmetal, 
Centrozap, Varimex i Metalexport, 
co niewątpliwie utrudnia ich odna­
lezienie. Pod ścianą pawilonu roz- 
mieszczone są w pewnych odstępach 
stojaki z tablicami. Na każdym 
stojaku są dwie prostopadłe wzglę­
dem siebie tablice. Na bocznej, 
węższej podane zostały nazwy 
producentów lub ich znaki fabrycz­
ne, a pa szerszej — fotosy bez żad­
nych napisów. Zwiedzający widzi 
najpierw tylko napis, a później, je­
śli się odwróci, tylko fotos. Musi 
więc koniecznie zapamiętać napis, 
aby móc skojarzyć go z obrazem.

Na południowo-zachódnim krań-ł 
cu Targów znajdował się pawilon 
biur Metalexport-u. Na prawo od 
niego umieszczono 11-tonową ęe- 
mento-naczepę oraz przyczepy tran­
sportowe wystawiane raczej inco­
gnito przez Motoimport. W głębi ze 
zdziwieniem odkryliśmy wspaniałą, 
ale wstydliwie zamaskowaną sym­
biozę Centrozap-u, wystawiającego 
olbrzymią suwnicę bramową ż Poli- 
mex-em demonstrującym pod tą su­
wnicą oryginalne, ale absolutnie nie 
zareklarnowane wibromłoty. Arty­
kuły te stały porzucone samotnie 
bez należytej reklamy poza tere­
nem ekspozycji sprzedających je 
central, a podobno są one,sensacją 
techniczną w skali światowej.

Były w br. także osiągnięcia, któ­
re mogły się podobać. Mam na my­
śli 7-piętrowy pawilon 18 z rotacyj­
nie rozłożonymi na 14 kondygna­
cjach stoiskami Animex-u i Rolim- 
pex-u. Zwiedzający nie męczył się 
wchodzeniem ńa 7 piętro oglądając 
co pół metra nowe, na ogół bardzo 
efektownie urządzone stoiska.

Liczbę braków i błędów reklamy 
podpadających na pierwszy rzut 
oka można by mnożyć, być może, w 
setki. Jeszcze więcej pozostawiały 
do życzenia prospekty i argumenta­
cja w zakresie reklamy poszczegól­
nych towarów. Wymaga óna nie 
tylko znajomości oferowanego towa­
ru,' .ale także znajomości' potencjal­
nych -klientów i ich potrzeb, aby 
podkreślić te cechy towaru, na któ­
rych klientowi może-szczególnie za­
leżeć.

Wyniki badań z uniegłych dwóch’ 
lat powinny były przekonać PIHZ 
i Zarząd Targów o tym, że na od­
cinku reklamy nie jest u nas naj­
lepiej.

Psychologia reklamy jest już dzi­
siaj nauką mającą swoje metody, 
prawa i osiągnięcia i pomijanie jej 
jest ignorancją, której skutki rzutu­
ją nie tylko na poziom naszej kul­
tury handlu i na naszą opinię za 
granicą, lecz także na ekonomicz­
ne efekty targów.

dlowych wystawiających w tym pa­
wilonie. Na tablicy po lewej stronie 
kolorowe grube strzałki wskazywa­
ły na nieistniejące wyjście z pawi­
lonu. Brakowało odgraniczenia po­
wierzchni pawilonu. Napisy nazw 
CHZ powinny być w tym samym 
kolorze, co odnośne strzałki.

Wchodząc do hali zauważyliśmy 
olbrzymie, wysokie tablice z infor­
macjami dotyczącymi eksportera 
lub producenta, które w kilku języ­
kach informowały np., że „Zemak 
dostarcza..., że eksporterem jest.Ce- 
kop... oraz że generalnym dostawcą 
jest Energoprojekt". Kompletna de­
zorientacja: dostawcy, eksporter, 
generalny dostawca — z kim właś­
ciwie rozmawiać? Zupełny brak hie­
rarchii napisów: najpierw CHZ, a 
potem zakłady produkcyjne lub in­
ne zainteresowane jednostki.

Idąc następnie głównym przej- 
śćfehi^Syidzieliśfńy pb leWej śtróhió 
dalsze tablice, na których spoza ol­
brzymich silników okrętowych wy­
glądały ’ nieśmiało części napisu 
CENTROMOR, albo spoza innych 
nieco mniejszych maszyn najpierw 
końcowa część napisu, a później 
niektóre litery napisu METALEX- 
PORT. Obydwa napisy były umie­
szczone zbyt nisko i mimo swej 
wielkości i estetycznego wyglądu 
wstydliwie ukrywały się przed 
okiem widza.

Dalej na piętrze po lewej stronie 
spotykamy napis POLIMEX. a pod 
nim szereg plakatów Varimex‘u. 
Można by przypuszczać, że Varimex 
jest organizacyjnie podległy Poli-

POSIADA DO SPRZEDAŻY NATYCHMIAST 

następujące zbędne maszyny i urządzenia;

• maszyna do mycia naczyń 

• eikometr precyzyjny

SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELI 
DZIAŁ GŁÓWNEGO MECHANIKA
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PM. 'miachgospoda^ch
. Proszę nam wybaczyć, że dzisiejszy przegląd prasy roz- 
poczniemy cd Artykułu, który bezpośrednio nic z „pro­
blemami gospodarczymi" nie ma wspólnego. Chodzi o roz­
ważania Krzysztofa Teodora Toeplitza pt. „Sztanca" 
z ostatniego numeru „PRZEGLĄDU KULTURALNEGO". 
Opatrzone są orie świadomie prowokacyjnym nadtytulem 
„Polak model 19$?“. Autor zastrzega się. że wie i rozu­
mie, iż ludzie są różni, ale równocześnie stwierdza:

m o g ą * z a model

zlataniu standardów 
obyczajowych, które

też
c ę..."..Chodzi o to, że w miarę rozwoju masowych środ­
ków Informacji i propagandy . (prasa, radio, telewizja, 
film itp.) owa obyczajowo-lntelektualna sztanca zaczyna 
cisnąć coraz silniej na przeciętnego obywatela, kształcąc 
jego „fason intelektualno-moralny". Dotychczas, uwzględ­
niając liczne zastrzeżenia Autora, można się z nim go­
dzić. Gorzej jest jednak, przy próbie odpowiedzi na py­
tanie, jaki jest kształt sżtancy „model 1962". Toeplitz 
twierdzi, że cechy charakterystyczne tego modelu, to mło­
dość, bystra orientacja, wszechstronna znajomość faktów 
—.przy braku wartościowania, oceniania, przy braku prób 
jakiegokolwiek systematyzowania. Być może taki styl 
reprezentuje kilku sprawozdawców telewizyjnych 1 nie­
wielka grupka dziennikarzy. Czy jednak oni tworzą ową 
sztancę? Czy zresztą zawsze nie istniała w prasie grupa 
ludzi, która z racji swych obowiązków zawodowych re­
prezentowała taki właśnie styl pracy i zachowania?

Wydaje się, że istnieje tu pewne nieporozumienie. Fakt, 
że propaganda w naszym kraju apeluje znacznie częściej 
do zdrowego rozsądku, że wymaga; aby nieco więcej od­
biorca próbował sam myśleć, a nieco mniej wierzyć w 
objawione prawdy - nie znaczy wcale, że Polak - sztan­
ca nie wartościuje, nie ma refleksji, nie zastanawia się 
nad oceną faktów i podawanych mu Informacji.

Dokonajmy malej konfrontacji. Oto w tym samym nu­
merze „PRZEGLĄDU KULTURALNEGO" znajduje się 
trzecia część „Rzeczniepospolitej" Aleksandra Małachow­
skiego. Co prawda występuje w niej miody człowiek, któ­
ry, choć ma zdolności do przedmiotów matematyczno-1'i-

i

Donoszę,

że na plaży

1

Aby udowodnić, że nie tracę czasu 
w moim koszu i że słuch mam do­
bry, czuję się w obowiązku donieść, 
o czym ludzie mówtą na plaży.

Donoszę, że o wyjazdach zagranicz­
nych. Mówią reportażami typu Bu- 
drewicz-Kydryński: w Miami kelner 
zagadał po polsku, w szwajcarskim 
wychodku wypada z automatu krą­
żek papieru do umieszczania pomię­
dzy pupą a deską, Wenecja jest 
wspaniała, w- Paryżu są zaś "Sklepy, 
a w skiepach taki biały kostium ze 
skóry, tylko drogi. Kiedy się układa 
dwa wyjazdy jeden za drugim — 
wychodzir oszczędność na opłacie pa­
szportowej. W Rzymie dobrze kar­
mią. Mieszka tam rjó w n i e ż papież. 
Rodzina w Stanach to dzikusy. Uwa­
żają, że jak wydali 500 dolarów na 
podróż z Polski, to przybyły krewny 
nie musi już niczego widzieć poza 
programem telewizyjnym.

Gdyby niektórzy Polacy nie wyjeż­
dżali za granicę pozostali nie mieli­
by o czym mówić. Jeden wyjazd do 
Paryża karmi dziesięć tysięcy roz­
mów tysiąca osób. W ten sposób cen­
ne dewizy nie zostały zmarnowane, 
lecz oszczędnie i egalitarnie rozło­
żone na znaczny krąg osób. W sen­
sie psychicznym wszyscy Polacy jeż­
dżą za granicę l de facto zaspokaja 
to potrzeby ogółu kontaktu ze świa­
tem. W końcu Uczy się nie ulotna 
chwila pobytu, ale wyniesione z wo­
jażu wrażenia, które nabyte z dru­
giej ręki zwykle są zresztą bogatsze 
od bezpośrednich. Popularyzacja wra­
żeń odbywa się również na łamach 
prasy. Stąd powodzenie reportaży
traktujących o wrażeniach, nie

S

tu

sprawach. Nic nikomu nie przycho­
dzi z relacji Osmańczyka, ale jak 
pojedzie Budrewicz, to tak, jakby 
własną ciocię się wystało.

Rozmowy o zagranicznych podró­
żach mają też swoją zmienną ideolo­
gię. Kilka lat temu było to zachwy­
cenie bogatszymi ludźmi i krainami: 
że duto, że halka, że domy, że lo­
dówki, że sklepy. Minęło. Teraz Po­
lacy zachwycają się sobą na tym tle, 
a nie tłem samym.

Ze o ni myśleli, iż ja przyjadę nie 
ubrana i będę się wszystkim zachwy­
cać, a ja przyjechałam lepiej ubra­
na, niż oni i wcale się nie zachwy­
całam. Ze oni są dzicy ludzie, bo 
wciąż gonią za pieniądzem, a ja nie 
mam za czym gonić, więc pędzę ży­
cie bez napięcia i kłopotów. Ze u 
nas żyje się kulturą: książką i z 
książką, teatrem, wystawą, koncer­
tem, a u nich dzicz i telewizja onże 
budyń zamiast Hemingwaya.

Niestety ta autośwl.adomość intelek­
tualisty i konesera nie skłania po­
dróżujących fizycznie t psychicznie 
do przeczytania jakiejś książki, lub 
pójścia do teatru. Stąd nie-mogę za­
lecać udzielania stypendiów na wy­
jazdy zagraniczne, jako metody upo-
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zycznych, chce być dziennikarzem. Nie ten młody czło­
wiek jednak jest sztancą —.'wzorcem w myśl teorii Toepli­
tza, lecz raczej sam .autor 1 treść tego co publikuje. 
A tymczasem Małachowski przez trzy kobylaste artykuły 
nie, robi mc innego, jak porównuje, wartościuje, snuje 
najrozmaitsze refleksje na tle skąpo podawanych faktów.. 
Jeżeli nawet sięga do liczb — to za to przeprasza, służą 
mu one tylko jako pomoc — właśnie w ocenie i wartoś­
ciowaniu.

Inny przykład iz ostatniego tygodnia. W „POLITYCE" 
ukazał się artykuł Stefana Bratkowskiego „Requiem dla 
bezradnych". Jest to materiał z cyklu „Złote szare ko­
mórki", a więc dotyczącego wynalazczości i postępu 
techni—nego. Autor operuje wieloma faktami, ale nie 
po to, czy raczej przede wszystkim nie po to. aby tylko 
o nich poinformować czytelników. Chodzi mu o stworze­
nie „katalogu przeciwników postępu technicznego", a więc 
o sklasyfikowanie przyczyn, które powodują opory i bu­
dują hamulce na drodze pionierów pożytecznych nowości. 
Pisze o bohaterach pozytywnych i negatywnych - o „eli­
tach" środowisk zawodowych, które utrącają pomysły 
przychodzące z zewnątrz, o braku bodźców i sprzecznoś­
ciach interesów - jednym słowem stara się odsłonić 1 za­
nalizować pewien mechanizm. A że nie dodaje do każde­
go bohatera laurki, że nie pisze ten jest be, a ten cacy — 
to nie znaczy, że nie wartościuje.

Powyższym przykładom można by zarzucić, że są pew­
nymi wyjątkami od reguły, że ciśnienie sztancy tworzo­
nej przez typ reportażystów reprezentowany przez Mała­
chowskiego czy Bratkowskiego jest w porównaniu na 
przykład z Budrewiczem niewielki. W tej samej jednak 
„POLITYCE" zabiera glos Leszek Drogosz, człowiek wśród 
młodzieży popularniejszy bardziej, niż wszyscy sprawoz­
dawcy telewizyjni razem wzięci. Leszek Drogosz jest roz­
żalony, toteż i jego wypowiedź zawiera wiele pretensji 
- nie to jest jednak w niej najważniejsze. Najważniejsza 
jest ocena własnej kariery życiowej, te^o co mu dał, 
a co odebrał sport, wartościowanie własnej postawy na 
ringu i w życiu. Ten młody człowiek przeżył smak wiel­
kiej stawy i gorycz porażek i porównuje to dziś z tym; 
czym jest i czym mógłby być. Ten bilans - to jedna 7 
z cenniejszych pozycji cyklu „Polska - goła", właśnia ' 
dlatego, że zawiera tyle osobistych refleksji i prób usy­
stematyzowania, czym jest sport dla wielkiego wyczy­
nowca.

Tak więc widać, że sztanca „model 1962“ nie jest jedno­
lita, że można znaleźć — zbytnio nawet się nie wysilając 
— wiele jej odmian, nie pasujących do wzoru, podanego 
w omawianym na wstępie artykule. Wydaje się jednak, 
że dostrzeżenie jej istnienia, że dyskusja nad tym jakie 
są jej cechy najczęściej występujące, a jakie być powint 
ny — jest rzeczą ważną i potrzebną. I dlatego z zaintere­
sowaniem śledzić będziemy dalszy ciąg publikacji, zapo­
wiedzianych przez Autora w ostatnim numerze „PRZE­
GLĄDU KULTURALNEGO".

wszechnlanla książki, teatru, koncer­
tu i wystawy w Polsce. Mimo to za­
graniczne wojaże pełnią swoją rolę 
kulturotwórczą, gdyż dzięki nim sze­
rokie kręgi osób dowiadują się o 
istnieniu tych wszystkich rzeczy i 
urządzeń, którymi w Polsce, jak po- 

-wiadają, żyje się i oddycha.
Dóuoszę, że na plaży mówią też O 

samochodach. I tu, analogicznie, jak 
w punkcie „wyjazdy zagraniczne" 
psychiczne posiadanie samochodu 
zwielokrotnia posiadanie rzeczywiste " 
i na jeden samochód przypada ty­
siąc osób, .omawiających walory .po­
szczególnych marek, anatomię pra­
widłową i patologiczną motoru oraz 
fakt, że samochód to jednak bardzo 
dobra rzecz: można sobie wsiąść i 
pojechać.

Poczucie psychicznego posiadania
samochodu jest jeszcze bardziej
uprawnione niż poczucie psychiczne­
go pobytu za granicą, ponieważ na" 
naszej plaży nie ma osoby, która by 
w ogóle samochodem nigdy nie je­
chała. Dalszym uprawnieniem do 
rozprawiania o gażnikach, wypadkach 
i nowych modelach jest fakt, iż spo­
ro osób trzyma samochodowe ksią­
żeczki PKO i nigdy nie wiadomo, 
czy w danym momencie nie jest już 
posiadaczem.

Donoszę, że na plaży kobiety mó­
wią o strojach ( dzieciach, których 
nigdy nie posiada się tylko psychicz­
nie, ale zawsze jak najbardziej fi­
zycznie. Dzieci stanowią temat abso­
lutnie demokratyczny i nie wymaga­
jący wyobraźni, bo są na miejscu.

Donoszę, że mężczyźni w tym cza­
sie mówią o ^nonsensach. Chyba, że 
nie pracują w gospodarce i admini­
stracji, tylko w kulturze i propa­
gandzie. W takim wypadku również 
mówią o strojach.

Ze pewien inżynier ,,w takiej wie 
pan fabryce" (Inżynierowie nigdy na 
plaży nie mówią, że są inżynierami 
i pracują w konkretnej z nazwy wy­
mienionej fabryce, stąd złudzenie, że 
ogól Polaków to albo dziennikarze, 
albo literaci, albo filmowcy) wdra­
żał nowe urządzenie bez żadpej do­
kumentacji, bo się paliło i waliło. 
Złapała go na tym kontrola. No i co 
pan powie — jego dyrektor tego sa­
mego dnia dał mu naganę (na wnio­
sek kontrołl) i premię.

Na plaży nigdy nie mówi się o 
planach, wynalazkach, rozróbach, 
rozruchach, koordynacji, zaopatrze­
niu, naradach, ministrach. Do mó­
wienia o tym służy pociąg expresso- 
wy Warszawa — Katowice. Jedyne 
co ma wstęp na plażę — to non­
sensy.
,A więc panie, był taki wicedyrek- 

tó’r fabryki, który jak porastał pro­
jekt budowy kolonii letniej dla dzie­
ci, *o był przeciw. Ale wszyscy go 
przegłosowali. Potem dyrektor od­
szedł, on go zastępował, więc zgod-

winno przynieść ESC oszczędności w 
wysokości około 4 min zi rocznie.

Nowy dział wykonał już doku-

' s. c.

nie z uchwałą podpisał papiery zle­
cające budowę. Kiedy wykonawcy 
poszli siedzieć i jemu wytoczono 
sprawę. Jemu, który jedyny był 
przeciw. 21 dni siedział na ławie 
oskarżonych razem z tymi złodzieja­
mi co budowali. I został uniewinnio­
ny. Ale co z tego, kiedy cała fabry­
ka wie, że siedział ze złodziejami na 
ławie oskarżonych...

Donoszę, że na plaży mówi się o 
wielu jeszCze nonsensach' oVUS Ó'\voj- 
nie. O wojnie na plaży mówi się, że 
na pewno jej nie będzie, ale gdyby 
była, to nie mi się ciegó bać; bo 
wszystkich i tak od razu Szlag trafi.

W świetle powyższego donoszę, że 
nie wiem, czy sytuacja nie dojrzała 
już do wojny.

Za dużo już w ludziach sytości. Na 
razie co prawda psychicznej.

KLAKSON

PO CO TE KLUCZYKI?
Budujemy coraz więcej wy­

sokich domów mieszkalnych, li­
czących pięć, sześć, czy nawet 
więcej pięter, a w takich do­
mach — wiadoma rzecz — zwy­
kle instaluje się windy. I jeśli 
nic nie nawala — zamiast wdra­
pywać się po schodach każdy 
mieszkaniec tudzież pość może 
sobie wygodnie i szybko poje­
chać...

Każdy? Niestety, sprawa nie 
jest taka prosta. IV naszych do­
mach bowiem przeważnie są za­
instalowane (i nadal zakłada 
się) takie windy, do których
można się dostać i 
mocy specjalnego । 
czyki to zresztą 
ich nabycie nie 
potu, gdyż każdy 
stać w sklepach

tylko przy po- 
kluczyka. Klu- 
uniwersalne i 
sprawia kło- 

' może je do- 
z artykułami

żelaznymi, po dwa i pół złotego 
sztuka. Ale kiedy ktoś akurat
nie ma takiego
sobie rad
wspinać się na 

Oczywiście w

kluczyka przy 
nie rad musi 

górę.
ten sposób tro-

W FSC nowy dział
W Fabryce Samochodów Ciężaro­

wych w Lublinie utworzony został 
nowy dział,, technologiczno-projekto- 
wy, którego podstawowym zadaniem 
jest stała i jak najbardziej ścisła 
■współpraca z działami głównego tech­
nologa i głównego metalurga w celu 
wprowadzania ulepszeń istniejącym 
parku maszynowym, opracowywania 
nowych rozwiązań technologlczno- 
organizacyjnych oddziałów, gniazd 
roboczych i stanowisk pracy. Nieza­
leżnie od tego nowy dział ma za za­
danie opracowanie dokumentacji z 
dziedziny bhp.

Dział technologiczno-projektowy .li­
czy 16 pracowników; w tym 14 Inży­
nieryjno-technicznych. Stanowczo to 
za mało. Zdolność przerobowa tego 
działu może pokryć zaledwie około 
połowy potrzeb.

, Dział, istnieje od kilim miesięcy 
1 mana swym koncie już sporo i 
osiągnięć 1 prac, które przynoszą za­
kładowi znaczne korzyści. Np. zasto­
sowanie czyszczenia odlewów 1 odku- 
wek przy pomocy śrutu stalowego

mentację na przenośniki młędzyope- 
racyjne, modernizację gniazda kucia 
zaworów, wentylację oczyszczarek 
wlmlkowo-łańcuchówych 1 bębnów w 
kuźni, stanowisko kontroli ostatecz­
nej, stanowisko pokryć ochronnych 
itd. (z, j.)

Gospodarka wagonami
Źródłem dodatkowych 1 stosunkowo 

poważnych strat wielu zakładów 
przemysłowych jest niewłaściwe ob­
chodzenie się z wagonami kolejowy­
mi przy ich rozładunku i załadunku. 
Nieumiejętnie i niedbale wykonywa­
ne prace przeładunkowe prowadzą do 
uszkodzenia, a nawet niszczenia wa­
gonów. Za zniszczone i uszkodzone 
wagony zakłady muszą wypłacać 
PKP odpowiednie odszkodowanie.

Np. Huta im. B. Bieruta w Często­
chowie wpłaciła PKP odszkodowanie 
za zniszczone i uszkodzone wagony: 
około 0,4 min zł w 1960 r. 1 1,1 min 
zł. w 1961 r, a w I kw. br. — 260 
tys^ zł. Uszkodzenia powstały wsku­
tek nieumiejętnego i niedbałego wy­
konywania tych prac przez robotni­
ków huty. Podkreślić jeszcze trzćba, 
że kwota 1,1 min zł to tylko odszko­
dowanie wypłacone PKP, ale rzeczy­
wiste straty były dużo wyższe. Wy­
nika to stąd, że znaczną ‘część wago­
nów uszkodzonych naprawiono w 
Hjtcie we własnym zakresie.

(z. »

chę zmniejsza się zużycie wind, 
lecz przecież nie po to je za­
kładano, aby ludzie nie mogli 
z nich korzystać. Dlaczego za- 

* tern zmusza się mieszkańców 
domów z windami ( i ich gości) 
do kupowania tych kluczyków i 

* stałego noszenia ich przy sobie?
Kiedyś, gdy windy były rzad-ti 

kością, być może było to uza-1 
sadnione ochroną przed niepo- I 
trzebnym używaniem przez „ob- I 
cych". Ale dziś, gdy na skutek 1 
upowszechnienia wind nie są I 
już one jakąś specjalną atrak­
cją i nie sposób ograniczyć 
sprzedaży owych kluczyków — 
ten argument odpada. Tak sa­
mo, jak argument ochrony wind 
przed dziećmi, które . przecież 
mogą zdobyć kluczyki w domu 
czy sklepie.

A, więc po co te nieszczęsne 
kluczyki? Konia z rzędem temu-, 
kto znajdzie jakieś racjonalne 
uzasadnienie.

(wsg)

KART

Gdy kilka dni temu jeden z uczest­
ników teleturnieju organizowanego 
przez Telewizję Warszawa został za­
pytany: w którym roku odbyła się 
pierwsza Powszechna Wystawa Kra­
jowa w Poznaniu? — wtedy wszyscy 
telewidzowie zauważyli po twarzy 
nieszczęsnego delikwenta, że odpo­
wiedź nie padnie szybko. Młody 
człowiek najpierw usiłował znaleźć 
odpowiedź na suficie,, później, bez 
większego skutku tarł ręką czoło.

Strzał okazał się niecelny 1 w ten 
sposób uczestnik teleturnieju stracił 
dwa punkty.

Data otwarcia wspomnianej wysta­
wy należy już dzisiaj do tzw. histo­
rycznych czasów — był to bowiem 

. rok 1929. Analizując najważniejsze 
trudności, towarzyszące pracom przy 
organizacji pierwszej w Polsce Pow­

szechnej Wystawy Krajowej w Po­
znaniu, tygodnik „Przemyśl i Han­
del" z grudnia 1929 roku, pisze:

„Najważniejsze trudności, jakie 
trzeba było pokonać, to były mo­
menty natury wewnętrzno-polltycz- 
nej. Jasną jest bowiem rzeczą, że 
dwie rzeczy zadecydowały o powo­
dzeniu Wystawy. Po pierwsze' trzeba 
było zgromadzić cały Naród około 
wspólnego sztandaru. Że to nie było
rzeczą łatwą tego dowodzić nie

wreszcie tuż przed upływem sa-
u ..krainentalnyeh piętnastu .sekund - 

„strzelił w ciemno”: „W 1946 roku!’

trzeba. Po wtóre — trzeba było po­
zyskać Rząd Rzeczpospolitej dla idei 
Wystawy^ 7 -J-,byty-’trudności-ol* 
brzymie, bo Rząd', lękał się, co jest 
rzeczą zupełnie zrozumiałą, ' wlel- 
"kich "wydatków; a~ obawiiit'rsię 'takfd 
początkowo, czy możliwe fiasko tak

^^^KAUM i TECHNIKI
CHOINKI Z TWORZYW 

SZTUCZNYCH

Już w tym roku znajdzie się na 
rynku dużo, podobno ładnych, zie­
lonych choinek z tworzyw sztucz­
nych. Za miesiąc ruszy bowiem w 
Łaskarzewie pod Warszawą nowa fa­
bryka, która wytwarzać będzie m. in. 
właśnie choinki. Będą one robione ze 
zmierzwionej folii i odpowiednio kle­
jone. Choinki o wysokości 150 cm 
Złożone będą z trzech części 1 pako­
wane w pudełko. W takiej formie 
ukażą się w sprzedaży w sklepach. 
Załączony będzie również opis, jak 
składać taką choinkę i jak należy 
się z nią obchodzić. Jeśli choinki z 
tworzyw sztucznvch przypadna kli»n- 
tom do custu, fabryka w Łaskarze­
wie będzie mogła wyprodukować 
rocznie do 100 tys. „drzewek", oszczę­
dzając w ten sposób setki hektarów 
lasów.

BARWNIKI NIE DO ZDARCIA

Instytut Przemysłu Organicznego w 
Łodzi przez długi czas pracował nad 
rozwiązaniem problemu barwienia 
syntetycznego włókna pollakrylo’1- 
trylowego, czyli tzw. anilany. Dużą 
wytwórnię tego włókna buduje się 
w Łodzi.

Włókno tego typu nie ma powino­
wactwa do barwników klasycznych. 
Znaczy to, że barwniki klasyczne nie 
zabarwiają anilany po jej ostatecz­
nym sformuwaniu. Dlatego trzeba ją 
barwić w jednym z ostatnich stadiów 
produkcji. Po długich doświadcze­
niach inżynierom: Zbigniewowi Ol­
szewskiemu z Instytutu 1 Włodzimie­
rzowi Wrońskiemu z Łódzkich Za­
kładów Włókien Sztucznych — udało 
się znaleźć odpowiednie barwniki 1 
właściwe stadium, w którym jeszcze 
nie dojrzale włókno daje się zabar­
wiać.

Łódzcy wynalazcy użyli do tego 
celu barwników produkowanych już 
w kraju w pełnej gamie kolorów. 
Oznacza to, że w momencie urucho­
mienia produkcji w fabryce będzie

można wytwarzać anlianę we wszyst­
kich kolorach tęczy. Będą to przy 
tym kolory „nie do zdarcia" - znik­
nąć bowiem mogą tylko łącznie z 
włóknem.

MASZYNY MÓWIĄCE 
I SŁUCHAJĄCE

W końcu ubiegłego roku zbudowa­
no w Stanach Zjednoczonych dwie 
maszyny, które potrafią mówić 1 słu­
chać.

Pierwsza z nich — nazwana ze 
względu na jej niewielkie Wymiary 
(12,5 X 17,5 X 20 cm) „pudelkiem 
do butów" — jest maszyną „słucha­
jącą". Ma ona umożliwić przekazy­
wanie ustnych poleceń właściwej ma­
szynie elektronowej. W obecnej swo­
jej formie maszyna reaguje na 16 
słownych impulsów, zawierających 10 
cyfr oraz słowa takie jik „plus", 
„minus" Itp. Maszyna' odróżnia sło­
wa niezależnie od tego, czy mówio­
ne są wolno czy szybko, wysokim 
czy niskim głosem, a nawet nie 
przeszkadzają jej pewne nieregular- 
ności wymowy.

•Wynalazcy są bardro zadowoleni z 
z osiągniętych wyników i mają za­
miar zbudować maszynę odróżniają­
cą i reagującą na 1000, a w później­
szej wersji nawet 10 000 słów. „Rozu­
mienie" obcych języków ma nie 
przedstawiać dla maszyny żadnych 
trudności.

Inni konstrukorzy zademonstrowali 
maszynę, która może naśladować mo­
wę ludzką — mówić a nawet śpie­
wać. W skład maszyny wchodzą 
elektronicznie sterowane urządzenia, 
kopiujące narządy mowy człowieka. 
Maszyna pracuje według programów 
ustalonych na podstawie dokładnej 
analizy mowy ludzkiej.. filmów rent­
genowskich, organów głosowych czło­
wieka w czasie mówienia itp.

Maszyny „mówiące" i „słuchające" 
mogą w przyszłości odegrać wielką 
rolę, jako środek łączności między 
człowiekiem a „mózgiem elekrbno- 
wvm". („Horyzonty Techniki" nr 
5/62).

olbrzymiej imprezy nie skompromi­
tuje nazewnątrz Polski. W tym 
tkwiły największe trudności..."

O ostrożności Rządu najlepiej 
świadczą słowa premiera P. Bartla 
wygłoszone w 1927 roku do ówczes­
nych organizatorów Wystawy: „Po- 
każcie, co potraficie, a Rząd wam 
pomoże, skoro dowiedziecie, że zrę­
by organizacji postawić potraficie 
na mocnych fundamentach przy po­
mocy społeczeństwa".

Wreszcie po wielu kłopotach zwią­
zanych z powyższymi trudnościami; 
w maju 1928. roku została podjęta 
decyzja wzięcia przez Rząd bezpo­
średniego udziału w Wystawie, Na 
jej podstawie:

każde Ministerstwo powołało od­
dzielny komitet wystawowy, powie­
rzając mu urządzenie wystawy swe­
go resortu. , Dla koordynacji całości 
prac z władzami PWK i pilnowaniu 

..ięrmi^owegp. fpyffMńcęęuia prap. Rząd 
usiano wił w sierpniu 1928 r. Komisa- 
rjat "Wystawy Rządowej, która objęła 

- oprócz glównegdi/PaląćątiRźątiowego 
pawilony monopoli, Ministerstwa Ko­
munikacji, Leśnictwa, Państwowego 
Instytutu Metereologicznego itd.

Poza tym część Wystawy Rządowej 
miała swoje stoiska w Wieży Górno­
śląskiej i w Pawilonie Elektrotech­
niki. W Pałacu Rządowym mieściły 
się wystawy 9 Ministerstw, a mia­
nowicie: Robót Publicznych, Spraw 
Wewnętrznych, Sprawiedliwości, Pra­
cy i Opieki Społecznej, Przemysłu 
i Handlu, Skarbu, Spraw Zagranicz­
nych, Spraw Wojskowych oraz Wy­
znań Religijnych, i Oświecenia Pu­
blicznego".

Przechodząc do przedstawienia 
osiągnięć Powszechnej Wystawy 
Krajowej, „Przemysł 1 Handel" pi­
sze:

„Trzy były wielkie rekordy, jaki­
mi może poszczycić się Wystawa. 
Pierwszym rekordem — "to fakt, że 
Wystawa w dniu otwarcia była zu­
pełnie gotowa; fakt ten podkreślała 
oplnja publiczna, gdziekolwiek o 
Wystawie pisano.

Drugi rekord — to krótkotrwałośi 
okresu prac przygotowawczych, któ­
ry wynosił jedną czwartą tego cza­
su, . jaki potrzebny był wszędzie za­
granicą na zmontowanie tak wielkie­
go przedsięwzięcia.

Trzeci rekord — to fakt, że nie 
było dotąd Wystawy wielkiej, zor­
ganizowanej tak skromnymi środka­
mi zakończonej nie tylko bez klapy 
finansowej, ale przy zrównoważo­
nym prawdopodobnie budżecie.

Plan finansowy Wystawy jest je­
dyny w swym rodzaju. Wystawa 
nie zachwiała się finansowo, mimo, 
że nie miała jak inne wystawy sub- 
wencyj, idących w dziesiątki miljo- 
nów złotych. Powiedzieliśmy wyżej, 
że budżet będzie prawdopodobnie 
zrównoważony. Mamy przed sobą 
likwidację, która nie jest taka pro­
sta... Jeżeli jednak przyszły likwi­
dator zdoła sprzedać aktyaa, będące 
własnością Wystawy, choćby za 25 
proc, i jeżeli miasto Poznań zwróci 
choćby w drobnej części inwestycje 
poczynione na terenach Wystawy, to 
budżet będzie wyrównany zupełnie. 
Gdyby to zawieźć miało, wtedy • 
trzebaby się uciec o pokrycie mniej 
lub więcej półtora miljonów złotych 
do Skarbu Państwa. Nawiasem po­
wiemy, że w sferach rządowych 
liczono się z deficytem kilkudzie­
sięciu miljonów złotych. Sukces jest 
więc całkowity.
I jeszcze na koniec,- jako cieka­

wostkę podamy, że pierwsza Pow­
szechna Wystawa Krajowa w Pozna­
niu rozpościerała się na powierzchni 
650.600 m kw„ miała ponad 100 wiel­
kich budynków o powierzchni prze­
szło 150.000 m kw., a zwiedziło ją 
około czterech milionów ludzi.

(BOB)
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